
rocznica powstania Układu Warszawskiego

Spotkanie w Sejmie
14 bm. przypada 20-lecie powstania Organizacji Układu

Warszawskiego. Z tej okazji rozpoczyna się w środę w War­
szawie spotkanie przedstawicieli Parlamentów Państw-Stron
Układu. Spotkanie, które potrwa dwa dni, odbywa się w gma­
chu Sejmu.

We wtorek przybyły do Warszawy na spotkanie przedsta­
wicieli Parlamentów Państw-Stron Układu Warszawskiego
delegacje z: Bułgarii pod przewodnictwem przewodniczącego
Zgromadzenia Narodowego LRB Władimira Bopewa, Czecho­
słowacji pod przewodnictwem przewodniczącego Zgromadze­
nia Federalnego CSRS Aloisa Indry, NRD z przewodniczącym
Izby Ludowej tego kraju — Geraldem Goettingiem, Rumunii

pod przewodnictwem wiceprzewodniczącego Wielkiego Zgro­
madzenia Narodowego SRR Stefana Mocuty, Węgier pod prze­
wodnictwem przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego
WRL Antala Apro i ZSRR z przewodniczącym Rady Związku
Rady Najwyższej ZSRR Alcksiejem Szitikowem.

Na Icuisku Okęcie przybywających witali: marszałek Sej­
mu Stanisław Guewa, wicemarszałkowie Andrzej Benesz, Ha­
lina Skibniewska i Andrzej Werblan, przewodniczący sejmo­
wej komisji spraw zagranicznych Winceay Krasko, posłowie. 12 bm. do portu w Leningradzie zawinął okręt amerykańskiej marynarki wojennej LESHY. Test

to pierwsza tego rodzaju wizyta w historii obu mocarstw. CAF — UPI — teleloto

Uchwala XVII Plennie KG PZPR
i sprawie powołania Komisii Ziazdawei

Komitet Centralny PZPR, w nawiązaniu
do uchwały XVI Plenum o zwołaniu VII

Zjazdu PZPR, powołuje do przygotowania
Zjazdu komisję w następującym składzie:

Edward Gierek — I sekretarz KC PZPR,
Bronisław Antecki — członek KC, brygadzi­
sta RSP w Plebance, woj. Bydgoszcz, Ed­
mund Apolinarski — z-ca członka KC, dy­
rektor Powiatowego Ośrodka Hodowli Zaro­
dowej w Osowej Sieni, woj. Zielona Góra,
Edward Babiuch — członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC, Kazimierz Balawajdcr
— sekretarz KW w Rzeszowie, Kazimierz
Barcikowski — zastępca członka Biura Po­
litycznego KC, członek Prezydium Rządu,
minister rolnictwa, Józef Barecki — zastęp­
ca członka KĆ, redaktor naczelny „Trybuhy
Ludu”, Tadeusz Bejm — członek KC, I se­

kretarz KW w Gdańsku, Włodzimierz Be-
rutowicz — członek CKKP, minister spra­
wiedliwości, Zbigniew Białecki — sekretarz
KW w Olsztynie, Jadwiga Blusz — członek
KC, szwaczka w ZPO „Wólczanka” w Łodzi,
Bolesław Boguszewski — członek KC, doker
w Porcie Szczecin, Stanisław Bogucki — za­
stępca członka KC, rolnik, wieś Krzeczko-
wo, woj. Białystok, Janusz Brych — członek
KC, I sekretarz KW w Szczecinie, Józef
Buziński — członek KC, I sekretarz KW w

Olsztynie, Szymon Chybił — członek KC,
walcownik w Hucie „Warszawa”, Stanisław
Cieślik — sekretarz KW w Katowicach, Sta­
nisław Ciosek — zastępca członka KC, prze­
wodniczący RG FSZMP, Włodzimierz Cym­
bała — zastępca kierownika Wydziału Eko-
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
. ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Przed Świętem Ludowym

Główne uroczystości
w Szczurowej

(Inf. wł.) W najbliższą niedzie­
lę obchodzić będziemy Święto
Ludowe, które w roku bieżącym
zbiega się z 30 rocznicą zwycię­
stwa nad hitlerowskim faszyz­
mem i 20 rocznicą podpisania
Układu Warszawskiego. Zbiega
się ono również z 80-letnią his­
torią zorganizowanej działalnoś­
ci ruchu ludowego ’w naszym
kraju. Zgodnie z tradycją inspi­
ratorami obchodów Święta Lu­
dowego są organizacje partyjne
i ZSL-owskie, ZSMW oraz orga­
nizacje społeczne działające na

wsi. Cała pracująca wieś obcho­
dzić je będzie w poczuciu dobrze

spełnionego obowiązku. Rolnicy
kończą już wiosenne prace poło­
wę i czynią intensywne przygo­
towania do zbliżających się sia­
nokosów. W wielu gminach roz­
wija się ruch czynów społecz­
nych. Mieszkańcy wsi budują
drogi, ośrodki kulturalne, pawi­
lony handlowe i punkty usługo­
we, ośrodki zdrowia i bazy
łek rolniczych,

'W dniu Święta Ludowego
wszystkich gminach odbędą
okolicznościowe wiece,
mie. koncerty, festyny. Organi­
zacje ZSL-owskie w Cicżkowi-
(DOKONCZENIE NA STR. t>
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Wywiad z WŁADYSŁAWEM MACHE1KIEM

— Zacznijmy Towarzyszu Re­
daktorze naszą rozmowę od
warsztatu — że tak porciem,
a więc od źródeł Waszej nie­
pospolitej płodności literackiej.
Czy to jest wewnętrzna, co­
dzienna potrzeba napisania kil­
ku stron tekstu? Czy Wasze fe­
lietony, reportaże, artykuły to

produkcja uboczna, czy też
ważna dla Was? Czy robicie
dużo notatek? Czy równolegle
piszecie kilka tekstów?...

— Notatek od paru lat

robię, wyjąwszy reportaże,
raz na tydzień coś zapiszę,
kąś trafną myśl na jakiejś
radzie, i nawet powiem, że

dziwiam, powiedzmy, Nałkow­
ską czy Dąbrowską , które po­
trafiły codziennie zanotować na­
wet to, co było na obiad, i kto
się w kim kocha. Teksty lite­
rackie piszę na ogół równolegle
do dziennikarskich. Myślę w
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Złoty jubileusz
Akademii Ekonomicznej
(Inf. wł.) W dniach 13—18 ma­

ja krakowska Akademia Ekono­
miczna święcić będzie jubileusz
50-lecia swego istnienia. Na cze­
le Honorowego Komitetu Obcho­
dów Jubileuszowych stoi czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR Mieczysław Jagielski.
Program uroczystości jest bardzo

bogaty. Pięć kolejnych dni wy­
pełnią spotkania, akademie, po­
siedzenia naukowe, nadania ho­
norowych tytułów naukowych i
in. Głównymi punktami obcho­
dów będą: sesja naukowa pt.
„Procesy rozwoju społeczno-eko­
nomicznego regionu krakowskie­

go” oraz zjazd absolwentów,
których Uczelnia wydała w

przeciągu swego istnienia ponad
15 tys. W uroczystościach bie-
rze udział liczne grono gości
zagranicznych, ze współpracu­
jących z AE uczelni ekonomicz­
nych krajów socjalistycznych i

kapitalistycznych.
W dniu wczorajszym wicewo­

jewoda Jan Maj wręczył rekto­
rowi Akademii Ekonomicznej
prof. Antoniemu Fajferkowi
sztandar ufundowany przez Rad,
Społeczną Szkoły, którą kierują
wojewoda Wit Drapich,

(byw)

Doskonalenie zarządzania krajem
ważnym problemem ekonomicznym,

politycznym i społecznym
WARSZAWA (PAP)

Przyjęta przez XVII Plenum KC PZPR koncepcja reformy
terenowych, organów władzy i administracji państwowej sta­
nowi jeden z najdonioślejszych kroków na drodze do dalszego
unowocześniania wszystkich struktur naszego państwa i po­
głębiania demokracji socjalistycznej. Jest ona jednocześnie o-

statnim ogniwem prowadzonego w sposób przemyślany i roz­
ważny — procesu doskonalenia form i metod zarządzania,
który zainicjowany został uchwałą VI Zjazdu Partii.

Na podstawie dotychczasowych
spostrzeżeń i obserwacji może­
my powiedzieć, że przeprowa­
dzone dotychczas dwa pierwsze
etapy reformy przyniosły rezul­
taty i zyskały sobie psłną spo­
łeczną akceptację. Praktyka organów przedstawicielskich —

dnia codziennego potwierdziła rad narodowych lecz również
•zarówno celowość utworzenia stworzenie bardziej sprawnego

gmin jak i wyodrębnienia orga­
nów kierujących działalnością
władz przedstawicielskich i wy­
konawczych. Decyzje te pozwo­
liły bowiem nie tylko na dal­
sze umocnienie roli i znaczenia

aparatu Wykonawczego admini­
stracji państwowej, na którego
czele stanęli wojewodowie, pre­
zydenci i naczelnicy miast i

gmin.
Reformy te przyniosły wy­

mierne korzyści tak w sferze

zarządzania procesami społecz­
no-gospodarczymi, skonkretyzo­
wania odpowiedzialności za po­
dejmowane działania, jak też —

co równie istotne — obsługi oby­
watela przez urząd. Stało się to

widoczne zwłaszcza w gminie,
która wyposażona została w nie­
pomiernie większe prerogatywy
działania.

Rodziło się jednak już od

dłuższego czasu pytanie czy te

same racje, które w 1972 r. legły

u podstaw likwidacji gromad 1
osiedli nie powinny dojść do

głosu również na wyższych
szczeblach ogniw administracji.

O ile bowiem faktem są

wszystkie korzyści, uzyskane W
toku dwu pierwszych etapów
reformy, o tyle rzeczą oczywistą
było również i to, że na spraw­
ności zarządzania ciążył prze­
starzały już system trójszczeblo­
wej administracji: województwo
— powiat — gmina.

Mimo wzrostu kompetencji
gmin ciągle jeszcze wiele decy­
zji wymagało dodatkowej pery-
grynacji do powiatu, a istnieją­
cy podział terytorialny nie od­
powiadał już aktualnemu stano-
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Szlaki kolejowe modernizuje się przy pomocy nowoczesnego
sprzętu zmechanizowanego. Na jednej z najruchliwszych linii

Medyka — Kraków pracuje m, in. szwajcarska podbijarka roz­
jazdów kolejowych. CAF — Lokaj

r

W Tarnowie

Międzynarodowakonferencja
chemików-związkowców

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym
w Domu Sporty Zakładów Azo­
towych w Tarnowie rozpoczęła
się VII międzynarodowa konfe­
rencja związków zawodowych
przemysłów chemicznych. Obra­
dy otworzył sekretarz general­
ny Międzynarodowego Zrzesze­
nia Związków Zawodowych
Chemików Dymitr Turczanow.
Na konferencję przybyli m. in.
sekretarz Światowej Federacji
Związków Zawodowych Pierre
Geusous, przedstawiciele Komi­
tetu Jedności Związkowej Ame­
ryki Łacińskiej, Arabskiej Fe­
deracji Przemysłu Naftowego i

Chemicznego oraz delegacje
międzynarodowych zrzeszeń

związków zawodowyth. Witając
uczestników konferencji głos
zabrali także: minister przemy­
słu chemicznego Maciej Wirow-
Ski, sekretarz CRZZ Jan Pa-

wlak, wicewojewoda krakowski
Zdzisław Wojtowicz.

W imieniu Międzynarodowego
Zrzeszenia Związków Zawodo­
wych Przemysłu Chemicznego
głos zabrał przewodniczący Ro­
ger Paserc. Działalność Między­
narodowego Zrzeszenia od po­
przedniej konferencji omówił

jego sekretarz generalny Pal

Forgacs. Jego wystąpienie poś­
więcone było problemom roz­
woju przemysłu chemicznego
oraz konsekwencjom, jakie za

sobą ten rozwój pociąga. Omó­
wił on także zjawiska kryzyso­
we w świecie kapitalistycznym
oraz kierunki współpracy związ­
kowej zmierzającej do skutecz­
nej obrony interesów ludzi1 pra­
cy.

(tor)

Na dzisiejszym dyżurze pro­
rektora- Akademii Medycznej
prof. dr hab. JANA SEKUŁY
można będzie uzyskać dokładną
informację związaną z rekruta­
cją na AM: o sprawach stypen­
dialnych, trybie zdawania egza­
minów, ilości miejsc itp. A więc

Przy telefonie

prorektor J, Sekuła

Wybierasz się
na medycynę —

dzwon pod numer 209 65

zapraszamy do telefonu nr 209-65
wgodz.od12do14.

Podajemy
ry: 15 maja
rektor ASP
BUNSCH,
12—14

też pozostałe dyżu-
w godz. 12—13 pro-
doc. FRANCISZEK
21 maja w godz.

prorektor AE prof. dr
hab. JERZY ALTKORN i 22 ma­
ja W godz. 13.15 do 14.30 prorek­
tor PWST DANUTA MICHA­
ŁOWSKA. (zs)

Podziękowania i życzenia
Z okazji 30-lecia Układu o Przyjaźni, Współpracy i Wza­

jemnej Pomocy, międzynarodowego dnia solidarności pracu­
jących — 1 Maja oraz 30 rocznicy zwycięstwa, nad hitlerow­
skim faszyzmem, Konsulat Generalny ZSRR w Krakowie o-

trzymał od instancji i organizacji partyjnych, władz miasta
i województwa, zakładów pracy, wyższych uczelni i szkół, od
członków Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej a także
od ludzi pracy regionu krakowskiego wiele ciepłych pozdro­
wień skierowanych do Związku Radzieckiego, KPZR, ra­
dzieckich sil zbrojnych, ludzi radzieckich a także, naszego
Generalnego Konsulatu.

Pozdrowienia te i życzenia przyjmujemy jako jeszcze jedno
świadectwo nierozerwalnej, bratniej przyjaźni między ZSRR
a PRL, naszymi narodami, KPZR a PZPR. Konsulat General­
ny dziękuje wszystkim, którzy nadesłali pozdrowienia, ze

swej strony zaś życzy instancjom i organizacjom PZPR, wła­
dzom regionu, członkom Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, wszystkim ludziom pracy ziemi krakowskiej wielu
sukcesów na drodze budowy socjalizmu, pogłębiania polsko-
radzieckiej przyjaźni i współpracy, jak również zdrowia, suk­
cesów i szczęścia w życiu osobistym.

KONSULAT GENERALNY ZSRR
W KRAKOWIE

R. Szurkowski liderem WP
(Szczegóły na stronie 2)

Incydent
u wybrzeży

Kambodży
Według doniesień napły­

wających z regionu Azji po­
łudniowo-wschodniej, okręt
kambodżański zatrzymał »-

merykański statek handlowy
u wybrzeży Kambodży. W

związku z tym Biały Dom

zażądał uwolnienia statku i

oświadczył, iż odmowa może

pociągnąć za sobą poważne
konsekwencje.

Sesja Światowej
Organizacji

Zdrowia
Na-

rozpoczęła się we

XXVIII sesja Świa-
Organizaeji Zdrowia

Uczestniczą w niej

Wizja faceta w bandytce nasadzonej głęboko
na oczy, nieogolonego, bo to zwiększa grozę i
stojącego za rogiem (koniecznie!) prześladowa­
ła nas przed 10 laty, lub 15-tu. Ten facet trzy­
mał w ręku cegłę i proponował w sposób kultu­
ralny odstąpienie tegoż towaru za stówę. Bar­
dziej nieogolony, z blizną pod okiem i może po­
łową twarzy zasłoniętą czarną chustą a la Zor­
ro mógł zażądać nawet brudasa (500 zł). Jakoś
ostatnio ceglane propozycje ze strony świata
przestępczego przestały trapić po nocach i na

jawie kręgi naszej ludowej finansjery.
Pragnę dziś podjąć się niewdzięcznej roli wy­

jaśnienia tego dziwnego na pozór zjawiska,
dziwnego dla ludzi, którzy znajdują się z dala
od wsi i jej problemów. Natomiast ja, w sa­
mym gąszczu jej spraw siedzący, spotykam się
z problemem c ty na codzień. Cegła to jest
rarytas, porównać ją można do bursztynu w

starożytności lub świętego Graala w czasach
średniowiecza. O cegle śnią nasi kmiecie po no­
cach i kto wie, czy nie poszukaliby tego nie­
ogolonego, ze szramą, żeby tylko im kilka sztuk
sprzedał po cenach umiarkowanie wygórowa­
nych. Bo to komin się wali i czym załatasz? A
to piec chlebowy przydałoby się wyremonto­
wać. A to oblicować ścianę z pustaków. N.o, na

komin który grozi pożarem to jeszcze można
gdzieś tam w wysokim Urzędzie Gminnym
przydział ze stu sztuk wydębić, ale inaczej...
Rozstąp się ziemia.

Na łamach „Życia Warszawy” przeczytałem
przed dwoma bodaj tygodniami odpgwiedż dla
rolnika, który ma glinę za domem i chciał so­
bie cegłę sam wypalać. Nie jest to wielki biz-

nes, nie jest to wielka sztuka. Pisząc książkę o

Wincentym Pstrowskim przed rokiem słucha­
łem opowieści jak nasz dzielny rekordzista pra­
cy w okresie przedwojennego bezrobocia sam

wypalał cegłę i stawiał dom. Ten dom stoi do
dziś w Zagórzu koło Dąbrowy Tarnowskiej i ce­
gła wypalana sposobem chałupniczym wydaje
się być nad wyraz trwała. I oto czytam w ga­
zecie: „Przepis zabrania prywatnie produkować
cegłę!” I przecieram ze zdumienia oczy. Rol­
nik ma cegłę zą domem, na rynku mamy deficyt
cegły — i nie wolno?! W czyim interesie wy­
dano ten przepis i kiedy?

Ponieważ ostatnio częściej bywam w stolicy
niż w Krakowie, korzystając z mostu powietrz­
nego Bolechowice — Warszawa — znalazłem
się na lotnisku na Okęciu wraz ze znanym pro­
fesorem z Krakowa, słynnym wynalazcą. Na
profesora czękał jego przyjaciel, który nas obu
zabrał do centrum, swoim „Wartburgiem”. I oto
w samochodzie rozmawiamy o cegle. Przepis? A
tak, wydany przed, piętnastu laty, za czasów
istnienia Ministerstwa Materiałów Budowlanych.

Kup pan
cegłę

Profesor na co dzień parający się budownictwem

zaczyna sobie przypominać: były kłopoty z wę­
glem, więc resort górnictwa czynił wszystko by
ludzie nie wypalali sami cegły. Zresztą wówczas
cegły produkowaliśmy pod dostatkiem, nie było
kłopotów. No a potem to Ministerstwo zlikwi­
dowano, no i nie miał kto przepisu odwołać?

Na ogół ziemia polska jest taka, że gliny w

niej sporo. Różnej zresztą jakości. Czyżbyśmy
glinę szanowali do tego stopnia, aby nie post­
ponować jej na produkcję cegły?

Jak śmiem przypuszczać nie jest to jedyny
przepis dalece odbiegający od potrzeb współ­
czesnego życia. Choćby taki przykład. Minister­
stwo Kultury i Sztuki wydało rozporządzenie
o sprzedaży zabytkowych dworków ludziom, któ­
rzy chcą w nich mieszkać, nn i oczywiście re­
montować je. Tymczasem w Ministerstwie Rol-

nictwa obowiązują przepisy wedle których owe

dworki nabywać mogą tylko i wyłącznie rolnicy
w ramach Państwowego Funduszu Ziemi. Te

dwa przykłady z resortów. A gdyby tak bliżej
przyjrzeć się ile przepisów nawzajem wyklucza­
jących się funkcjonuje na niższych szczeblach:
w województwach czy powiatach? Całe szczęście,
iż przepisy przestarzałe, hamujące, koryguje sa­
mo życie, które często wyprzedza rozporządzenia
nad tworzeniem których głowią się często świa­
tłe umysły.

Z gliną w dziejach ludzkości bywały już róż­
ne cuda. Zdarzyło się tak, że ktoś wziął trochę
gliny i ulepił z niej człowieka. Od tego podobno
się wszystko zaczęło. I mam ochotę powtórzyć
ten czyn: ulepić z gliny człowieka, który by po­
zwolił ludziom z tejże gliny wypalać cegłę, o

której śnią po nocach. Jestem jednak w tym
przypadku optymistą i zamiast powtarzać stare

kawały z lepieniem, ufam iż znajdzie się ktoś
kto zlikwiduje te przestarzałe przepisy.

O jerum, jerum, jak mawiają moi rodacy no-

wosądecczanie.
P.S. Następny felieton, poświęcony będzie w

całości nieznanym szczegółom zakulisowej wal­
ki o otwarcie baru w Bolechowicach. Anonsuję
go, aby ci, którzy mają nieczyste sumienia żyli
w trwodze przez tydzień wcześniej’.’.!

W genewskim Pałacu
rodów
wtorek

towej
(WHO).
delegaci z 142 krajów człon­
kowskich, przedstawiciele
ONZ i jej organów wyspe­
cjalizowanych oraz reprezen­
tanci licznych organizacji
pozarządowych.

Głównym tematem obrad

jest współpraca międzynaro­
dowa w dziedzinie ochrony
zdrowia człowieka.

H. Kissinger
0

odprężenia

J.R.

Przemawiając w poniedziaT
łek w Saint-Louis (stan Mis­
souri) sekretarz stanu USA,
Henry Kissinger, opowiedział
się za kontynuacją polity­
ki odprężenia w stosunkach

amerykańsko-radzieckich. O -

świadczył on. że polityka ta

doprowadziła już do złago­
dzenia napięcia w niektórych
tradycyjnie niebezpiecznych
rejonach i stworzyła podsta­
wy do zakończenia wyścigu
zbrojeń. Wyraził też nadzieję
że amerykańsko - radzieckie

rozmowy w sprawie ograni­
czenia zbrojeń strategicznych
zakończą się owocnie jeszcze
w tym roku i że wkrótce po
tym można będzie przystąpić
do dalszych rokowań rozbro­
jeniowych,
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Algieria
rzecznikiem

TRR RWP

w ONZ

(k) Tymczasowy Rząd Re­
wolucyjny Republiki Wiet­
namu Południowego poinfor­
mował sekretarza generalne­
go ONZ, że Algieria będzie
pełnomocnym przedstawicie­
lem interesów Republiki
Wietnamu Południowego w

ONZ do czasu wyznaczenia
przedstawicieli TRR RWP

przy tej Organizacji.

Zaostrzenie

środków

bezpieczeństwa
w RFN

aktach terro-

władze zacho-

wydały sze-

aby zapobiec
Wzmoc-

Po ostatnich
ruwRFN—
dnioniemieckie

reg zarządzeń,
nowym zamachom,
nióno ochronę gmachów pu­
blicznych, w tym gmachu u-

rzędu kanclerza federalnego.
Ustawiono przed nim zasieki
z drutów kolczastych i samo­
chód pancerny z karabinem

maszynowym skierowanym
na bramę wejściową.

Na marginesie ]
zabójstwa

j. Kennedy ego
Amerykańskie Federalne

Biuro Śledcze (FBI) rozpo­
częło ponowne badania foto­
grafii wykonanych w Dallas
w czasie zabójstwa prezy­
denta Kennedyego w 1963 r.

Badania takie podjęto, pomi­
mo ostatnich zapewnień sze­
fa FBI Clarence Kelley’a, że
nie zawierają one żadnych
nowych szczegółów. Z
niem przeprowadzenia
wystąpili członkowie

Komisji Rockefellera,
bada. Okoliczności

prezydenta, a

raport komisji

żąda-
badań

tzw.

która

ponownie .

zabójstwa
zwłaszcza
Warrena.

Rozmowy
grecko-tureckie
Jak oficjalnie poinformo­

wano w Ankarze w dniach

od17do19majabr.wRzy­
mie odbędą się rozmowy mi­
nistrów spraw zagranicznych

Dimitriosa
Sabri Ca-
ministro-

problem
złóż ropy

Grecji i Turcji —

Bitsiosa i Ihsan

glayangila. Obaj
wie przedyskutują
prawa własności

naftowej na Morzu Egejskim
zanim zostanie on rozpatrzo­
ny przez Trybunał Między­
narodowy w Hadze oraz o-

mówią inne .problemy doty­
czące stosunków turecko-

greckich.

Stan pogotowia
palestyńskich

sił zbrojnych
Jak poinformował we wto­

rek w Bejrucie rzecznik Lu­
dowego Frontu Wyzwolenia
Palestyny, siły zbrojne pa­
lestyńskiego ruchu

zostały postawione
pogotowia. Zostało to

dowane tym, że —

świadczył rzecznik — Izrael

przygotowuje się do operacji
zbrojnych przeciwko pale­
styńskiemu ruchowi oporu
w Libanie.

oporu
w stan

spowo-
jak o-

SYTUACJA BARYCZNA:
Polska w obszarze podwyż­
szonego ciśnienia między
wyżami znad ZSRR i Azo­
rów.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

PROGNOZA POGODY DLA
WOJ. KRAKOWSKIEGO I
RZESZOWSKIEGO: Zachmu­
rzenie duże i umiarkowane,
w rejonach górskich okresa­
mi słabe opady deszczu.

Temperatura najniższa nocą
8 do 12 st., w rejonach pod­
górskich 5 do 7 st., wysoko
w .górach ok. 2 st. Najwyż­
sza dniem 15 do 18 st., w re­
jonach podgórskich 10 do 15

st., wysoko
st. Wiatry
miarkowane

zmiennych,
wschodnich.

TEMPERATURY W POL­
SCE: Katowice 14, Kielce 17,
Tarnów 15, Kasprowy 7,
Kraków 15, Zakopane 10,
Nowy Sącz 13, Hala Gąsieni­
cowa 7, Muszyna 16, Szczecin
14, Koszalin 13, Olsztyn 16,
Białystok 19, Warszawa 17,
Poznań 15, Wrocław 13, Lu­
blin 25, Rzeszów 18.

KOMUNIKAT BIOMET:

Sytuacja, korzystna, widzial­
ność dobra, w rejonach gór­
skich drogi miejscami śli­
skie.

w górach ok. 7

będą
z

słabe i u-

kierunków
przeważnie

i

a

w sprawie powołania Komisji Zjazdowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nomicznego KC, Kazimiera Czerwińska —

zastępca członka KC, robotnica w ZPG „Sto­
mil” w Krakowie, Stanisław Ćmielewski —

członek KC, górnik kopalni „Lenin” w Ka­
towicach, Lucjan Czubiński — członek CKR,
prokurator generalny PRL, Wit Drapich —

zastępca członka KC, wojewoda krakowski,
Zdzisław Drewniowski — II sekretarz KW w

Szczecinie, Ludwik Drożdż — członek KC,
I sekretarz KW we Wrocławiu, Tadeusz
Fiszbach — II sekretarz KW w Gdańsku,
Ryszard Frelek — członek Sekretariatu KC,
kierownik Wydziału Zagranicznego KC, Je­
rzy Gawrysiak — I sekretarz KW w Rze­
szowie, Tadeusz Gąsiorek — członek CKR, ślu­
sarz w kombinacie „Siarkopol”, woj. Rze­
szów, Stanisław Gębała — sekretarz KW w

Krakowie, Tadeusz Grabski — wojewoda
poznański, Eugeniusz Grochal — członek KC,
wiceprzewodniczący CRZZ, Jerzy Grochma-
licki — sekretarz KW we Wrocławiu, Sta­
nisław Grygiel — sekretarz KW w Katowi­
cach, Zdzisław Grudzień — zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC, I sekretarz KW
w Katowicach, Mieczysław Hebda — czło­
nek KC, I sekretarz KW w Zielonej Górze,
Henryk Jabłoński — członek Biura Politycz­
nego KC, przewodniczący Rady Państwa,
Mieczysław Jagielski — członek Biura Poli­
tycznego KC, wiceprezes Rady Ministrów,
przewodniczący Komisji Planowania przy
RM, Piotr Jaroszewicz — członek Biura Po­
litycznego KC, prezes Rady Ministrów, Ta­
deusz Jaroszewski — członek KC, zastępca
dyrektora Instytutu Filozofii PAN, Wojciech
Jaruzelski — członek Biura Politycznego
KC, minister Obrony Narodowej, Władysław
Juszkiewicz — II sekretarz KW w Białym­
stoku, Franciszek Kaim — członek KC, wi­
ceprezes Rady Ministrów, Sylwester Kaliski
— minister nauki, szkolnictwa wyższego i
techniki, Stanisław Kania — zastępca człon­
ka Biura Politycznego, sekretarz KC, Alojzy
Karkoszka — członek KC, członek Prezydium
Rządu, minister budownictwa i przemysłu
materiałów budowlanych, Józef Kępa — za­
stępca członka Biura Politycznego KC, I se­
kretarz Komitetu Warszawskiego, Wiktor
Kinecki — działacz społeczny, Henryk Kisiel
— minister finansów, Leon Kłonica — II se­
kretarz KW w Olsztynie, Józef Kochański —

zastępca członka KC, ślusarz w Raciborskiej
Fabryce Kotłów, woj. Opole, Bolesław Koper­
ski — członek KC, I sekretarz

Łódzkiego, Henryk Kostecki
KP w Nowym Sączu, Leon
sekretarz KW w Rzeszowie,
walczyk — zastępca członka

nego KC, minister spraw
Adam Kowalik

Warszawskiego, Alfred Kowalski
tarz KW w Poznaniu, Władysław
członek KC, I sekretarz KW w

Wincenty Krasko — sekretarz KC, Edmund
Krawiec — członek KC, ślusarz w FSC w

Starachowicach, woj. Kielce, Stanisław Kró­
lik — członek KC, przewodniczący RSP „No­
wy Świat”, woj. Poznań, Władysław Kru­
czek — członek Biura Politycznego KC,
przewodniczący CRZZ, Jerzy Kuberski —

zastępca członka KC, minister oświaty i wy­
chowania, Stanisław Kulesza — sekretarz
KW w Poznaniu, Jan Kulpiński — minister

górnictwa i energetyki, Tadeusz Kunicki —

minister przemysłu lekkiego, Zdzisław Ku­
rowski — członek KC, I sekretarz KW w

w Białymstoku, Jerzy Kusiak — minister

gospodarki terenowej i ochrony środowiska,
Włodzimierz Lejczak — członek KC, minis­
ter przemysłu ciężkiego, Jan Leś — członek
KC, przewodniczący ZG ZZG, Zdzisław Lu-
ciński — sekretarz WKW, Arkadiusz Ła-
szewicz — przewodniczący Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej, Ryszard Łabuś — sekretarz
KW w Zielonej Górze, Jerzy Łukaszewicz
— sekretarz KC, Tadeusz Łomnicki — za­
stępca członka KC, aktor, rektor PWST, Sta­
nisław Mach — wojewoda koszaliński, Ja­
rema Maciszewski — kierownik Wydziału
Nauki i Oświaty KC, Józef Majchrzak —

członek KC, I sekretarz KW w Bydgoszczy,
Ludwik Maźnicki — zastępca członka KC,
II sekretarz KW w Łodzi, Jan Mietkowski
— prezes SDP, wiceprzewodniczący Komitetu
d/s Radia i TV, Maria Milczarek — zastęp­
ca członka KC, przewodnicząca KRKP i ŹG
Ligi Kobiet, Stefan Misiaszek — członek KC,
przewodniczący CKKP, Mieczysław Moczar
— członek KC, prezes Najwyższej Izby Kon­
troli, Stanisław Mojkowski — członek KC,
prezes Spółdzielni Wydawniczej „Książka
— Prasa — Ruch”, Lucjan Motyka — czło­
nek KC, kierownik Wydziału Kultury KC,

Komitetu
I sekretarz

Kotarba — TI
Stanisław Ko-
Biura Politycz-
wewnętrznych,

II sekretarz Komitetu
— sekre-
Kozdra —

Koszalinie,

Z prac Rady Ministrów
• SPORT . SPORT . SPORT »

flu-
Ol-
se-

No-
Zygmunt Najdowski — II
KW w Zielonej Górze, Józef
członek KC, I sekretarz KF PZPR
im. Lenina, Stefan Olszowski —

Politycznego KC, minister

KC,
Ołu-

Wy-
czło-

Edward Mrozik — członek CKR,
sarz, brygadzista w węźle PKP w

sztynie,
kretarz

wotny —

w Hucie
członek Biura

spraw zagranicznych, Jerzy Olszewski — mi­
nister handlu zagranicznego i gospodarki mor­
skiej, Kazimierz Olszewski — członek

wiceprezes Rady Ministrów, Eugeniusz
bek — zastępca członka KC, kierownik
działu Ogólnego KC, Józef Pajestka —

nek KC, zastępca przewodniczącego Komisji
Planowania przy RM, Józef Pacer — czło­
nek KC, ślusarz, brygadzista w Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina, Teodor Palimąka — czło­
nek KC, kierownik Wydziału Administracyj­
nego KC, Józef Pińkowski — sekretarz KC,
Antoni Połowniak — wojewoda kielecki, Ta­
deusz Porębski — członek KC, rektor Polite­
chniki Wrocławskiej, Janusz Prokopiak —

przewodniczący ZG Zw. Zaw. Pracowników
Przem. Budowlanego, Jan Puzon — członek

KC, rolnik, wieś Rzeczyca woj. Lublin, Jerzy
Putrament — członek KC, wiceprezes ZG
Związku Literatów Polskich, Tadeusz Pyka —

członek KC, I zastępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy RM, Mieczysław Ra­
kowski — zastępca członka KC, naczelny re­
daktor „Polityki”, Kazimierz Rokoszewski —

członek KC, I sekretarz Warszawskiego Ko­
mitetu Wojewódzkiego, Mieczysław Róg-Świo-
stek — zastępca członka KC, red. naczelny
„Chłopskiej Drogi”, Zygmunt Rybicki — za­
stępca członka KC, rektor Uniwersytetu War­
szawskiego, Tadeusz Rudolf — członek KC,
minister pracy, płac i spraw socjalnych, Wło­
dzimierz Sawczuk — członek CKKP,
GZP WP, Jerzy Smyczyński
ster budownictwa i przemysłu
budowlanych;
KW
KW
nek
wie,
CKKP, kierownik Wydziału Kadr KC, Boh­
dan Stusio — członek KC, ślusarz w Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego „Pamotex” w

Pabianicach, woj. Łódź, Maciej Szczepański —

zastępca członka KC, przewodniczący Komi­
tetu d/s Radia i Telewizji, Franciszek Szlach-
cio — członek Biura Politycznego KC, wice­
premier, Jan Szydlak — członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC, Edward Szymański —

I zastępca wojewody bydgoskiego, Marian
Śliwiński — zastępca członka KC, minister
zdrowia i opieki społecznej, Henryk Swider­
ski — II sekretarz KW w Lublinie, Józef

Tejchma — członek Biura Politycznego KC,
wicepremier, minister kultury i sztuki, Fran­
ciszek Tekliński — zastępca członka KC, wo­
jewoda warszawski, Mieczysław Tomkowski
— członek KC, mechanik w Państwowym
Wieloobiektowym Gospodarstwie Rolnym w

Biesowicach, woj. Koszalin, Włodzimierz Trze­
biatowski — członek KC, prezes PAN, Leon
Wantuła — członek KC, literat, kierownik

gosp. materiałowej w kopalni „Chwałowice”,
Jerzy Waszczuk — kierownik Kancelarii Se­
kretariatu KC, Andrzej Werblan — sekretarz
KC, dyrektor Instytutu Podstawowych Pro­
blemów Marksizmu-Leninizmu, Maciej Wi-
rowski — minister przemysłu chemicznego,
Ryszard Wojna — zastępca członka KC, dzien­
nikarz „Trybuny Ludu”, Jerzy Wojtecki —

kierownik Wydziału Rolnego i Gospodarki
Żywnościowej KC, Ryszard Wójcik — woje­
woda lubelski, Władysław Wójcik — zastępca
członka KC, dyrektor PGR Mojęcice woj.
Wrocław, Stanisław Wroński — członek KC,
naczelny redaktor „Nowych Dróg”, Zygmunt
Wroński — członek KC, rdzeniarz w ŻM „Ur­
sus” woj. warszawskie, Zenon Wróblewski —

członek Prezydium CKR, kierownik Biura

Spraw Sejmowych, Tadeusz Wrzaszczyk —

członek KC, minister przemysłu maszyno­
wego, Mieczysław Zajfryd — zastępca człon­
ka KC, minister komunikacji, Zbigniew Za­
łuski — członek CKKP, literat, Aleksander

Ząrajczyk — członek KC, I sekretarz KW w

Kielcach, Jerzy Zasada -- członek KC, I se­
kretarz KW w Poznaniu, Władysław Zasta­
wny — członek KC, rektor WSNS, Stefan
Zawodziński — sekretarz KW w Białymstoku,
Jerzy Ziętek — członek KC, wojewoda kato­
wicki, Zbigniew Zieliński — I sekretarz KW
w Łodzi, Andrzej Żabiński — członek KC,
I sekretarz KW w Opolu, Zdzisław Żanda-
rowski — członek Sekretariatu KC, kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego KC.

szef
wicemini-

materiałów

Ryszard Socha — sekretarz
w Lublinie, Tadeusz Stasiak — sekretarz
w Łodzi, Wacław Staniszewski — czło-
KC, tokarz-szlifierz w FSO w Warsza-

Zygmunt Stępień — członek Prezydium

KOMITET CENTRALNY PZPR
Warszawa, 12 maja 1975 r.

W pracowniach pisarzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ogóle, że z pisaniem to jest tak

jak ze stenografią. Jeśli się po­
niecha na czas jakiś, to wy­
chodzi się z wprawy. Ja po pro­
stu w każdym tekście się
sprawdzam. Dodam też, że gdy­
bym nie mógł, gdyby mi nie

było dane pisać o rzeczach dzie-

jących się współcześnie, a przez
współczesność jako pisarz rozu­
miem cały okres swojej życio­
wej dojrzałości -r to bym prze­
stał w ogóle pisać.

— Przyznam, iż przypuszcza­
łem, że jest to raczej jakiś we­
wnętrzny przymus, który nie

pozwala Wam milczeć...
— Nie. Dla pokolenia komuni­

stów, z którego wyrosłem i do

którego należę, jest to raczej
wewnętrzna potrzeba jakiegoś
wpływania na życie, jakiegoś
interweniowania, rozbudzania...
Może zabrzmi to zadufanie, ale

jest to częścią osobowości pisa-
i rza, który jest jednocześnie po-
I Utykiem i z polityki wyrósł. To
| związek o charakterze naczyń

połączonych...
— Mówicie o polityce, a czy-

I telnicy czekają na powieść po-
| lityczną. Oczywiście polską i

I współczesną...

— Nie ma zbyt wielu ludzi,
którzy podejmowaliby ten, nie
ma co ukrywać, niełatwy ga­
tunek, jakim jest powieść po­
lityczna. Poza tym przycho­
dzi na człowieka pewien wiek,
w którym, jeśli się nie wyda
książki, to się już nie chce pi­
sać. Czytałem niedawno w „Ty­
godniku Kulturalnym” wywiad
z Wojciechem Żukrowskim, w

którym z goryczą mówił iż pe­
rypetie z „Kamiennymi tablica­
mi" kompletnie go do tematy­
ki politycznej zniechęciły.

— Czy jednak ryzykowni nie

powinni zatem młodzi? Jako I
sekretarz organizacji partyjnej
krakowskiego oddziału
cie zapewne młodych
widzenia...

Przeciw za-

moralnych.
„czarne”, a

do imponde-

ZLP ma­
to polu

byli na-— Chciałbym, żeby
dzieją. Żeby nas — to znaczy
średnie, starzejące się pokole­
nie, zastąpili. Mówi się o mło­
dych: buntujące się pokolenie.
Nie wiem, przeciw czemu, i ko­
mu? Mówię o tym, bo ja też się
buntuję. Ale i ja i moi współ­
cześni wiedzą przeciw czemu.

A życiorysów ja im przecież nie

napiszę; wojna zawsze była i

będzie przekleństwem. Więc o

co chodzi?

— Myślę, te oglądając młode

teatry, studenckie kabarety po­
trafiłbym odpowiedzieć przeciw
czemu się buntują,
tarciu kryteriów
Chcą wiedzieć, co

co „białe". Sięgają
rabiliów...

— Iwtymjabymsięznimi
zgadzał. Ale wobec tego nie u-

mieją szukać sojuszników wśród

starszych, którzy czują podob­
nie. W „Życiu Literackim” dru­
kujemy często wiersze mło­
dych. Ale cieszy mnie najbar­
dziej, gdy „wyrastają z krótkich

spodenek”, gdy jak Zagajewski
i Kornhauser biorą się za prozę,
za rzeczy poważne. Z tej mąki
będzie chleb. Sam uważnie

czytam wszystko, co piszą. Pro­
za zostaje dłużej, w poezji li­
czą się tylko geniusze.

— A na Waszym własnym
warsztacie, co się kroi?

— Powieść polityczna. Cztery
tomy oddałem do Wydawnictwa
Literackiego. W najbliższym
numerze „Życia” rozpoczynamy
druk fragmentów.

— Jej tytuł?
— „Czekam na słowo ostat­

nie”.
Rozmawiał:

STEFAN CIEPŁY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cach, Proszowicach, Słomnikach,
Przewozie i Bibicach otrzymają
w tym dniu nowe sztandary.
Główne uroczystości obchodów
w naszym województwie odbędą
się w Szczurowej. Wezmą w

nich udział delegacje powiatu
brzeskiego, gmin z sąsiednich
powiatów oraz załóg robotni­
czych z zakładów krakowskiego
Podgórza. W programie przewi-

dziano liczne występy zespołów
regionalnych, koncert orkiestr

dętych, zlot motorowy, oraz po­
kazy sportowe-

Szczurowa należy do gmin
wzorcowych w naszym woje­
wództwie. Posiada bogate tra­
dycje w rozwijaniu społecznych
przedsięwzięć, należy do naj­
bardziej towarowych gmin. Tu
działa jedna z najlepszych w

Krakowskiem Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska. Coraz bar­
dziej rozwija się hodowla krów,
których mleczność sięga aktual­
nie 3.500 litrów, (ep)

Jak informuje rzecznik praso­
wy rządu — 13 maja br. odbyło
się posiedzenie Rady Ministrów.
Kierując się zaleceniami Komi­
tetu Centralnego zawartymi w

uchwale XVII Plenum KC
PZPR, Rada Ministrów rozpa­
trzyła i uchwaliła projekty kil­
ku ustaw związanych z przewi­
dywanym wprowadzeniem w

życie reformy władz i admini­
stracji terenowej, polegającej na

dwustopniowej organizacji tere­
nowych organów władzy i ad­
ministracji oraz nowym podzia­
le terytorialnym kraju. W naj­
bliższych dniach rząd prześle u-

chwalone projekty ustaw do

Sejmu PRL.

Pierwszy z nich — to projekt
ustawy o zmianie Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Zmianie ulegnie kilka ar­
tykułów konstytucji, które w

związku z reformą i nowym
podziałem administracyjnym
kraju wymagają odpowiedniego
zmodyfikowania.

Kolejnym dokumentem jest
projekt ustawy o dwustopnio­
wym podziale administracyjnym
państwa oraz o zmianie ustawy
o radach narodowych. Projekt
ten przewiduje zniesienie trzy­
stopniowego podziału admini­
stracyjnego państwa i wprowa­
dzenie podziału dwustopniowe­
go, W związku z tym zamierza
się znieść dotychczasowe powia­
ty, dotychczasowy podział na

województwa i miasta wyłączo­
ne z województw oraz utworzyć
w to miejsce 49 nowych woje­
wództw. Będą to województwa:
stołeczne warszawskie, bial­
skopodlaskie, białostockie, biel­
skie, bydgoskie, chełmskie, cie­
chanowskie, częstochowskie, el­
bląskie, gdańskie, gorzowskie, je­
leniogórskie, kaliskie, katowio-'

kie, kieleckie, konińskie, kosza­
lińskie, miejskie krakowskie,
krośnieńskie, legnickie, lesz­
czyńskie, lubelskie, łomżyńskie,
miejskie łódzkie, nowosądec­
kie, olsztyńskie, opolskie, ostro­
łęckie, pilskie, piotrkowskie,
płockie, poznańskie, przemyskie,
radomskie, rzeszowskie, siedlec­
kie, sieradzkie, skierniewickie,
słupskie, suwalskie, szczecińskie,
tarnobrzeskie, tarnowskie, to­
ruńskie, wałbrzyskie, włocław­
skie, wrocławskie, zamojskie,
zielonogórskie.

Stosownie do tego podziału za­
kłada się utworzenie dwustop­
niowego systemu terenowych
organów władzy i administracji
państwowej. Organami władzy
państwowej w gminach, mia­
stach, dzielnicach większych
miast oraz województwach są
rady narodowe. Terenowymi or­
ganami administracji państwo­
wej oraz organami wykonaw­
czymi i zarządzającymi rad na­
rodowych są: wojewodowie,
prezydenci lub naczelnicy miast,
naczelnicy dzielnic i naczelnicy
gmin.

Trzecim przyjętym przez Ra­
dę Ministrów dokumentem jest
projekt ustawy o utworzeniu
urzędu ministra administracji,
gospodarki terenowej i ochrony
środowiska. Przewiduje się, że
do zakresu działania tego resor­
tu będą należały obok innych
następujące sprawy: organizacja
i funkcjonowanie terenowych
organów administracji państwo­
wej, bieżąca koordynacja i kon­
trola ich działalności, ocena wy­
konywania planu społeczno-gos­
podarczego rozwoju woje­
wództw, rozstrzyganie sporów
między terenowymi organami
administracji państwowej stop­
nia wojewódzkiego.

SęP R. Szurkowski

WgQELAPAD(1875| w żółtej koszulce
We wtorek stuosobowy pele­

ton XXVHI Wyścigu Pokoju
„Trybuny Ludu”, „Neues Deuts-
chland” i „Rudeho Prava” do­
tarł do stolicy CSRS — Pragi.
Przy przepięknej pogodzie roze­
grano czwarty etap na 164-kilo-

metrowej trasie z Freibergu w

NRD do Pragi. Zgodnie z przy­
puszczeniami na trasie toczyła
się niezwykle zacięta rywaliza­
cja o żółtą koszulkę lidera.

Zwycięsko wyszedł z niej nasz

kapitan Ryszard Szurkowski,
który został po raz pierwszy w

tegorocznym WP przodownikiem
w klasyfikacji indywidualnej.
Trzykrotny zwycięzca majowej
imprezy zapewnił sobie pozycje
lidera już na trasie wtorkowe­
go etapu dzięki bonifikatom za

drugie miejsce na górskiej pre­
mii i za pierwsze miejsce na

lotnym finiszu.

Etap nie przyniósł jednak
istotnych zmian w klasyfikacji.
Wieloosobowa główna grupa fi­
niszowała razem na praskiej u-

licy Obrońców Pokoju. Trium­
fował Walery Lichaczew (ZSRR).

Wyniki indywidualne IV eta­
pu: 1. Lichaczew (ZSRR) 4:06,39
(z bon. 4:06,09), 2. Lauke (NRD)
4:06,39 (z bon. 4:06,19), 3. Kalia

(CSRS) 4:06.39 (z bon. 4:06,29),

15. Szurkowski, 27. Nowicki, M.

Mytnik, 55. Brzeżny — wszyscy
w czasie 4:06,39, 82. Szozda

4:07,20, 99. Boniecki 4:51,16.
Wyniki drużynowe 4 etapu!

1. ZSRR 12:19.27, 2. NRD 12:19.37,
3. CSRS 12:19.47, 9. Polska
12:19.47.

Klasyfikacja indywidualna pa :

4 etapach: 1. Szurkowski (Pol­
ska) 15:36.44, 2. Moravec (CSRS)
15:36.50, 3. Hartnick (NRD)
15:36.50, 4. Gusiatnikow (ZSRR)
15:37.23, 5. Pikkuus (ZSRR)
15:37.30, 6. Bartonicek (CSRS)
15:37.35, 10. Brzeżny 15:42.25, 27.
Nowicki 15:44.09, 38. Mytnik
15:44.09, 47. Szozda 15:44.45, 88,
Boniecki 16:29.46.

Klasyfikacja drużynowa po 4
etapach: 1. ZSRR 46:51.50, 2.
NRD 46:58.27, 3. CSRS 46:58.39,
4. Norwegia 46:59.29, 5. Polska
47:04.37.

Klasyfikacja na najaktyw­
niejszych kolarzy: 1. Szurków,
ski (Polska) 24 pkt., 2. Gjislat-
nikow (ZSRR) 16 pkt., 3. Mora-
vec (CSRS) 10 pkt., 4. Suarei

(Hiszpania) 8 pkt.
Klasyfikacja na najlepszych

górali: 1. Brzeżny (Polska) 38

pkt., 2. Szurkowski (Polska) 22

pkt., 3. Martinelli (Włochy) 1S

pkt.

Dyskusja na XMI Ptenom KC PZPB
Wystąpienia W. Drapicha i M. Karasia

Jak już informowaliśmy 12 bm. obradowało w Warszawie
XVH plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej poświęcone omówieniu kierunków
dalszego doskonalenia funkcjonowania władz 1 administracji te­
renowej. W dyskusji na plenum zabrało głos 15 mówców.
Wśród nich wojewoda krakowski WIT DRAPICH 1 rektor UJ
MIECZYSŁAW KARAŚ.

Wit Drapich — zastępca
członka KC wojewoda krakow­
ski. — Akcentując na wstępie,
że pierwsze dwa etapy reformy
władz terenowych zostały po­
myślnie zrealizowane — stwier­
dził, iż uzyskane w jej wyniku
doświadczenia w funkcjonowa­
niu gminy, powiatu i wojewódz­
twa potwierdzają celowość zli­
kwidowania jednego szczebla w

obecnej strukturze władz tere­
nowych. Utworzenie gmin spo­
wodowało bowiem zmniejszenie
liczby jednostek podległych po­
wiatom.

Badania, które przeprowadzi­
liśmy w kilku powiatach •*- o-

świadczył następnie W. Drapich
— wykazały, że ok. 50 proc, de­
cyzji koordynacyjnych podej­
mowanych przez gminy — i

wynikających z ich nowych
uprawnień, dublowanych, jest
przez szczebel powiatowy.

Aktyw partyjny województwa
— stwierdził na zakończenie
mówca — był konsultowany w

sprawie reformy i tworzenia

nowych województw na na­
szym terenie. Wszyscy jedno­
myślnie poparli przedłożony
projekt podziału województwa,
gdyż odpowiada on stopniowi
rozwoju tych regionów a na­
de wszystko służy wzmocnie­
niu państwa socjalistycznego i

potrzebom rozwoju kraju.

Mieczysław Karaś — za­
stępca członka KC, rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego —

charakteryzując znaczenie obec­
nej reformy podkreślił, że po­
przedziło ją staranne, nauko­
we przygotowanie. Jest' to
świadome przeobrażenie struktu­
ry państwowej i na tym pole­
ga waga projektu reformy. Jej
zamierzenia mają na celu za­
pewnienie jeszcze bardziej dy­
namicznego, jeszcze szybszego
rozwoju kraju. Projekt, refor­
my spełnia wymagania całego
społeczeństwa i to jest jego
wielka zaleta. Stwarza nowe

układy społeczno-ekonomiczne,
tworzy nowe centra kulturalne.

Mówca zaakcentował, że zmia­
ny w podziale administracyj­
nym kraju odbywają się przed
dokonaniem reformy systemu
oświatowego. Pozwoli to szkol­
nictwu wszystkich stopni na

dostosowanie się do nowej sy­
tuacji społeczno-gospodarczej;
pozwoli na doskonalenie pracy
wszystkich szkół. Dużą rolę w

umacnianiu nowych ośrodków

władzy administracyjnej, powin­
no odegrać szkolnictwo wyższe,
które powinno przygotować
odpowiednią, wysoko kwalifiko­
waną kadrę dla nowej admini­
stracji.

Doskonalenie zarządzania krajem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
wi rozwoju sił wytwórczych,
krępując inicjatywy wielu no­
wo powstałych w 30-leciu ośrod­
ków przemysłowych i kultural­
nych.

Opowiadając się za nowym
dwustopniowym podziałem ad­
ministracyjnym: województwo
— gmina, uczestnicy Plenum

wskazywali, że system ten po­
zwoli na pełne rozwinięcie ini­
cjatyw, aktywności lokalnej
oraz należytą koncentrację
władz wojewódzkich na zasad­
niczych problemach swojego te­
renu.

Sprzyjać temu będzie również

zmniejszenie obszaru woje­
wództw. Nowy podział adminis­
tracyjny kraju zakłada, bowiem
utworzenie 49 średniej wiel­
kości województw, z których
trzy stanowić będą miasta: War­
szawa. Kraków i Łódź. Tworzy
się struktury możliwie najbar­
dziej racjonalne, biorąc pod u-

wagę cały zespół przesłanek
gospodarczych, historycznych i

kulturalnych.
Nie umniejszając w niczym ro­

li dotychczasowych centrów i

korygując rażące błędy starego
podziału, reforma stwarza jed­
nocześnie szansę awansu znacz­
nej liczbie nowych ośrodków,
które wyrosły 1 rozwinęły się w

Polsce Ludowej takich jak np.
Bielsko-Biała, Tarnów, Elbląg,
Słupsk czy Nowy Sącz oraz tym,
które żyły dotychczas trochę w

„cieniu” swych większych braci
— miast wojewódzkich lub po­
wiatowych.

Musimy sobie uświadomić, że

realizacja reformy, której osta­
teczny kształt prawny nadadzą
odpowiednie Ustawy Sejmu
PRL, nie będzie rzeczą ani pro­
stą, ani łatwą. Można nawet przy­
jąć, iż nie zakończy się ona z

chwilą rozpoczęcia pracy przez
nowo utworzone urzędy woje­
wódzkie. JULIUSZ SOLECKI

Komunikat Państwowej Komisji Cen

W sprawni mMszenia cen skmu
i cen detalicznych windu pszczelego
Od dłuższego czasu dostawy

miodu na rynek nie tylko nie

rosną, lecz nawet spadają.
Zmniejsza się liczba pasiek i ro­
jów, co najwyraźniej świadczy o

braku zainteresowania produk­
cją miodu. W rezultacie wystę­
pują poważne braki w zaopa­
trzeniu w miód w handlu uspo­
łecznionym, a ceny w obrocie

prywatnym w wielu miastach

przekraczają 100 zł za kilogram.
Wymaga to stworzenia odpowie­
dnich warunków i bodźców dla

rozwoju hodowli pszczół i pro­
dukcji miodu.

Z tego względu z dniem 15

maja br. zostaną podwyższone
ceny skupu miodu. Nowa cena

I miodu wielokwiatowego, lipo­

wego, koniczynowego i rzepako­
wego wynosić będzie 60 zł za ki­
logram, a miodu spadziowego,
wrzosowego, gryczanego i aka­
cjowego — 70 zł za 1 kilogram.

Jednocześnie podwyższa się
ceny detaliczne miodu. Cena

miodu w podstawowym, najczę­
ściej używanym opakowaniu, to

jest w słoikach o zawartości 0,5
kgwzrastaz29złdo42złza
słoik dla niższych gatunków
miodu (wielokwiatowy, lipowy,
koniczynowy i rzepakowy) oraz

do 48 zł za słoik dla miodu wyż­
szych gatunków (spadziowy,
wrzosowy, gryczany i akacjowy), i’

Walka o sekundy
Czwarty etap WP, chociaż przyniósł sukces naszym re­

prezentantom w postaci zdobycia trzeciej z kolei koszulki
lidera indywidualnego, po wcześniejszym uzyskaniu przez
Szurkowskiego i Brzeżnego koszulek fioletowej i zielonej,
praktycznie można uznać za remisowy. Zanosiło się na tra­
sie etapu do Pragi na sporą stratę w polskim zespole. De­
biutant Stanisław Boniecki po defekcie na 10 km od startu

niespodziewanie nie zdołał doścignąć szybko jadącego pe­
letonu. Boniecki pozostał sam na szosie i był skazany na

stratę wielu minut. Przejechał samotnie ponad 150 km i z

najwyższym trudem zmieścił się w limicie czasu. Gdyby
sztuka ta nie udała się, drużyna polska musiałaby dalej wal­
czyć już tylko w piątkę.

Tym razem na trasie nie było ucieczek, kolarze czoło­
wych drużyn kontrolowali przebieg walki. Najlepsi ogra­
niczali się do finiszowych pojedynków na górskich i lot­
nych premiach.

Szurkowski w ogólnym bilansie premii zgromadził 17 sek.

bonifikaty, Morauec 5 sek. i Hartnick 2 sek. Na razie to­
czy się więc pojedynek o sekundy, trudno czołowym kola­
rzom peletonu umocnić się na szczycie listy klasyfikacyjnej.

Dziś piąty etap Praga — Hradec Kraloue długości 170 km.

«Święto sportu» w AWF

Dorocznym zwyczajem już po
raz trzeci rozpoczęło się wczoraj
„Święto sportu” w Krakowskiej
Akademii Wychowania Fizycz­
nego. Rektor AWF prof. dr hab.
St. Panek dokonał uroczystego
otwarcia imprezy.

Wczoraj rozegrano pierwsze
konkurencje. Najlepsze wyniki
w lekkiej atletyce uzyskali: K.

Pulczyńska 6,10 w skoku w dal
i T. Cetnarowski — 4,34 w sko­
ku o tyczce. W pływaniu naj­
lepszymi

' żawbdnikierń był b.

reprezentant Polski Piotr
Chmielewski, który uzyskał 58,2

na 100 m stylem dowolnym I

28,9 na 50 m stylem motylko­
wym. Wśród kobiet najlepsza
okazała się I. Różańska uzysku­
jąc czas 41,2 na 50 m stylem
motylkowym i 1.32,2 na 100 m

stylem grzbietowym. W punk­
tacji międzyrocznikowej zarów­
no w lekkiej atletyce jak 1 w

pływaniu zwyciężył II rok.

W turnieju piłki nożnej pro­
wadzą studenci II roku, którzy
wygralizIr.1:0izIVr,4:1,

Dziś dokończenie imprezy.
(W.Gor.)

Turniej
Drużyn Niezrzeszonych

Wczoraj rozegrano tylko dwa
mecze XI Piłkarskiego Turnieju
Drużyn Niezrzeszonych. „Santa
Fe” wygrało z „Orlętami” 7:0,
a „Tornado” N. Targ pokonało
„Kosynierów” 4:3. Dziś kolejne
meczę. Oto terminarz na środę:

Boisko nr 1: godz. 16100 —

„Wolanka” n (69) — „Orły”
Kraków (70), godz. 17.00 — „Ko­
złówek City” (71) — SKS „Gdo-
via” Gdów (72).

Boisko nr 2: godz. 16.00 —

„Orliki” Kraków (75) — „Koli­
bry” Skawina (76), godz. 17.00 —

„Dłubnia” N. Huta (77) — „Ja­
strzębie” Kraków (78).

Boisko nr 3: godz. 16.00 —

„Wolanka” I (79) — GTS „Wi-
sła-Gwardia” (80), godz. 17.00 —

„Sparta” Wysokie (81) — „Wil­
ki” N. Huta (82). (T. G.)

Polska - Walia 0:3

Piłkarska reprezentacja Polski
juniorów przegrała w finałach

turnieju UEFA z Walią 0:3 (0:1)
i zajęła ostatnie miejsce w gru­
pie. Awans do półfinału wywal­
czyli Węgrzy, po zwycięstwie
2:0 (1:0) nad Włochami.

W kilku wierszach

♦ W drugiej rundzie odbywa­
jących się w RFN mistrzostw

Europy w koszykówce mężczyzn
gr. „B”, uzyskano wyniki: gr. I

Węgry — Austria 76:68, gr. II
Walia — Maroko 52:65, gr. III
Islandia — Szwecja 59:109.

Polska pokonała Albanię 98:88
(54:40),

♦ Jeden z najlepszych włos­
kich piłkarzy, 31-letni Gianii Ri-
vera oświadczył, że kończy pił­
karską karierę.

2 maja 1975 r. zmarł

tow. TADEUSZ SZYMALSKI
długoletni prezes Spółdzielni Pracy „Dom-Bet” w Kętach,
członek Rady Spółdzielczej Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielczości Pracy w Krakowie, prezes Klubu Międzyspół-
dzielnianego i Międzyzakładowego „Sielanka” w Kętach,
odznaczony Medalem XXX-lecia PRL, Złotą Odznaką „Za
Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”, zasłużony działacz ru­

chu spółdzielczego i kultury.
W Zmarłym tracimy ofiarnego prezesa, przełożonego

i kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się w Kętach, w poniedziałek, 5 maja,

o godz. 16.
ZARZĄD, POP PZPR I RADA SPÓŁDZIELNI

„DOM-BET” W KĘTACH

2 maja 1975 r., zmarł, w wieku 53 lat

tow. TADEUSZ SZYMALSKI
sekretarz Miejskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu
w Kętach, przewodniczący Komisji Propagandy Komitetu

Miejskiego PZPR, długoletni działacz społeczny na tere­
nie Kęt, zasłużony działacz kultury, prezes Klubu Między-
spółdzielnianego i Międzyzakładowego, odznaczony Meda-
dem XXX-lecia PRL, Złotą Odznaką „Za Zasługi dla
Ziemi Krakowskiej” i wieloma innymi odznaczeniami.

W Zmarłym Kętska Organizacja Partyjna traci odda­
nego działacza społeczno-politycznego.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się w Kętsch, w poniedziałek, 5 maja,

o godz. 16.
KOMITET POWIATOWY PZPR W OŚWIĘCIMIU,

KOMITET MIEJSKI PZPR W KĘTACH,
MIEJSKI KOMITET FRONTU JEDNOŚCI NARODU

W KĘTACH
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wykonuje na zlecenie osób prywatnych
ZAKŁAD REMONTOWO BUDOWLANY

Krakowskiego Przedsiębiorstwa Usługowego

PT. «RENOWACJA)>
KRAKÓW, ul. LUBELSKA 17, tel. 318 37

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Nowym Targu, plac
Pokoju 14, tel. 36—41, ogłasza, że Vf DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie robót remontowo-budowlanych
w swoich obiektach.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg", należy składać do dnia 20 maja
1975 r., w Dziale Technicznym PZGS w Nowym
Targu, pi. Pokoju 14, godzie też 22 maja 1975 r„
o godz. 12, nastąpi otwarcie ofert.

Informacji udziela Dział Techniczny PZGS,
tel. 36-41 do 44, wewn. 16.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru wy­
konawcy lub unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn.

Dodatkowe WPISY

NA KURSY .

. PALACZY

centralnego ogrzewania
I PALACZY kotłów

wysokoprężnych, ogłasza
Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA ».

Sprzedaż

GABINET dentystyczny —

sprzedam. — Kalinowska,
Zakopane, Tetmajera 17.

Koledze ZDZISŁAWOWI ŚWIECZCE
długoletniemu pracownikowi naszego przedsię­
biorstwa — składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci MATKI.

KZ PZPR, Rada Zakładowa, Rada Robotnicza
1 Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego oraz koleżanki 1 kotedzy

Mgr ANNIE MALICKIEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia s po
wodu śmierci OJCA.

Pracownicy Powiatowego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
w Oświęcimiu.

K-3894

Wszystkim, którzy uczestniczyli w pogrzebie
naszego ukochanego Syna i Brata

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Wiśniowej, powiat Myślenice,
ogłasza, że sprzeda na zasadach DRUGIEGO
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samo­
chód marki ŻUK, nr rej. KM-05-37.

Cena wywoławcza wynosi 32.000 zł.

Samochód można oglądać codziennie, w

robocze, w godz. 8—14, przy siedzibie
w Wiśniowej.

Przetarg odbędzie się w dniu 28. V. 1975 r.

o godz. 10 w biurze GS w Wiśniowej.
Przystępujący do przetargu obowiązani są do

wpłacenia wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, do dnia 27 maja 1975 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn.

Zguby KRZYSZTOFA OPROCHY

ŚRODA

14
MAJA

Bonifaoego

gdzie,
kiedy ?

i

dni
GS

500 ZŁ nagrody! 30 kwiet­
nia na terenie pow. olkus­
kiego — wieś Łazy — za­
ginął pies — duży (bez
ogona). Wabi się „Reks”.
Zgłoszenia: Stefania Na­
wrocka, Kraków, Czarno­
wiejska 19/12.

oraz Wszystkim, którzy okazali nam w tych
ciężkich chwilach wiele serca 1 współczucia —

składamy tą drogą najserdeczniejsze podzięko­
wanie.

RODZICE, SIOSTRA 1 BRAT

TEATRY

O USŁUGACH: 565-85, Ż25-55. TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18).

URZĄDZEŃ0 MDKOWYCH «POŁON» w WARSZAWIE
zapraszajq na

GIEŁDE MATERIAŁOWA
organizowaną w dniach 22-23. V. 1975 r.

w godz. 9—15, w budynku Naczelnej Organizacji Technicznej

w Krakowie ul. Straszewskiego 28, sala A
Oferta naszych jednostek obejmuje szeroki asortyment mate­

riałów z gałęzi 0,4, 06, 11, 12—13. — Prosimy o delegowanie
przedstawicieli, upoważnionych do zawierania transakcji.

UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną pieczątkę o treści:
„Stanisław Lorek, Piątko­
wa 105, Wyrób galanterii
drzewnej, pow. Nowy
Sącz”. S-65253

K-3936

NOWOTARSKIE
ZAKŁADY PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO „PODHALE”

W NOWYM TARGU

ogłaszają WPISY
na rok szkolny 1975/76

do Zasadniczej Szkoły Skórzanej dla Pracujących
przy NZPS „Podhale” w Nowym Targu

szkolqcej w następujqcych zawodach:
• OBUWNIK — nauka trwa dwa lata
• CHOLEWKARZ — nauka tfwa dwa lata.

Uczniami szkoły mogą być zarówno dziewczęta jak i chłopcy,
którzy ukończyli 15 rok życia (nie przekroczyli 17 lat), posiadający
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej oraz zaświadczenie
lekarskie, stwierdzające przydatność do obranego zawodu.
V.' okresie nauki uczniowie otrzymujq:

■ wynagrodzenie w wysokości od 300 do 1.200 zł miesięcznie
■ oraz premię za dobre wyniki w nauce do 20 proc,

kwartalnie.
■ Ponadto uczniowie mogą otrzymać nagrodę z funduszu

zakładowego, na zasadach ogólnie obowiązujących pra­
cowników zatrudnionych w Zakładzie.

Uczniom zamiejscowym szkoła zapewnia internat. — Ilość miejsc
ograniczona.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Skórzanej mają możliwość kon­
tynuowania nauki w Technikum Skórzanym na wydziale obuwni­
czym — (nauka trwa trzy lata).

Ukończenie Technikum daje tytuł technika technologa oraz pra­
wo wstępu na wyższe uczelnie. — Podania należy kierować pod
•dresem: Zasadnicza Szkoła Skórzana dla Pracujących przy NZPS
„Podhale” w NOWYM TARGU — 34-400, os. Bór.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, codziennie, w go­
dzinach 8—15, telefon 28-31, wewn. 502.

Drukarnia Związkowa Sp-nia Pracy, Kraków,
ul. Mikołajska 13, ogłasza, że w DRODZE I PU­
BLICZNEGO PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda samochód marki FSO Warszawa
typ, pick-up, nr rejestracyjny KK 22-88, nr pod­
wozia 89125, nr silnika 123991, rok produkcji
1962, stopień zużycia 85 proc.

Cena wywoławcza wynosi 16.500 zł.

Przetarg odbędzie się w świetlicy zakładowej
— Kraków, ul. Mikołajska 13, w dniu 31 maja
o godz. 10.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetar­
gu, ustala się termin II przetargu na ten sam

dzień o godz. 12.
Samochód można oglądać w dniach 23—28

maja, w godz. 8—14, w Drukarni Związkowej
— Zakład Nr 3, Kraków, Ks. Józefa 14.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie zakładowej
do dnia 30 maja 1975 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-3686

Zakłady Opakowań Drukowanych w Krakowie,
ul. Plaszowska 45, ogłaszają, że w drodze II

PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda­
dzą samochód „Zuk A-03“, rok produkcji 1970,
nr podwozia 95451, nr silnika 320742. Cena wy­
woławcza wynosi 25.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 maia 1975 r.

o godz. 10 w siedzibie przedsiębiorstwa.
Przystępujący do przetargu winien wpłacić

do kasy przedsiębiorstwa wadium w wysokości
10% ceny wywoławczej, najpóźniej w przed­
dzień przetargu.

Samochód można oglądać w siedzibie przed­
siębiorstwa, w godz. 9—13. Szczegółowych in­
formacji udzieli Dział Zaopatrzenia.

Zastrzega się prawo odwołania przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K-4192

SZWAGRZYK Elżbieta —

zam. Nowy Sącz, ul. Bar­
ska 9, zgubiła legitymację
szkolną nr 172/74, wydaną
przez II Liceum Ogólno­
kształcące w Nowym Są­
czu.

MICHALIK Maria, zam.

Ptaszkowa 27, ogłasza za­
gubienie decyzji na wy­
rąb drewna na rok 1975

wystawioną przez Urząd
Gminy w Grybowie.

Różne

AUTOMATYCZNE kotły
centralnego ogrzewania —

opalane gazem, atestowa­
ne, z dwuletnią gwaran­
cją — poleca Wyrób Ko­
tłów Centralnego Ogrze­
wania, mgr inż. Zygmunt
Pachole, Borzęcin Dolny
nr 313. pow. Brzesko.

GRYSY marmurowe oraz

mączkę poleca Zakład
Przerobu Kamienia — A.
Gisza, Mysłowice, Oświę­
cimska 40, tel. 225-382.

Wczasy

WYNAJMĘ pokoje gościn­
ne 3—4-osobowe, w miej­
scowości nadmorskiej, w

Rewie. Kwatery prywatne.
Józef Brzeziński, ul. Mor­
ska 45A. Stołówka z cało­
dziennym wyżywieniem
na miejscu.

NAD morzem pokoje dla
wczasowiczów do wynaję­
cia. M . Serwa, Skowron­
ki, p-ta Sztutowo, pow.
Nowy Dwór Gdański

KOŁOBRZEGI Wynajmą
instytucji pokoje bez wy­
posażenia, dla 20 osób.
Tel. 24-81, Stefaniak.

Wszystkim, którzy w ciężkich dla mnie dniach
okazali mi serce, pomoc i współczucie oraz

wzięli udział w pogrzebie mojego Męża

mgr JERZEGO ZiMNOLA
a szczególnie Dyrekcji, POP PZPR 1 Radzie Za­
kładowej Krakowskiego Zjednoczenia Budow­
nictwa — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112, Współ­
pracownikom zmarłego oraz Przyjaciołom
1 Znajomym — składam tą drogą najserdecz­
niejsze podziękowanie.

WIESŁAWA ZIMNOLOWA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Słowacki: Lilia Weneda — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Mickie­
wicz: Dziady (zamkn.) — 19, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Fredro: Mąż i żona — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): Grocho-
wiak: Okapi — 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): T. de Molina: Zielony
gil —18, OPERETKA (Lubicz 48):
Fali: Róża Stambułu — 19.15, E-
REF 66 (Wolnica 1): Ciuchy historii
— 20, KABARET „Pod Budą” (Ziai
10): Uważaj, Sławek, uważaj — 19
i 21.

SOLSKIEGO

ty chłopak —

w Tamowi#: Zło-
16.30.

★
(Jagiellońska 7): Sa-

WYNAJMĘ pokój wczaso­
wiczom (dzieci od lat 10),
na czerwiec, lipiec, sier­
pień, wrzesień: Gromow-

scy, Kołobrzeska 54 E/35,
87-394 Gdańsk.

UMIESZCZĘ — dWuletnW

dziecko na wczasach, w

sierpniu. — Oferty 65486

„Prasą” Kraków, Wiśl­
na i.

ZAKOPANE
łon Gier Sportowych 1 Zręczno­
ściowych (10—21).

TARNÓW (Krakowska 30): Salon
Gier Sportowych 1 Zręcznościo­
wych (9—21).

'

a
TROCINY

w nieograniczonej ilości ODSTĄPIĄ BEZ­
PŁATNIE Instytucjom państwowym 1 oso­
bom prywatnym —

KRAKOWSKIE ZAKŁADY ZABAWKARSKIE

Przemysłu Terenowego w KRAKOWIE, ul. PO­
LONIJNA 1. — Odbiór własnym środkiem trans­
portu, codziennie, w godzinach 8—14, z Zakładu

przy ul. Polonijnej 1.

KUCHARZA
na stanowisko szefa kuchni — oraz

PODKUCHENNE, przyjmie do pracy
w ośrodku kolonijnym w powiecie Nowy
Targ, na okres od 5 czerwca do 30 sierp­
nia, na bardzo dobrych warunkach —

Instytucja uspołeczniona. Oferty: „Pra­
sa”, Kraków, Wiślna 2, dla nr K-4000.

Wielki

KIERMASZ OBUWIA
MĘSKIEGO ♦ DAMSKIEGO ♦ MŁODZIEŻOWEGO ♦
DZIECIĘCEGO SKÓRZANEGO ♦ OBUWIA TEK­
STYLNEGO ♦ TEKSTYLNO-GUMOWEGO i GUMO­
WEGO ♦ oraz GALANTERII SKÓRZANEJ —

organizujemy

w HALI WKS «WAWEL»
W KRAKOWIE, ul. ZWIERZYNIECKA 24

w dniach 14—22 maja, codziennie w godzinach
11—19 — w niedzielę 18 maja, w godz. 10—16.

Życzymy PT Klientom udanych zakupów!

Organizatorzy:
♦ Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu

Obuwiem w Krakowie
♦ Nowotarskie Zakłady Przemysłu Skórzanego

„Podhale" Nowy Targ
♦ Południowe Zakłady Skórzane „Chełmek”

Spółdzielnia Inwalidów Głuchoniemych „Trud”
w Krakowie, ul. Węgierska 7, ogłasza, że w

drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie w terminie do dnia 20. VII.
1975 r. następujących robót:

1) remontu instalacji siły i światła w meta-
łowni I, ul. Węgierska 5,

2) remontu instalacji w pomieszczeniu bry­
gady remontowej oraz tapicemi, ul. Wę­
gierska 6,

3) remontu instalacji w pomieszczeniach biu­
rowych oraz przychodni lekarskiej, ul. Wę­
gierska 7 i ul. Rękawka 13,

4) remontu instalacji w punkcie usługowym
zegarmistrzowskim Rynek Gł. 43.

W/w instalacje elektryczne muszą być przy­
gotowane do zmiany napięcia z 3X220 na 3X380/
220 V.

Szczegółowe informacje można otrzymać w

Dziale Technicznym, ul. Węgierska 6.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze, rzemieślnicze spół­
dzielnie zaopatrzenia i zbytu oraz osoby pry­
watne — warsztaty posiadające odpowiednio
uprawnienia.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem
„przetarg", należy składać w biurze S-pni „Trud"

do dnia 30. V. 1975 r. Komisyjne otwarcie ofert
nastąpi w dniu 31. V. 1975 r. o godz. 10 w biu­
rze Zarządu S-pni „Trud” Kraków, ul. Węgier­
ska 7.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-3916

Spółdzielnia Inwalidów „Raba” w Myślenicach,
ul. Słowackiego 56, ogłasza, że w dniu 30 maja
1975 r. o godz. 9, w lokalu Spółdzielni (świetlica)
sprzeda w drodze I PRZETARGU PUBLICZ­
NEGO NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód osobowy m-ki .Warszawa 224”,
nr podwozia 168496, nr silnika 96381, rok
produkcji 1967, stopień zużycia 70%
cena wywoławcza 36.000 zł,

2) samochód ciężarowy m-ki „ZIS-150”,
podwozia 184440, nr silnika 241707,

produkcji 1954, stopień zużycia 75% —

na wywoławcza 42.500 zł.
Samochody można oglądać w S. I. „Raba” w

Myślenicach, codziennie w godzinach 7—13.
W przetargu mogą brać udział jednostki go­

spodarki uspołecznionej, nieuspołecznionej i

osoby fizyczne.
Przystępujący do przetargu obowiązani są do

wpłacenia wadium w wysokości 10% ceny wy­
woławczej, najpóźniej do dnia poprzedzającego
przetarg, w kasie Spółdzielni.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-4015

nr

rok
ce-

Uwaga
uczniowie klas VIII szkół podstawowych!
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL” — KRAKÓW
31-148 KRAKÓW, ul. HELCLOW 19

przyjmuje zgłoszenia i wpisy
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej

w atrakcyjnych zawodach:

# MONTERA rurociągów przemysłowych
trwa trzy lata

• MONTERA instalacji wentylacyjno - klimatyzacyj­
nych — nauka trwa dwa lata, z uzyskaniem do­
datkowych kwalifikacji montera instalacji sanitar­
nych, centralnego ogrzewania i spawacza.

Nauka rozpocznie się 1 września 1975 roku.

Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez 3 dni w tygodniu,
a w pozostałych 3 dniach uczeń będzie uczęszczał na zajęcia te­
oretyczne do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 4 — w Krakowie,
ul. F. Dzierżyńskiego 235.

Uczniom przysługujq następujqce świadczenia:

■ wynagrodzenie miesięczne:
— monter rurociągów przemysłowych:

♦ klasa pierwsza — 250 zł
♦ klasa
♦ klasa

— monter

♦ klasa
♦ klasa

nauka

OKAZJA!
Z «Orbisem» w czerwcu autokarem

do Francji i Szwajcarii oraz Austrii i Włoch!
PBP „ORBIS” Oddział Obsługi Turystycznej w Krakowie infor­

muje, że organizuje podróże autokarem dla osób posiadających
przydział dewiz:

• do Francji i Szwajcarii — terminy wyjazdu: 13

VI—5VII,27VI—19VII—kosztprzejazdu
autokarem 6.070 zł

* do Austrii i Włoch — termin wyjazdu: 15 VI — 8
VII — koszt przejazdu autokarem 5.020 zł.

Formalności paszportowe i wizowe uczestnicy winni załatwiać
we własnym zakresie.

Każdy uczestnik winien posiadać własny sprzęt turystyczny.
Należność za noclegi, wyżywienie, zwiedzanie z przewodnikiem

l wstępy, uczestnicy opłacać będą własnymi środkami dewizowymi.

druga — 420 zł
trzecia — około 880 zł plus 25 proc, premii

instalacji wentylacyjno-klimatyzacyjnych:
pierwsza — 520 zł
druga — 600 zł plus 25 proc, premii

■ bezpłatny mundurek* szkolny wraz z dodatkami, o wartości
około 2.000 zł oraz ubranie i obuwie robocze

■ bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok szkolny
■ możliwość bezpłatnego zakwaterowania.

Absolwentom Przedsiębiorstwo zabezpiecza dobrze płatną pracę
na terenie miasta Krakowa, województwa krakowskiego, kato­
wickiego, kieleckiego, szczecińskiego, gdańskiego i za granicą —

w takich krajach jak: ZSRR, NRD, Austria, Kongo.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):

■
■

Szczegółowych informacji udziela i

zgłoszenia przyjmuje PBP „Orbis” —

Oddział Obsługi Turystycznej w Kra­
kowie, pi. Szczepański 3, telefon 217-07

Zakład Techniki Biurowej „PREDOM-ORG”,
w Krakowie, ul. Kościuszki 43, ogłasza, że w

drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda samochody:

„Nysa” — nr rej. 67-21 KR, nr silnika 297260,
nr podwozia 42006. Cena wywoławcza wy­
nosi 48.000 zł. Oglądać można codziennie
od godz. 10 do 12 przed budynkiem przy
ul, Kościuszki 43 W razie nie sprzedania
„Nysy” w pierwszym przetargu, w tym sa­
mym dniu o godz. 12 odbędzie się drugi
przetarg.

„Czajka” — Gaz 13, nr rej. KN 02-71, nr sil­
nika 0007666, nr podwozia 000641. Cena wy­
woławcza wynosi 85.000 zł. Oglądać można
w środy i piątki w godzinach 13.30—14.30,
w garażu przy ul. Kieleckiej 29.

Przetargi odbędą się w dniu 28 maja 1975 r.,
godz. 10, w ZTB przy ul Kościuszki 43. Bio-

ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej
wiek 15—16 lat w zawodzie montera rurociągów przemysło­
wych
wiek 16 lat w zawodzie montera Instalacji wentylacyjno-
klimatyzacyjnych
dobry stan zdrowia.

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie podpisane przez kandydata 1 rodziców w 2 egzem­

plarzach
■ życiorys w 2 egzemplarzach
■ metrykę urodzenia lub dowód osobisty rodziców (do wglądu)
■ świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu
■ informacyjną kartę zdrowia ze szkoły podstawowej
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ opinię ze szkoły podstawowej
■ trzy fotografie, podpisane na odwrocie.

■

o

racy udział w przetargu zobowiązani są złożyć
wadium w wysokości 'C% ceny wywoławczej,
najpóźniej w przeddz.eń przetargu, w kasie
ZTB.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-3945 i

Podania przyjmuje I szczegółowych Informacji udziela codzien­
nie, prócz sobót, w godzinach 8—12, Samodzielna Sekcja Szkolenia
Zawodowego:

— Kraków, ul. Helclów 19 — telefon 322-44
— Kraków, ul. Łagiewnicka 4? — telefon 612-26

oraz Zasadnicza Szkoła Zawodowa Nr 4
— w Krakowie, ul. F, Dzierżyńskiego 235, telefon 746-69.

APOLLO (Solskiego 11): Podwo­
dna Odyseja (kanad. b.o .) — 10,
12.30, Och jaki pan szalony (ang/
15 lat) — 15.45, 18, 20.15, DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): Rodzin­
ny gang (wł. 18 lat) — 16, KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Potop II cz.

(poi, b.o .) — 16.30, 19.45, KULTU­
RA (Rynek Gl. 27): Księżniczka
czardasza (węg. b .o.) — 18, 20.15,
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Wspomnienia z przeszłości (RFN
b.o.) — 11, 17.30, 19.30, Godzina za

godziną (poi. 15 lat) — 13, 15.30,
MIKRO (Dzierżyńskiego 2): Dwa­
dzieścia cztery godziny z życia
kobiety (fr. 18 lat) — 16, 18, 20,
MŁ. GWARDIA (Lubicz 15): Nie­
spokojne morze (czes. b .o.) —

12.30, 14.45, 17, PASAŻ (Pasaż Bie­
laka) : Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, 15, 16, 17, 100 karabinów

(USA b.o.) — 12, 18, Opowieść do

poduszki (USA 15 lat) — 20 , 22,
PODWAWELSKIE — nieczynne,
SZTUKA (Jana 4): Żyć razem (fr.
18 lat) — 10, 12, 16, 18, 20, SFINKS

(os. Górali 5): Porachunki (ang.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT d.
sala (os. Teatralne 10): Aresztuję
cię przyjacielu (ang. 15 lat) —

15.45, 18, 20, ŚWIT m. sala (os.
Teatralne 10): Macocha (radź,
b.o.) — 15.30. 17.30, Incydent (USA
18 lat) — 19.30, ŚWIATOWID d. sa­
la (os. Na Skarpie 7): Osaczeni
w dolinie (czes. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID m. sala (os.
Na Skarpie 7): Zwycięstwo (poi.
b.o .) — 15, .17 .15, 19.30, UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Złoto dla

zuchwałych (USĄ-jug. b .o.) — 10,
12.30, 16, 19, TĘCZĄ — nieczynne.
UGOREK (os. Ugorek): Przygody
Tomka Sawyera (rum. b.o .) —

17, 19, WANDA (Waryńskiego 5):
Haiti, wyspa przeklęta (USA, 15

lat) — 10. 13, Jeremiah Johnson

(USA 15 lat) — 14 .45, 18, 20.15, WAR­
SZAWA
Alfredo
29.15,

(Stradom 15): Alfredo,
(wł. 18 lat) — 15.45, 18,

WIEDZA (Rynek Gl.

27): Bajki —

, 18, WISŁA
(Gazowa 27): Czas życia 1

miłości (fr. 18 lat) — 10.45, 18,
20, Kronika gorącego lata (CSRS
15 lat) — 13, 15.30, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Nieuchwytny morder­
ca (wł. 18 lat) — 15.45, 18 , 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Cenny
lup (USA 15 lat) — 15.30, 18, 20,
ZUCH — nieczynne. ZWIĄZKO­
WIEC (Graaaórzecka 70): Miłość i
anarchia (wł. 18 lat) — 15.30, 18,
20.30, PROKOCIM — ZZK: Front

wyzwolenia (poi. b .o.) — 19, WIE­
LICZKA — Górnik: Albatros, SKA­
WINA — Junak: W drodze na

Kasjopeję, Hutnik: Motocros.
SALON GIER Sportowych i Zrę­

cznościowych (Marka 34): godz.
10—21.

SALON GIER Mechanicznych i

Zręcznościowych (os. Szkolne 5),
Klub TPPR (10—22).

OGR0D BOTANICZNY (Koperni­
ka 27): 10—17.

ZOO (Las Wolski: od godz. 9

do zmroku.

PROGRAM t

8.00 Wlad. 8 .05 U. prżyjaćłiR. 8.35
H. Deblch zaprasza. 9.00 Wlad. 9.05
Dla kl. 11II — wych. muz. 9.‘M Mo­
skwa z mel. i piosenką: 9.4Ś Ze­
spól „Los Paragrayos". 10.00 Wlad.
Co czyta kraj. 10.08 Dedykacje mu­
zyczne dzieciom. 10.30 „Czarne ja­
gody” — fragm. pow. W. Zalew­
skiego. 10.40 Apetyt wzrasta w mia­
rę słuchania. 10.45 Leksykon .jazzu
— „A”. 11.18 Nie tylko dla kie­
rowców. 11.25 Refleksy. 11 .30 .Muz.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Muz. 12 .40 Kon­
cert zyczeń. 13.00 Pieśni sądeckie.
13.15 Rolniczy kwadrans. 13.30 Z

antologii poi. jazzu. 14.00 I meldu­
nek z trasy v etapu Wyścigu Po­
koju. 14 .05 Muz. lud. 14.30 Sport to

zdrowie. 14 .35 Roussel — III Sym­
fonia g-moll. 15.00 Wyścig Pokoju.
15.05 Wlad. 15.10 Listy z Polski.
15.15 Włoskie płyty. 15.30 Wyścig
Pokoju. 13.35 Operetka — jej twór­
cy 1 wykonawcy. 16.00 Wyścig Po­
koju. 16.05 Wlad. Tu druga zmia­
na. 16.15 Propozycje do listy prze­
bojów. 16.30 Wyścig Pokoju. 16.35
Aktualn. kult. 16.45 Transm. z za­
kończenia V etapu Wyścigu Poko­
ju. 17.30 Wzajemnie bez zobowią­
zań. 18.00 Muz. i aktualn. 18.25 Nis

tylko dla kierowców. 1B .30 Przebo­
je. .19.00 Wiad. 19.13 Gwiazdy .poi.
estrad. 19.45 Rytm, rynek, rekla­
ma. 19.55 Alkohol, alkoholizm, al­
kohol. 20.00 Naukowcy rolnikom.
20.15 Fońósefwiś. 20.47 Kronika

sport. 1 kom. Tot. Sport oraz wy­
niki 1 sprawozd. z zakończ. V eta­
pu Wyścigu Pokoju. 21.00 „Filozo­
fia człowieka” — „Kartezjusz —

sukces czy upadek humanizmu”.
21.23 Śpiewa Elżbieta Wojnowska.
21.35 Konc. chopinowski — A . Kus-

senberg. 22 .00 Wlad. 22 .15 W kręgu
ballady. 22.30 Moto-sprawy. 22 .45
W kręgu romansu. 23.00 Wlad. 23.05
Inf. z Wyścigu Pokoju. 23.10 Ko-

respond. z zagr. 23.29 Z wokalisty­
ką na ty.
13. 5. 75 (czwartek)

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wlad. 0.05
Kalendarz Kult. Pol. 0.11—5.00 Pro­
gram z Wrocławia.

PROGRAM H

Godz. 5 .11 Muz. 8.30 Wlad. LSI

My-75 — aud. Studia MI. 8 .45 Muz.
9.00 „Powrót” — opow. S. Saltenl-
sa. 9.20 Utwory fort. Skriabina. 9 .40

„W bratnim sojuszu” — w 20-tą
rocznicę podpisania Układu War­
szawskiego. 10.00 Rozmaił, lit-muz.
11.00 Dla kl. VII—VHI wych. muz.

„Wariacje i rondo”. 11.30 Wiad.
11.35 O wychowaniu. 11 .40 Nowo­
ści wydawnicze w Dniach Oświa­
ty. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05 St.
Moniuszko: „Bajka”. 12.20 Ze wsi
i o wsi. 12 .35 Utwory fort. 1 pleśni
Edwarda Griega. 13.00 Dla kl..I—
n — cykl matematyczny. 13.20 Ze­
spól Wl. Nahornego. - 13.30 Wlad.
13.35 Siadami Kolberga — „Biłgo­
rajskie porządki”. 14 .00 O zdrowiu
dla zdrowia. 14.15 Rep. lit. pt.
„Wernisaż”. 14.35 Musicalowe prze­
boje. 15.00 Zawsze o 15.00 — pro­
gram dla dziewcząt 1 chłopców.
15.40 Kapela Namysłowskiego. 16.00
„Pod urokiem słowa”. 16.15 Tr, z

Rzeszowa. , 17.00 Kwadrans akad.
17.15 Jazz. 17.30 Krakowski Notat­
nik Kult. 18.00 Wspomn. o wybit­
nym tenorze Ignacym Dygasle.

. 18.20 Dziennik krak. 18.30 Echa
dnia. 18.40 „Świat 1 my” — rrjąg.
handlu zagr. 19.00 Muz. 19.15 30 lók-

cja jęz. franc. 19.30 Studio Wspólćz.
„Wieczór autorski” — słuch. 20.30
Fr. Liszt — n Koncert fort. 20.55

Portrety poi. kompozyt. 21 .30 Z

kraju 1 ze świata. 21.50 Wiad. sport.
21.55 Rozmowy i refleksje pedag.
22.05 Stoi, aktualn. muz. 22 .30 URIT
— „Sen”. 22.40 Poezja, która poma­
ga żyć — Stefan Flukowskl —

wiersze ostatnie. 23.00 Twarze jaz­
zu. 23.30 Wlad. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Kodaly — H kwartet

smyczkowy.
Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.)

16.15 Warto posłuchać, trzeba zo­
baczyć. 16.20 Piosenki sprzed lat.
16.35 Konsternacje z przydźwię-
kiem, 16.50 Pol. zesp. rozrywk.

PROGRAM Dl'

Godz. 17 .15 Kiermasz płyt. 17 .40 Pi­
sarz miesiąca — S . Zieliński. 18.30

Muzykobranle. 18.50 Polityka dla

wszystkich. 19.00 „Noce i dnie” "—

ode. 6 . 19.35 Muz. poczta UKF. 20,00
Kabała dla ordynata — gawęda.
20.10 Wielki pianista — S . Rachma­
ninow. 20.50 „Człowiek, który za­
służył na śmierć” — słuch. 21 .50 O-

pera tyg. 22.15 Jazz.

PROGRAM I

WVSTAWV

WAWEL: Komnaty (12—18),
Zbrojownia (12—18), MUZ. NARO­
DOWE: Sukiennice (10—16), Dom

Matejki i Nowy Gmach (zamknię­
te) , Czartoryskich: Pijarska 8

(niecz.), HISTORYCZNE: Jana 12

(11—18), Szpitalna 21 (9—15), Fran­
ciszkańska 4 (9—15), ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (niecz.), MU­
ZEUM LENINA: Topolowa 5 (9—
17), ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(10—18), Podz. Kościoła św. Woj­
ciecha (9—16), RYDLÓWKA: Tet­
majera 28 (11—14), PIESKOWA
SKAŁA (10—16), KOPALNIA SO­
LI W Wieliczce (8—18), MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).

POGOTOWIE # ,

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania
al. Pokoju

Nowa Huta

Podgórze

i przewozy 380-55

209-01, 203-77

422-22, 417-70

625-50, 657-37

APTEKI

Rynek Gl. 42 (tlen), Pstrowskie­
go 94, pi. Wolności 7, N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

CHIRURGICZNY, LARYN GOLO­
GICZNY : ♦Wrocławska 1, CHIRUR­
GIA DZIEC.: Prokocim, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn, UROLO­
GICZNY : Grzegórzecka 13, OKU­
LISTYCZNY : Witkowice.

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22), INFORMACJA

6.30 Techn. Roln. - : Chemia. 7 .00
Techn. Roln.: Ochrona roślin. 7 .30
—8 .00 Przerwa. 8.00 „Takie wyso­
kie góry” film radź. 9 .30—10.00
Przerwa. 10.00 Dla szkól: Historia
kl. V. 10.30—11.05 Przerwa. 11.05
Dla szkół: Fizyka — kl. VIII. 11.35
—12 .45 Przerwa. 12 .45 Techn. Roln.:

Jęz. poi. 13.25 Techn. Roln.: Ma­
tematyka. 13.55—14.40 Przerwa. 14.40
Politechnika: Fizyka. 15.15 Poli­
technika: Fizyka. 15.50 NURT —

Nauczanie początkowe matematy­
ki (z Kr.). 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.) . 16.40 Loso­
wanie Małego Lotka. 16.55 XXVIII

Wyścig Pokoju. 17 .40 Dla mło­
dych widzów — szperacze • (Kr.) .

18.10 Kronika (Kr.) . 18.30 „Układ
Warszawski — gwarantem bez­
pieczeństwa 1 pokoju”. 19.10, Infor­
macje, Towary, Propozycje. 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30 Dziennik

(kol.) . 20.15 Transm. z meczu fi­
nałowego pucharu zdobywców pu­
charów w piłce nożnej Dynamo
(Kijów) Ferencvaros (Budapeszt)
(kol.), w przerwie: Kronika wyś­
cigu. 22.03 II Polskie Targi Estra­
dowe. 22 .50 Dziennik (kol.). 23,06
Wiad. sport, (kol.) . 23.15 Program
na czwartek.

PROGRAM U

17.00 Program dnia. 17.05 Jęz.
franc. 17.35 Wiedza i film (kpi.) .

18.20 „Stawka większa niż życie”
— film ser. TVP. 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Anonim w sprawie królewny. —

film CSRS. 21.50 24 godziny (kol,).
22.00 Jęz. ang. 22.30 NURT — Nąu-
ezanie początkowe matematyki
(Kr.) . 23.0 Program na czwartek.

Za WDrowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repettuarzu tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 Nie sa mówionych rę­
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Grą-
ficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”. Kraków, ul,

.Wielopole 1.
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WOŁANIE O DRWALA

Noc poetów
Jutro — w czwartek — o godz. 21 klub stu­

dentów UJ „Nowy Żaczek”. zaprasza do studni

(czyli na podwórze DS-u „Żaczek") na „Noc
poetów". W atrakcyjnej scenerii posłuchać bę­
dzie można autorów recytujących swe wiersze.
Spodziewany jest udział L. Długosza, W. Ko­
larza, H. Cyganika, B. Szymańskiego, J. M.

Czarneckiego, M. Lipińskiego i grupy „Ty­
licz".

Kiermasz w „Zaścianku"
Przypominamy, że dziś i jutro w Miasteczku

Studenckim w klubie „Zaścianek” pod. hasłem

„Domy Towarowe Centrum ubierają studen­
tów’ odbywa się wielki kiermasz mody mło­
dzieżowej. Dyr. M. Czuchaj obiecuje atrak­
cyjne wdzianka i spodnie z teksasu i sztruksu.
Kiermasz czynny w godz. 11—18, a oprócz za­
kupów można też obejrzeć atrakcyjne pokazy
mody. <

W br. Akademia Ekonomiczna obchodzi swo­
je 50-lecie. W ciągu tych lat Uczelnia nadała

dyplomy naukowe doktora 156 osobom. Z okazji
jubileuszu dzisiaj o godz. 19 w Filharmonii

Krakowskiej odbędzie się uroczysty koncert, w

którym udział wezmą: Halina Czerny-Stefań-
ska, Kaja Danczowska, Maurycy Merunowicz,
Wojciech J. Śmietana, Małgorzata Śmietana, Ja­
nusz Zathey. W programie utwory Chopina,
Wieniawskiego,' Moniuszki, Czajkowskiego. Po­
nadto oprócz solistów w koncercie udział weź­
mie Chór Uniwersytetu Ekonomicznego w Bu­
dapeszcie i Chór AE w Krakowie. Słowo wię­
żące: T. Szybowski i A. Sokołowski. Eilety do
nabycia w hallu Filharmonii i RU SZSP', ul.
Rakowicka 27.

4 CO NAM ZOSTAŁO Z KRAKOWSKIEJ
AWANGARDY? — odczyt H. Foglera, Klub Li­
teratów, ul. Krupnicza, godz. 19

♦ JESZCZE RAZ O PICASSIE ZAANGAŻO­
WANYM — wykład prof. W. Hodysa, KDK

„Pod Baranami”, godz. 18.30
4 Z ZAGADNIEŃ SŁOWNICTWA PASTER­

SKIEGO — wykład prof. dr A. Zaręby, PAN,
ul. Sławkowska, godz. 18

< WIECZÓR WSPOMNIEŃ — spotkanie z

przedstawicielami towarzystw społ.-kulttiral-
nych m. Krakowa, KDK, Rynek Gł. godz. 18

4 SYLWETKI WYBITNYCH KOBIET — spot­
kanie, z M. Biliżanką, Dom Kultury SM „Kra­
kus”, ul. Wrocławska, godz. 19 /

4 BIOSYNTEZA I WYDZIELANIE INSULI­
NY — wykład dr J. Sieradzkiego, PTL, ul. Ko­
pernika 7, godz. 19

4 DAJCIE SENSACJE NA PIERWSZĄ STRO­
NĘ — film, SCK „Rotunda”, godz. 17 i 19.

Prezentujemy dzisiaj pozosta­
łe najmilsze, (pierwsze 7 — w

uh. czwartek). Wciąż jednak nie
w komplecie. WSP — jeszcze
nie wybrała swojej najmilszej.

Przypominamy o konkursie
na najmilszą Czytelników „GK”,
podajemy numery telefonów na

które dziś, jutro i w piątek od

godz. 11.00—13.00 i 16.00—17 .00
można dzwonić: 209-95 i 235-60
wew. 155. Każdy Czytelnik ma

prawo wybrać swoją najmilszą!

ANNA PAWIJttWS
III r„ Wydział E

„IV domu zawsz

milszą, - więc wyb
tylko moich rodź
przekonaniu. No

dużych wyborów
ję. Od urodzenia jestem bardzo
nieśmiała".

ALICJA BARBARA
SZAWARA — II r. AWF

„Bardzo bym chciała zostać
najmilszą. To byłaby również i

satysfakcja dla uczelni. Wybra­
no mnie bo najlepiej odtańczy­
łam taniec dowolny na wrot­
kach. Przecież to przede wszy­
stkim. Ponieważ wszystkie dzie­
wczęta z AWF chodzą v: spod­
niach, na wybory wystroję się
wyjątkowo w sukienkę".

N
a kilka dni wpadłem
do Nowego Sącza. To
piękne i schludne mia­

sto nobilituje się. z czego
zapewne cieszy się sędziwy
dr JOZEF MROCZKA. Ten

zacny i szanowany lekarz
mimo swoich sześćdziesię­
ciu siedmiu lat nadal ordy­
nuje i ma ogromny mir w

całej okolicy Należy do
tych mieszkańców, którym
zawsze marzył się Nowy
Sącz wielki. 1 wszystko
wskazuje na to, że tak się
stanie.

Trzeba więc i mnie częś­
ciej zaglądać nad Dunajec,
posłuchać w kawiarniach
— co też ludzie mówią o

innych ludziach? Nie jest
to zajęcie ani wdzięczne ani
bezpieczne bo łatwo — słu­
chając plotek — komuś się
narazić Mam już sporo
kłopotów w Krakowie a

tymczasem szef zmusza do
odwiedzania jeszcze Nowe­
go Sącza i Tarnowa. No
ale przynajmniej natura —

uroda tamtych stron —

rekompensuje człoiciekowi
krakowskie niepowodzenia.
Na A—B co zacniejsi mę­
żowie przestoją mi się od-
kłaniać i jak słyszę, niektó­
rzy pragną bym opuścił już
ten ziemski padół, a ja nie
uzgodniłem tego z dyrekto­

Niektórzy mają już dość: prasa
ciągle o tej zieleni. Hałas o każde

drzewko, o byle krzaczek. Ale jak­
że ma być inaczej w mieście naj­
bardziej z dużych miast Polski u-

bogim w zieleń, rojnym, hałaśli­
wym, zadymionym? W mieście, w

którym co rusz projektanci i wy­
konawcy wołają drwala.

Zazwyczaj ich odpowiedź na pro­
testy opinii publicznej jest jedna:
inaczej się nie dało. Zgoda, rozu­
miemy: istnieją sytuacje, w których
trzeba rezygnować z dóbr mniej­
szych, by osiągnąć większe. Ale

skądinąd wyciąć drzewo jest u nas

najprościej i najtaniej.

Uczestniczyłem niedawno w przy­
miarce do projektu połączenia ul.

Daszyńskiego z ul. Grzegórzecką.
Wobec planowanego remontu ul.
Boh. Stalingradu, właśnie ul. Da­

szyńskiego (z wyjściem — między
Zakładami Mięsnymi a cmentarzem
— na bulwary wiślane) przejmie
ruch pomiędzy centrum a Mostem
Powstańców Śląskich. No i wła­
śnie. Podczas wizji lokalnej pier­
wsze słowa fachowca od układów

komunikacyjnych brzmiały- to tu

trzeba będzie ciąć. Nawet niewiele
— jedno najwyżej drzewo i trochę
krzewów.

Nie jestem specjalistą. Może rze­
czywiście trzeba będzie wyciąć.
Tylko dlaczego pierwsze, co fa­
chowcom od komunikacji przycho­
dzi do głowy, to wycinanie? Dobrze,
że obecni przy tym przedstawiciele
Urzędu Dzielnicowego z naczelni­
kiem W. Hydzikiem wręcz żądali
oszczędzenia zieleni. Może się więc
uda?...

Inna sprawa, to: czy zawsze za­
wadzającą zieleń trzebx wycinać? I

znów dobry przykład: na nadwiślań­
skich bulwarach znakomicie przyję­
ło się kilka drzew przesadzo­
nych tu z innych rejonów miasta

jesienią ub. roku. Drzewa mają po
kilkadziesiąt lat i kwitną. Ale tego
typu działań stanowezo mamy je­
szcze za mało.

Tak samo, jak zbyt rzadko myśli
się z wyprzedzeniem. Podobno o ko­
nieczności wycięcia topól w Alejach
wiedziano od dawna. Nikt jednak
nie pomyślał o wcześniejszym posa­
dzeniu nowych drzew.

Chodzą słuchy, że w Urzędzie
Miasta opracowuje się projekt cen­
nika na każde wycięte drzewo. Cze­
kamy z niecierpliwością. Może wre­
szcie zawołanie drwala nie będzie
wyjściem najprostszym i najtań­
szym. Bo dla zdrowia mieszkańców

nigdy nie było. (MS)

KONCERT*W ARSENALE

VIII i ostatni koncert z

cyklu „Polska muzyka ka­
meralna XXX-lecia” odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 19.30
w sali Arsenału przy ul. Pi­
larskiej 8. Cykl ten zamyka
twórczość Kazimierza Seroc­
kiego. Jako wykonawcy wy­
stąpią Magdalena Bojanow-
ska — sopran, Jerzy Artysz
— baryton, Maria Szmyd-
Dormus — fortepian, Zyg­
munt Krause i Jerzy Witow­
ski — fortepian, Witold Ga­
łązka — wiolonczela, Czesław
Patkowski — klarnet, Ed­
mund Borowiak — puzon i
Edward Iwicki — perkusja.

„DROGA DO POLSKI”

Zakończył się już konkurs

„Droga do Polski” zorganizo­
wany dla młodzieży i nau­
czycieli przez ZPAP w Kra­
kowie, Kuratorium Okręgu
Szkolnego i Centralę Rozpo­
wszechniania Filmów. Kon­
kurs związany był tematy­
cznie z udziałem polskich żoł­
nierzy na frontach II wojny
światowej. Jury pod przewo­
dnictwem Jerzego Napieracza
ogłosiło już wyniki. Pierwsze

miejsca w trzech grupach
zdobyli: Franciszek Frączek

ze Zbiorczej Szkoły Gminnej
w’ Limanowej, Władysław
Ciaciek z tarnowskiego Te­
chnikum Chemicznego i Ro­
man Ficek — Szkoła Podsta­
wowa nr 4 w Skawinie. W

Garnizonowym Klubie Ofi­
cerskim czynna jest wysta­
wa prac plastycznych nagro­
dzonych i wyróżnionych na

konkursie. (bod)

MUZYCY SZWEDZCY
W KRAKOWIE

W poniedziałek w sali

koncertowej Szkoły Muzycz­
nej II stopnia w Nowej Hu­
cie odbył się koncert zespołu
kameralnego i solistów Szko­
ły Muzycznej w Motała

(Szwecja). Goście zaprezento­
wali muzykę współczesnych
kompozytorów szwedzkich (T.
Sorensson, H. Rosenberg, J.
H. Roman) i utwory klasy­
ków. Zespołem kameralnym
dyrygował dyrektor . szkoły
Morgan Lundin. Po udanym
występie w Krakowie zespół
koncertować będzie w Oświę­
cimiu. Warto zaznaczyć, że
w sierpniu ub. roku krakow­
ska Szkoła Muzyczna gościła
w Szwecji, spotykając się ró­
wnież z gorącym przyjęciem.

(strem)

Wieczór w KTF
Dzisiaj podczas kolejnego Wieczoru przy Świe­

cach w Galerii KTF przy ul. Boh. Stalingradu
13 odbędą się dwie imprezy:

O godz. 19.00 publiczny pokaz wystawy foto­
graficznej przygotowanej przez KTF do ekspo­
zycji w Polskim Instytucie Kultury przy Amba­
sadzie PRL w Londynie.

O godz. 20.00 mgr Czesław Mostowski zapre­
zentuje pełną kolekcję barwnych przeźroczy
stanowiących drugą część ogólnopolskiej wysta­
wy organizowanej przez KTF i Redakcję „Echa
Krakowa” pt. „KRAKÓW STARY I NOWY
W BARWNYCH PRZEŹROCZACH”.

i komunii

0 W związku z koniecznością naprawy urzą­
dzeń grzewczych w Szpitalu im. G. Narutowi­
cza, Szpital ten nie będzie przyjmował w

dniach 15, 16, 17 oraz 18 maja br. pacjentów na

oddziały: położniczy, ginekologiczny, chirurgicz­
ny, chirurgii dziecięcej oraz pediatryczny.

— Nie powiem ci, kim jestem, bo gdyb ym ci powiedział, kim jestem, to byś mi
nie pierzył.

Cl MĘZCZYZN1
0 Jest to pleć zwana również brzydką nie wiadomo bliżej z jakiego powodu Męż­

czyźni bardzo dobrze zdają sobie sprawę ze swojej rzeczywistej wartości i nie ule­
gają w życiu grze pozorów...

- Jeśli nazwałem pana przeklętym głup­
cem, to zrobiłem to w pełnej świadomości, że
sam też jestem przeklętym głupcem.

0 ...dzięki wrodzonej inteligencji i zdolnościom doskonale czują się na swoich za­
wodowych stanowiskach, są więc nie zastąpieni zarówno w pracy jak i w domu...

Uwaga członkowie

Społecznych Komisji Pojednawczych
dzielnicy Śródmieście

II konferencja szkoleniowa członków SKP odbędzie się w naj­
bliższy piątek, dn. 16 maja br. o godz. 18, w auli-X Liceum

Ogólnokształcącego przy ul. Wróblewskiego 8.

WYPADKI, KRAKSY

W podanym wyżej okresie pacjenci z rejo­
nu Szpitala im. G. Narutowicza przyjmowani
będą na odpowiednie oddziały innych szpitali
miasta Krakowa.

Wszelkich informacji w tym zakresie udzie­
lać będzie dyżurny dyspozytor Stacji Pogoto­
wia Ratunkowego m. Krakowa (teł. 372-77) przez
okres całej doby.

0Wdniachod14.V.do17.V.wgodzi­
nach od 8.30 do 12.00 nastąpi wstrzymanie ru­
chu tramwajowego na odcinku od rozjazdu przy
wiadukcie w ul. Kijowskiej do pętli na Wzgó­
rzach Krzesławickich. Tramwaje linii „5” kur­

Trzynasty dzień maja był feralnym dniem dla motorniczego
„13”. Na Al. Planu 6-letniego tratnwaj linii „4” zderzył się
z tramwajem linii „13”. W wyniku zderzenia motorniczy „13”
Z. Krzywoń został ranny. 0 Służba Ruchu Milicji Obywatel­
skiej interweniowała 12 razy. 0 Pogotowie Ratunkowe udzie­
liło pomocy 174 pacjentom, (cas)

sować będą ul. Kijowską — Ujastek do zaj.
tramwajowej i z powrotem, linii „22” od ul.

Ujastek do Walcowni w obu kierunkach. Utrzy­
muje się również w tym czasie kursowanie au­
tobusów linii „142”.

— Najpierw posegreguj czeki i ułóż
je według dat i porównaj je z wpisami
w twojej książeczce czekowej Potem
podsumuj pozostałe czeki i porównaj
wydatki z wpływami. Następnie odej-
mij od tego wszystkiego ulgi podatko­
we, o których piszesz w swoim oświad­
czeniu...

— Jak się masz, kochanie, Miałem,
bardzo ciężki dzień w biurze i zatrzy­
małem się trochę po drodze, Wziąłem
pracę do domu, którą muszę zrobić w

gabinecie. Zobaczymy się rano. Dobra­
noc.

!yciemV
hcit^aby

mi. chyba
Niemodna. Najbar-

jeżdzić na nartach i

rajdy”.

Fot. W. Klag
Tekst TL Turkiewicz

MARIA WIDEŁKA —

III r., Wydział Chemii PK

„Wylansowali mnie koledzy
z roku i jeżeli zostanę najmil­
szą oni będą, się najbardziej cie­
szyć. Korona uroku
nie doda,
dziej lubię
chodzić na

MAŁGORZATA PINTSCHER

na wśród najmilszych mężatka.
Ewentualny tytuł najmilszej

może mi pomóc przy sprzedaży
moich obrazów — ceny na pew­
no pójdą w górę. A co na serio?

Najmilsza wg mnie nie powin­
na być też słodkim kobieciąt-
kiem. Częściej trzeba i warto

być upartą, wymagającą to sto­
sunku do siebie i innych".

0 ...cieszą się dużym autorytetem...

— Daj głos! — Do nogi!

— Leżeć! — Siad!

rem Miejskiego Przedsię­
biorstwa Usług Komunal­
nych w Krakowie — Józe­
fem Dudzikiem.

Nim pojechałem do No­
wego Sącza liczyłem jesz­
cze na Ryszarda Filipskie-
go_ Niestety, nawet i on

mnie pozostawił, choć ja
nie porzucałem go nigdy.
Nagadał mi dyrektor Tea-

— wśród nich Andrzeja
Kozaka i Alicję Jackiewicz
— przyjmował serdecznie,
choć akurat te nazwiska
wymieniam z osobistej
sympatii Nie tylko Filip-
ski ma dopust boży, by
tendencyjnie o kimś wy­
rokować! Każdy ma pra­
li} o lubić coś za czym
nie przepada inny bliź-

muzykowanie — jak to się
dzieje w „Beskidzie” —

sprawia że łóżka tańcują
po północy w całym hote­
lu, to chyba jednak coś nie
tak Istnieją, okazuje się,
sposoby na poskromienie
dziarskich orkiestr. Mówił
mi o tym Leszek Mazan z

•TV Kraków, który przybył
właśnie do rodzinnego No-

nie raczą zamówić przy­
najmniej jednej drugiej li­
tra — wyborowej.

N
iech chodzą na mecze,

gdzie naród zawsze

trzeźwy! Tłumy zebrały
się właśnie na stadionie
„Sandecji" na którym gry­

Brunon Rajca Rajcujemy w Nowym Sqczu (w środy)

„Beskid"
tru Ludowego publicznie w

holu nowosądeckiego hote­
lu „Beskid", ze komuś tam

zaprzedałem duszę. Nie
bardzo wiem o co idzie i
nadal - oświadczam — ak­
torstwo Ryszarda Filipskie-
go cenię Muzeum w No­
wym Sączu „DOM GOTYC­
KI” zaprosiło mieszkańców
miasta na monodram Ry­
szarda Filipskicgo pt. „Ti-
meo Danaos” — Rzecz o

Polakach i Niemcach od
Grunwaldu aż po dzień
dzisiejszy. Impreza udana,
a Nowy Sącz wybitnych ar­

tystów Teatru Ludowego

ni. Na przykład Ry­
szard Filipskt — o czym
doniósł mi personel hotelu
„Beskid" - udając się na

trawkę reklamował na uli­
cy kefir, a wycieczki pę­
dzące nad Dunajec i Po­
prad lubują się w piwie. 1

czy mają być natychmiast
wyklęte, choć nie podoba
się to dr W. Marcinkow­
skiemu. Myślę, że demo­
kracji nigdy nie za dużo,
Tylko pod warunkiem, że

nie jest ona uciążliwa.'
Nie mam na przykład

nic przeciwko hałasom noc­
nego lokalu. Kiedy jednak

wego Sącza po wojażach ż
krakowskim .Jnstalem” cło
Konga via Paryż. Trzeba
mieć tylko trochę grosza.
Leszek Mazan chcąc spo­
kojnie kontemplować to

knajpie, zwykł płacić klez-
merom za ni. igranie,
albo upijać ich do nieprzy­
tomności Kłopot tylko z

nałogowymi absty­
nentami, ale takich
można przecież sukcesyw­
nie pozbywać się z rozśpie­
wanych gastronomów Nic
nowego — wiemy z doś­
wiadczeń jak szanowni kel­
nerzy traktują tych, którzy .

wał też, jak pamiętam,
nieodżałowany mój druh
Zbigniew Opoka i koncer­
tował kiedyś Włodzimierz
Kotarba w towarzystwie
baletniczek z krakowskiej
operetki. Tym razem „San-
decja” spotkała się z „Gór­
nikiem" Zabrze. Mieszkań­
cy Nowego Sącza przybyli
jednak by zobaczyć Włodzi­
mierza kubańskiego, l zo­
baczyli — na widowni Te­
raz mają niedosyt, bo u-

ważają. że nawet
'

gdyby
„Górnik” wystąpił z Wło­
dzimierzem kubańskim, to

„Sandecja” uzyskałaby ten

sam remisowy wynik 1:1.

Nie wpadajcie kochani w

kompleksy Nowy Sącz jest
coraz większy, o czym
świadczy chociażby fakt, że
Ryszard Filipski ciągnie do
tego miasta. Tylko żeby nie

przyćmił blasku wielkich
widowisk regionalnych ja­
kie odbywają się w amfi­
teatrze na leżowei. kiedy w

Łącku kwitną jabłonie.

9 ...mają natomiast swoje męskie marzenia...

Rysunki: „TIIE NEW YORKER”, „SZPILKI”.



UKŁAD
14 maja 1975 roku minęło 20 lat od dnia pod­

pisania przez kraje socjalistyczne w Warszawie
układu o przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej Konieczność podpisania Układu War­
szawskiego była podyktowana ważnymi zmiana­
mi w sytuacji politycznej Europy i świata po II

wojnie światowej.
PO PIERWSZE, państwa zachodnie — uczest­

nicy antyhitlerowskiej koalicji naruszyły zawar­
te na konferencjach krymskiej i poczdamskiej
porozumienie o przebudowie Niemiec na zasa­
dach demokratycznych, traktujące Niemcy jak
jednolita polityczną i ekonomiczna całość, i po­
dzieliły państwo. W końcu 1946 r. USA i Anglia
zawarły separatystyczną urnowe o połączeniu
amerykańskiej i angielskiej stref okupacyjnych
w tzw. Bizonię: 18 czerwca 1948 r. w zachod­
nich jedynie strefach okupacyjnych była prze­
prowadzona reforma pieniężna; 7 września 1949
r ogłoszono powstanie Niemieckiej Republiki
Federalnej.

PO DRUGIE, państwa zachodnie w kwietniu
1949 r. zawarły pakt polityczno-wojskowy NATO,
a we wrześniu — październiku 1954 r. przyjęły
do NATO Niemiecką Republikę Federalną,

PO TRZECIE wreszcie, kierownicza w tym
czasie partia NRF CDU/CSU rozpoczęła rewizję
skutków II wojny światowej, odmawiając uzna­
nia terytorialno-politycznego status quo w Euro­
pie i przyspieszając budowę sił zbrojnych.

Wszystkie wysiłki ZSRR I innych krajów so­
cjalistycznych. aby zapobiec tym wypadkom nie
dały pozytywnego rezultatu i w 6 lat po podziale
Niemiec i utworzeniu NATO, a także w wyniku
przyjęcia NRF do NATO, państwa socjalistyczne
przedsięwzięły kroki w celu zabezpieczenia spo­
kojnej pracy swoich obywateli drogą wzmocnie­
nia siły obronnej w ramach Układu Warszaw­
skiego.

Tow. L. I. Breżniew powiedział („Prawda”, 28
lipca 1973 r.): „Razem z innymi członkami Ukła­
du Warszawskiego Stworzyć musimy taką siłę,
aby ■przywódcy państw burżuazyjnych zrozu­
mieli, że językiem gróźb z nami rozmawiać nie
można, trzeba natomiast mówić z nami jak rów- ii

ny z równym, językiem dyktowanym przez ro­
zum, realizm i wzajemne korzyści”.

W warunkach „zimnej wojny" utworzenie U-
kładu Warszawskiego było koniecznym warun- K

WARSZAWSKI
kiem samoobrony państw socjalistycznych.

' ‘

Istnienie Układu Warszawskiego stało się fak-
,tem, który musieli brać pod uwagę realnie my­
ślący politycy burżuazyjni i który sprzyjał po­
myślnemu dialogowi między Wschodem a Za­
chodem na równych pozycjach.

Istnienie w Europie dwóch przeciwstawnych
układów wojskowo-politycznych: NATO i O-
bronnego Układu Warszawskiego nie jest jednak
wskazane w każdej sytuacji. W krajach socjali­
stycznej wspólnoty uważa się, że całkowity po­
kój na ziemi nie może opierać się na „równo­
wadze strachu”, że nie jest on możliwy do osią­
gnięcia bez likwidacji materialnych podstaw
wojny — broni, bez zakończenia wyścigu zbro­
je. Oto dlaczego państwa — członkowie Układu
Warszawskiego prowadzą usilną walkę o pow­
szechne i całkowite rozbrojenie.

W odniesieniu do Europy pierwszym krokiem
na tej drodze jest dążenie krajów socjalistycz­
nych do ograniczenia sił zbrojnych i zbrojeń w

Europie centralnej, z.miejszającego niebezpie­
czeństwo wojny na kontynencie europejskim w

ogóle i stwarzającego sprzyjające warunki dla
zawarcia w przyszłości takich porozumień
względem innych rejonów Europy. Naturalnie,
takie ograniczenie zabezpieczać powinno jedna­
kowo obie strony i wykluczać osiągnięcie prze­
wagi jednej ze stron.

Jako kolejny etap kraje socjalistyczne propo­
nują zamiast wzmacniania paktów polityczno-
wojskowych i kontynuowania wyścigu zbrojeń,
rozwiązanie Układu Warszawskiego i jednocześ­
nie Paktu Północnoatlantyckiego, a przynaj­
mniej na razie ich wojskowych organizacji. Mó­
wi o tym Program Pokoju przyjęty na XXIV
Zjeździe KPZR. Propozycje te zostały raz jesz­
cze potwierdzone przez kraje socjalistyczne w

czasie obrad konsultacyjnego komitetu politycz­
nego państw — uczestników Układu Warszaw­
skiego w kwietniu 1974 r.

Propozycji tych na razie jeszcze nie zrealizo­
wano i wojskowa współpraca armii w ramach
Układu Warszawskiego nadal będzie ochraniać
pokojowy trud narodów krajów socjalistycz­
nych.

MIKOŁAJ LUZIN

komentator Agencji „Nowosti"

OD|ŚRODY
DO ŚRODY

MYŚLI TYGODNIA (7 13 V 1975 r.)

• W krajobraz polski różne niedoukl wpakowały setki, tysiące obrzydliwości, jak wyelęto
i zniszczono wiele pięknych drzew i starych budowli — tak i z języka naszego ludzie podob­

ni tamtym wypierają szlachetne stare formy, bardzo polskie, niepowtarzalne, nasze własne
i ładują ną ich miejsce różne wredne żargony. Paskudzenie języka polskiego jest w swej
istocie tym samym co niszczenie naturalnego krajobrazu, jest atakiem i zamachem na bardzo
ważną cząstkę naszego wspólnego dobra narodowego. (Aleksander Małachowski — KULTU­
RA)

© Polski dyrektor — jeszcze nie menażer, już nie urzędnik, bardziej demokrata niż auto-
krata, człowiek na ogół znerwicowany, choć coraz lepiej wykształcony. (Marta Wesołowska
— ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ)

• Jedynym człowiekiem, który nie może zrobić paru kroków do tyłu, żeby przypatrzeć
się swojej robocie, jest człowiek myjący okna na zewnątrz wysokościowca. (PRZEKRÓJ)

© Prawda niepełna jest zwykłą nieprawdą. (Tadeusz Kucharski — PRASA POLSKA)
© Lis, kiedy jagnię chce ukraść, nie szczeka. (Szekspir — PRZEKRÓJ)

W sławnych z rewolucyjnej tradycji Zakładach Budowy
Maszyn i Aparatury imienia Stanisława Szadkowskiego w

rocznicę pierwszego dnia POKOJU spotkali się robotnicy
artyści. Dziedziniec labryczny, wydział mechaniczny

I montażowy, odlewnia i kuźnia stały się miejscem gigan­
tycznej prezentacji dzieł sztuki wkomponowanych w sce­
nerię zakładu przemysłowego. Co więcej: ludzie sztuki

ludzie pracy fizycznej wzięli udział w akcji plastycznej
zakrojonej na niespotykaną dotąd skalę.

O efektach tego przedsięwzięcia będzie się jeszcze długo
mówiło, choćby ze względu na jego pionierski charakter.
Magazyn „OD ŚRODY DO ŚRODY” przedstawi niebawem

opinie załogi Szadkowskiego, a także wrażenia samych
twórców z tej imprezy. Dzisiaj prezentujemy zanotowane
na gorąco fragmenty wypowiedzi docenta doktora ZBIG­
NIEWA SIATKOWSKIEGO.

0 Jak można określić sens tego, co obejrzeliśmy, Towa­
rzyszu Docencie?

— Ze stanowiska sztuki współczesnej ważne się dla wielu
wydaje, żeby plastyka działa się gdziekolwiek — nie tylko
w tradycyjnych przybytkach Artyzmu, lub inaczej: by działa
się wszędzie.

Ze stanowiska partyjnej polityki kulturalnej ważne jest,
by kultura (a także szczególnie sztuka) działa się w środo­
wisku robotniczym.

W naszym stuleciu to właściwie nic nowego: sztuka pośród
maszyn. Krajobraz cywilizacji metalu wybrali sobie na przy­
kład futuryści — włoscy, rosyjscy. Miasto, masa, maszyna
— wołano w czasopismach polskiej awangardy sprzed pół
wieku. Nasi poeci związani z komunizmem deklarowali się:
Jesteśmy robotnikami słowa. Najwybitniejszy z nich, Bro­
niewski. czytał nieraz swe wiersze robotnikom w fabrycz­
nych halach.

Tutaj obejrzeliśmy tego wszystkiego ciąg dalszy. A więc
gdy lewicowi, partyjni artyści plastycy przychodzą ze swym
tworzeniem do „Szadkowskiego”, jest w tym nie tylko ich
credo polityczne. Jest też kontynuacja od dawna w europej­
skiej i polskiej sztuce istniejącego nurtu.

© Plastycy otrzymali do dyspozycji niepospolitą scenerię.
— Właśnie. Nową niby-salę wystawową, nowe otoczenie

dla dzieła sztuki, nową sytuację towarzyszącą procesowi sta­
wania się sztuki. Maszyny 'w ich własnej hali, stosy żela­
stwa, pagórki zgruchotanego, poszatkowanego metalu, trosz­
kę przy tym jeszcze podcharakteryzowanego malarsko — to

scenografia, świeża i fascynująca, dla teatru plastycznego
stwarzania.

O Artyści zyskali w sobotnie popołudnie takie nowego wi­
dza.

— Jeśli byli tam tacy, którzy na ćo dzień nie chodzą po
galeriach malarstwa, a u siebie, we własnej fabryce zaintere­
sowali się choćby tym, po co należy (jak Bereś) smarować
chleb niebieską farbą — to przecież są to nowi dla sztuki
ludzie. Warto więc. Aktorzy, czasu wojny grający na froncie,
dla żołnierzy w okopach, też mają świadomość, że niejeden
z tych, którzy wspaniale się sprawdzili z granatem w dłoni,
nigdy nie zdążył dotąd usiąść na teatralnym fotelu. Że moż­
na w każdych, nawet najprymitywniejszych warunkach,
przeżyć swoją inicjację w obcowanie ze sztuką. Czasem
w dodatku te warunki tworzą szczególnie wysokie napięcie,
szczególnie dla sztuki korzystne.

0 Były więc hale, maszyny, obrazy...
— I byli żywi ludzie. Artyści, którzy dali widomy wyraz

przekonaniu, że kolor jest istotną cechą rzeczywistości. Że
warto rozumieć rzeczywistość jako barwną i świat barwnym
czynić. W tych halach wiele dodano do nich codzienności: fu
obraz na sztaludze, tu obraz na obrabiarce. Natomiast nie za­
brano niczego. Zostały między innymi hasła mówiące o

oszczędzaniu, o poprawie wyników, o bezpieczeństwie pracy.
I nagle zobaczyliśmy — jaką biedą, jaką szarzyzną plastycz­
ną okazują się te hasła w porównaniu z dziełami sztuki
wniesionymi. A kiedy patrzymy na transparent i widzimy,
że to jest źle namalowane, kaleczące oko, przychodzi ochota,
by na lepsze odmienić i kształt, i treść. By do ludzi fabryki
móc mówić z takim samym bogactwem słowa, idei, jak bo­
gato i trafnie przemówili do naszego patrzenia plastycy.

9 Nn dziedzińcu fabrycznym nacięto zielone, gałązki, pow­
kładano do torebek z przeźroczystej, plastykowej folii łącznie

x „etykietą zastępczą”. Cóż to było? Dzieło sztuki? Proces
twórczy?

— Chyba tak: zwrócono nam po prostu uwagę, że wystar­
czy do zwykłych torebek śniadaniowych zamiast kanapek
z szynką włożyć zieloną gałązkę, aby pospolitość naszego ży­
cia stała się niepospolitością. To zdanie można uogólnić,
i kiedy będzie ono dotyczyło nie tylko plastyki, okaże się
jednym z ważniejszych w ogóle zdań, jakie współczesnemu
człowiekowi warto wsączać do mózgu. Nauczenie tych ludzi,
u których chcielibyśmy widzieć jak najintensywniejszą sa­
modzielną refleksję, ludzi, którzy są zbiorowym podmiotem
naszego czasu, że oni, właśnie oni, mogą przekształcać świat
— to jest stała dążność wszystkich rewolucjonistów. Jeżeli
to robi plastyk, wypowiada nowe słowo w naszej nieustannej
sprawie.

© Czy to się „sprawdziło”? Czy taka jest droga ku poro­
zumieniu świata sztuki z światem pracy?

— Tak, to droga dobra. Rzeźba, którą publicznie i uroczy­
ście wydobył z piasku Marian Kruczek, ten jego w narasta­
niu przedstawiony chleb dla naszych oczu i wyobraźni, jest
naprawdę dziełem godnym uwagi. Albo pomyślmy o obra­
zach Sławomira Lewczuka, przedstawiających ludzkie posta­
cie: uproszczone, nawet trochę zniekształcone, lecz dynamicz­
ne, nie stojące w miejscu, pełne niepokoju i buntu. Kiedy te

obrazy przyszły na Grzegórzki i kiedy robotnikom u robotni­
ków mówią swoją treść, swoją emocję — to stają się nie tyl­
ko wyrazem pewnego piękna, lecz elementem oddziaływania
ideowego. Są ideowym wykrzyknikiem w hali fabrycznej.
Znaczą tutaj coś więcej niż znaczyłyby te same obrazy np. w

galerii „Pryzmat”.
© A Bereś? Rozebrany mężczyzna kroi publicznie bochen

Chleba ( każdą z jego kromek smaruje farbą, s nie masłem.
Ubezużytecznia chleb...

— Jednym się to, co Jerzy Bereś robił, podobało, innym
nie. Pewnie, że trochę w tym było jawnej prowokacji —

przeciw najrozmaitszym nawykom i zaskorupiałym świętoś-
ciom. Ale Bereś powracał w swym działaniu dó prażródeł
wyobraźni ludzkiej. Wszystkich nas tam takiego powracania
uczył. Twarz, chleb, alkohol. Dzielić chleb, dzielić napój,
dzielić ciało człowiecze. Pojęcia, czynności, znaczenia stare

jak sam świat. Bereś stworzył z nich teatr. A także liturgię.
Całkowicie świecką liturgię. Pomagał zrozumieć, jak powsta­
wać mogły te liturgie i wierzenia, które ludzkość wytworzyła
— ze swoich przecież nadziei i tęsknot. Jak dochodziło do
tego, że ludzie stwarzali swoich bogów. Dawne symbole ukła­
dał w nowe związki. Dawne nawyki proponował zastąpić no­
wym myśleniem.

© Czy jednak na pewno od nowej sztuki trzeba zaczynać
uczenia tego, jak oczy mają widzieć piękno świata i złożoność
świata? Innymi słowy: czy uczenia rachunków należy zaczy­
nać od logarytmów?

— Co do rachunków: pokolenie naszych dzieci uczy się
algebry w tak młodym wieku, w którym myśmy nawet nie
podejrzewali, że coś takiego istnieje.

© Wróćmy do sztuki...
— ...i rozważmy, czy naprawdę droga do zrozumienia Lew­

czuka lub Wojciecha Krzywobłockiego musi prowadzić np.
przez obrazy Kossaków, przez style widzenia świata według
Wodzinowskiego lub Stachiewicza. Wątpię. Po to, by widzieć,
jaki jest świat dzisiejszy, wystarczą dzisiejsze oczy. Nie mu­
szą te oczy być koniecznie uzależnione od uprzedniego olśnie­
nia mistrzami przeszłości, nawet jeśli to aż Vermeer czy aż
Michałowski.

© Jakie korzyści ze spotkania mogą odnieść artyści?
— Mogą oni sprawdzać wartość swych nowych dzieł przez

ich odblask w oczach nowego widza, nowej publiczności pla­
stycznej. Gdyż porównać siebie z kimś o. innej dotąd. Wyo­
braźni to przerzucić łuk tożsamości między ludźmi, którzy
nie są tożsami. Malarstwo dla malarzy — to nigdy nie miało
sensu; wszelki izolacjonizm jest szkodliwy; Myślę, że two­
rzyć sztukę warto dla innych: dla zasadniczo innych ludzi,
którzy sztuki potrzebują. Warto ich zatem szukać.

© Na to wszakże trzeba pokory wobec odbiorców...

— Podejrzewam, że spośród twórców, którzy nie mają po­
kory, co najwyżej jeden na epokę ma szanse wejść do nieś­
miertelności. Zdaje się, że w naszym stuleciu ten etap, już
dawno zajął Salvadore Dali.



ALERT OLA WIELICKIEJ KOPALNI

Fot.: A. DŁUGOSZ

Przed z górą 300 lat słynny francuski podróżnik, Le Labo-
uer, pisał: Zupy Solne Wieliczki nie mniej są znakomite jak
piramidy egipskie, lecz użyteczniejsze. Są one chwalebną pa­
miątką pracowitości Polaków, gdy tamte świadectwem tyra­
nii i próżności Egipcjan. Przedtem i w latach późniejszych o

kopalni wielickiej napisano wiele hymnów pochwalnych,
zdanie to jednak jest symbolem — apoteozą unikalnych wa­
lorów obiektu.

I mało kto, błądząc labiryntem krętych chodników, zdaje
sobie sprawę, że znajduje się na terenie najstarszego i po
dzień dzisiejszy czynnego zakładu przemysłowego — najwię­
kszego przy tym aż po wiek XIX. Krakowskie żupy solne,

których perłą była „Magnum Sal”, zajmowały kluczową
pozycję w gospodarce państwowej, przynosiły panującym do­
chód równy 1/3 skarbu państwa — za sól sprzedawaną kup­
com zagranicznym pobierano nawet tzw. „Augio” (opłata w

złocie). Sic transit gloria mundi — chciałoby się powiedzieć,
mimo że dla przemysłu solnego znów zapalono zielone świa­
tło i notujemy powszechną, także w naszym kraju, hossę na

ten stary niemal jak ludzkość minerał.
Nic nie trwa wiecznie — z tym truizmem pogodzić się mu­

si także sędziwa nestorka polskich kopalń soli, która w la­
tach powojennych utraciła przodującą pozycję w Polsce, a

której obecne dni, a mówiąc oględnie lata, są dokładnie poli­
czone.

Tyl-to ludzie wtajemniczeni — personel inżynieryjno-tech­
niczny kopalni, pracownicy muzeum, obsługa ruchu tury­
stycznego znają brutalną prawdę, wiedzą, że w podziemnym
świecie wyrobisk toczy się nieubłagana walka żywiołów na­
tury. Potężne ciśnienie górotworu, niszczące działanie dzikich
wód, dewastujący wpływ powietrza bezustannie atakują wie
kopomne dzieło górników i — jak wykazują ostatnie raport}
ekspertów — proces ten zagraża już bezpośrednio życiu ko­
palni. Jeśli nie podejmie się zdecydowanych kroków zapo
biegawczych, może dojść do sytuacji, że z chwilą zaprzesta­
nia produkcji kopalnia, unikalny w świecie relikt pracy ludz­
kiej, zostanie jeśli nie całkowicie wyłączona ze zwiedzania, tc

mocno ograniczona w swej turystycznej utylitarności. A była­
by to niepowetowana strata, całość wyrobisk wielickiej ko­
palni jest bowiem zabytkiem niespotykanym w świecie, tak
z powodu ich rozciągłości (długość chodników i wyrobisk o-

blicza się na ok. 300 km w mb.), jak i stanu zachowania, u-

możliwiającego śledzenie techniki eksploatacji górniczej od
średniowiecza aż po czasy najnowsze.

Wnętrze kopalni, z uwagi na jego malowniczość, fanta­
styczną architekturę komór, z których żadna nie powiela
kształtu innnej, budziły zainteresowanie od najdawniejszych
czasów. Właśnie w kopalni wielickiej, w „Magnum Sal”
tkwią korzenie turystyki krajoznawczej w Polsce, której po­
czątki datują się na schyłek XV wieku. Jednym z pierw­
szych, który zwiedził podziemia rodzimego Tartaru był Mi­
kołaj Kopernik. Odtąd istnieje już nieprzerwany ciąg trady­
cji turystycznych; ze skrupulatnie prowadzonych od r. 1774
ksiąg zwiedzających wynotować można nazwiska: J. Śnia­
deckiego, S. Staszica, B. Prusa, J. Matejki, S. Moniuszki, I. Pa­
derewskiego. D. Mendelejewa, Sarah Bernhardt, Baden Po-
wella, W. Tiereszkowej itp. Saliny wielickie zwiedzały już
takie osobistości jak car Aleksander I, cesarz austriacki
Franciszek Józef I; w ostatnich czasach Wieliczkę zaszczy­
cili wizytą m. in. pani Yvonńe de Gaulle, kardynał Angelo
Roncalli (późniejszy papież Jan XXIII), prezydent Finlandii
Urho Kekkonen.

Szczególną funkcję spełniała kopalnia wielicka w czasach
zaborów. Składano jej wizyty wówczas niemal na zasadzie
patriotycznego obowiązku — była bowiem „Magnum Sal”,
jako wspaniały pomnik przeszłości „pokrzepieniem serc”,
symbolem wielkości naszego narodu.

Ludzie przyjeżdżali, przyjeżdżają i przyjeżdżać będą. Po­
trzeba zachowania i stałej konserwacji wyrobisk jest więc
również i z powyższego ąspektu sprawą

'

pozadyskusyjną.
Rzecz w tym, że zainteresować się nią muszą — z peł­
nym zrozumieniem wagi problemu — przedstawiciele róż­
nych specjalności, czynniki dysponujące z jednej strony sze­
roką wiedzą fachową, z drugiej środkami finansowymi, do­
dajmy od razu — znacznymi. W zrozumieniu powagi sytua­
cji powołano niedawno w Wieliczce spośród kierownictwa
kopalni soli i grona pracowników naukowych Muzeum Żup
Krakowskich zespół do ratowania zabytkowego obiektu. Pra­
cownicy inżynieryjno-techniczni, geolodzy, historycy, etno­
grafowie i historycy sztuki prowadzą aktualnie prace pene-
tracyjno-dokumentacyjne; już pierwsze ich ustalenia nie są
jptymistyczne.

Biorąc pod uwagę ogrom kopalni, konserwacja i zachowa­
nie całego terenu dawnej eksploatacji jest, tak ze względów
technicznych jak i ekonomicznych, niemożliwe. Wieloletnie
zaniedbania powstałe pod nieobecność konserwatora i przy
braku jakiejkolwiek dokumentacji fotograficznej sprawiły,
że szereg komór uległo zawaleniu, bądź zostały wypełnione
podsadzką. Tym sposobem zniknęła z rejestru wyrobisk jed­
na z atrakcyjniejszych komór dawnej trasy turystycznej —

komora Łętów, w której mieściła się ongiś sala balowa. Nie­
dawno musiano wyłączyć z trasy zwiedzania dwie najpięk­
niejsze komory ekspozycyjne muzeum — rezerwaty górni­
cze „Michał” i „Saurau” oraz „Maria Teresa”, a poważnie za­
grożona jest także najstarsza na trasie turystycznej, XVII
wieczna kaplica św. Antoniego.

W istniejącej sytuacji podstawowym problemem jest nie­
zwłoczne sporządzenie pełnej dokumentacji fotograficznej
komór, ustalenie kryteriów decydujących o celowości zacho­
wania i konserwacji poszczególnych wyrobisk górniczych.
Nieodzownym warunkiem prawidłowego przebiegu operacji
jest przyznanie kopalni wielickiej statusu zabytku, z zakwa­
lifikowaniem do klasy zerowej. W ustawie o ochronie dóbr
kultury i o muzeach z 1962 r. rozszerza się wprawdzie po­
jęcie „zabytek” m. in. na obiekty techniki i kultury mate­
rialnej, ale do tej pory nic, przynajmniej w przypadku ko­
palni wielickiej — nie zrobiono.

Działać należy szybko — jutro na terapię może być za pó­
źno. Życie tego „pacjenta” jest drogie nam wszystkim — o-

głaszam więc alert dla „Magnum Sal”.

ZBIGNIEW SZYBIŃSKI

„WYSUNIĘCI O KROK —

ZA DALEKO?”

Dawno już nie czytałam żad­
nego gazetowego artykułu z ta­
kim zainteresowaniem, jak repor­
taż red. Elżbiety Dziwisz. Dzię­
kuję autorce — gratuluję redak­
cji. Przeczytałam — i niemal do­
słownie włos zjeżył mi się na gło­
wie. Wyobraziłam sobie tę nie­
szczęsną kobietę, jak przychodzi
po okresie choroby do pracy, pod­
pisuje listę obecności... itd. Wy­
obraziłam sobie dni i miesiące,

'żeby eoś w Jej iycłu zmieniło się
na lepsze — ustąpić, wyjechać,
usunąć się?

A jeżeli nie to — to cóż? Oba­
wiam się, że prezes p<. mie na

swoim stanowisku, pozostaną
wszyscy ci, którzy robią byle so­
bie i innym utrudniać, pracują
byle od pierwszego do pierwszego
starczyło, są „ludzcy", „wyrozu­
miali", swoi.

Może się mylę? Może wreszcit
dla takich ludzi zabraknie miejst
kierowniczych, odpowiedzialnych
stanowisk? Może wreszcie takie

jak Cwiertniewiczowa będą mo­
gły żyć spokojnie w sposób pra­
wy? Bardzo proszę panią redak­
tor o dalszy ciąg tego reportaży

MALINA WISŁOCKA

Nowy Sąci

„BRZYDKA,
NIEATRAKCYJNA

DZIEWCZYNA”

Przyznam się, że podziwiam tę
dziewczynę. Czy to macierzyństwo
tak otworzyło jej oczy na świat,
że przestała dostrzegać rzeczy nie­
istotne i pozorne, a przecież jak-,

które płyną naprzód, nic się nie że dokuczliwe i bolesne — wymo-

zmienia, beznadziejność. Znam 9i tradycji, zasady obyczaju {
Krościenko. Wyobraziłam sobie,
że Cwiertniewiczowa zmienia pra­
cę, przenosi się do innego miasta.

Jest prawa, uczciwa, na pewno

dobra pracownica. To staje się ja­
sne po przeczytaniu. No dobrze —

a jeżeli ona kocha to śliczne mia­
steczko? Okolice? Jeżeli po pro­
stu nie ma najmniejszej ochoty
przenosić się gdziekolwiek? DLA­
CZEGO ZRESZTĄ? Z jakiego po­
wodu ona powinna — o ile chce,

związaną z tym wścibskość i u-

szczypliwość sąsiadów? Wieli!

wytrzyma taką presję? Niewielu,
Mańka wytrzymuje i nie kryjt
się z tym, że jest szczęśliwa. Mań­
ka dostrzega rzeczy naprawdę
ważne — fakt posiadania dziec­
ka, fakt, że chłopak w 1 grunci*.
rzeczy żenić się nie miał zamia­
ru. Nie kłamie. „Gazeto" — po­
kazałaś bohaterkę naszych cza­
sów. Jakże atrakcyjną.

BOŻENA M.

(nazwisko 1 adres znane redakcji}

STEFAN MACIEJEWSKI

Przed milowym skokiem
Jak Wawel dodaje splendoru grodowi Kraka, tak

Ogród Zoologiczny jest atrakcją Lasku Wolskiego.
Przykład królewskięgo zamku nie bez kozery został tu

przytoczony. Toż przed wiekami w obrębie jego waro­
wnych murów był się mieścił jakby pierwowzór zwie­
rzyńca. Trzymano w nim zwierzęta ku rozrywce moż­
nych panów.

W tej królewskiej menażerii żyły lwy, lamparty, ry­
sie, nieźdwiedzie, wielbłądy, a także małpy i papugi.
Skąd się tam brały? Były to po prostu dary posłów
przybywająych z różnych stron świata do naszej ówcze­
snej stolicy. Podwawelski zwierzyniec upadł z chwilą
przeniesienia stolicy do Warszawy.

Prawie trzy wieki minęło nim zrodził się kolejny za­
lążek ogrodu ze zwierzętami. Był rok 1885 i właśnie
niedawno ojcowie miasta z pompa dokonali otwarcia
Parku Krakowskiego. W nim to radca miejski STANI-
NISŁAW REHMAN pomieścił w klatkach i zagrodach
niewielką ilość czworonogów i ptaków krajowych. W
dziewiętnaście lat później obywatel Krakowa ANTONI
MUSIOŁEK — właściciel sklepu zoologicznego „Ornis”
— założył trzeci w dziejach Krakowa zwierzyniec, w

którym obok zwierząt krajowych, znaleźli się i przed­
stawiciele fauny krajów dalekich. Pierwsza wojna
światowa zniszczyła owe zaczątki ZOO.

Myśl założenia ogrodu zoologicznego już z prawdzi­
wego zdarzenia, podług nowoczesnej jego organizacji i
wzorów — powstała w latach dwudziestych i w nie­
małym trudzie kiełkować zaczęła, aby wvdać pierwsze
owoce w 1927 r. Zwolennicy idei wybrali miejsce pod
przyszłe ZOO w Lesie Wolskim (to obecne). Po począt­
kowych sprzeciwach Rada Miejska wyraziła zgodę na

lokalizację, ale pieniądze dała tylko na bażanciarnię.
Nie przyznano dotacji na trzymanie zwierząt mięsożer­
nych. W 1929 ogrodowi zagroziła likwidacja. Poparcie
profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, Towarzystwa
Przyrodników im. M. Kopernika i licznych miłośników
zwierząt — zwierzyniec uratowało. Powołano do życia
Towarzystwo Miłośników Zwierzyńca — dzięki inicja­
tywie którego ogród zwierząt zyskiwać począł1 na popu­
larności, a wnet do prywatnych ofiarodawców dołączy­
ła się Rada Miejska. Dochody i wydatki wciągnięto w

budżet miejski.
W roku oficjalnego otwarcia (1929) zwierzostan liczył

300 okazów z 98 gatunków zwierząt. Obejr: a'o go 8.518
osób. W 1938 r. liczba zwiedzających ZOO przekroczyła
cyfrę 28 tysięcy. Obecnie krakowskie ZOO zwiedza bli­
sko ćwierć miliona osób.

Krakowski Ogród Zoologiczny jest pięknie położony
tuż przy Polanie Lea, skąd roztacza się wspaniały wi­
dok na panoianę Krakowa, Wisły i okolicy. Na dziś
jednak — mimo znacznych wysiłków modernizacyjnych
i adaptacyjnych — nie jest on należycie doinwestowa­
ny i zagospodarowany. Nasze ZOO nie chce konkuro­
wać z wielkimi ogrodami, jak warszawski, poznański
czy wrocławski, alę może dorównać podobnemu wiel­
kością, lecz znacznie bogaciej urządzonemu, więc i pięk­
niejszemu — w Oliwie. By tak się stało, musi się do

dzieła włączyć wiele instytucji i organizacji z dobrą
wolą i konkretną pomocą. ZOO liczy na względy zaró­
wno u nich, jak i u włodarzy miasta. Jego dyrekcja ma

nadzieję, że w przededniu jubileuszu 50-lecia istnienia
ogrodu zdąży jeszcze przygotować plany rozwoju ra

drugie półwiecze. Pilnie więc szykuje się do milowego
skoku...

KŁOPOTY DNIA POWSZEDNIEGO

Utrzymanie w odpowiedniej kulturze i stanie Lasku
Wolskiego i ZOO kosztuje niebagatelną sumę 3,5 min zł,
w czyrń mieści się dochód ze sprzedaży biletów, sięga­
jący miliona złotych. Tu warto dodać, iż na samą kar­
mę dla zwierząt wydatkowano w 1974 r. 2 min i 58
tys. złotych.

ZOO zajmuje powierzchnię 9,1 ha, na której mieszka
1460 zwierząt (blisko 900 czworonogów oraz wiele pła­
zów, gadów, ptaków i ryb), obsługiwanych przez 30
pracowników, w tym kierownika ogrpdu, trzech asy­
stentów i inspektora weterynarii na pół etacie.

W krakowskim ogrodzie nie ma kanalizacji i oczysz­
czalni ścieków — stąd utrzymanie czystości jest ucią­
żliwe. Sieć wodociągowa obejmuje zaledwie dziesiątą
część powierzchni obiektu. Oznacza to konieczność cza­
sochłonnego napełniania i rozwożenia wody beczko­
wozami. ZOO posiada nową stację „Trafo”, tyle że

wciąż jeszcze nie podłączoną. Dwie istniejące małe
kotłownie nie zapewniają odpowiedniej ilości ciepła.
Podobnie z kuchnią, przygotowującą jedzenie dla zwie­
rząt. Brak też sprzętu: polewaczek, zamiataczek,
wózków do rozwożenia karmy. ZOO odczuwa niedo­
statek niektórych rodzajów paszy. Klatki stare, mało
funkcjonalne i brak materiałów na bieżące naprawy.

SZANSE I NADZIEJE

Niechaj o tych szansach opowie sam dyrektor Farku
Miejskiego i Ogrodu Zoologicznego, DR JOZEF SKOT­
NICKI.

— Sprawa zasadnicza, której realizację przyjdzie nam

rozłożyć na szereg lat, dotyczy rozbudowy ZOO. Jego
powierzchnia z 9,3 ha wzrośnie perspektywicznie aż do
35 ha! Według wstępnych koncepcji przedłużeniem o-

becnego ogrodu będzie teren biegnący od niego połud-
niowozachodnim pasem aż za Gajówkę J. Malczew­
skiego. Granica omija Polanę Lea, notabene bardzo na­
słonecznioną i wyjątkowo nadającą się na utrzymanie
tam zwierząt południowych. Kto wie, czy nie byłoby
słuszne — oczywiście, przy zachowania, obiektu res­
tauracyjnego i placu rekreacyjnego, tyle że w obrębie
ZOO — aby Zwierzyniec nie tylko wąskim pasmem
rozrósł się na długość, ale i — chociażby częściowo —

powiększył wszerz. W tej kwestii powinni wypowie­
dzieć się eksperci.

— Zagospodarowanie na rzecz zwierzostanu prawie
26 dalszych hektarów, stwarza pełne szanse uczynienia
z naszej placówki ogrodu zoologicznego z prawdziwego

NASZE ZWIERZOSTANY (VI)

zdarzenia, nowoczesnego, funkcjonalnego, pozwalające­
go w dwójnasób powiększyć liczbę zwierząt, a przy tym
stworzyć im właściwe warunki bytowania. Nie trzeba
dodawać, iż z tą chwilą ZOO mogłoby w szerszym niż
dotychczas stopniu służyć nauce i dydaktyce.

— Pierwszy etap prac, po zatwierdzeniu planu zago­
spodarowania przestrzennego, związany będzie z uzbra­
janiem terenu. W następnym rozpoczniemy budowę po­
mieszczeń letnich i zimowych oraz kwater dla zwierząt,
a także budynków gospodarczych, alejek pieszych itd.

— Należy jak najszybciej — co leży nie tylko w inte­
resie ZOO — przystąpić do budowy oczyszczalni i ka­
nalizacji ścieków. Siecią wodociągową chcemy objąć
cały ogród do 1976 r. Gorzej z oczyszczalnią, której bu­
dowa oby się zmieściła przynajmniej w następnej pię­
ciolatce! Natomiast oświetlenie ZOO to kwestia bieżą­
cego roku. Przy pomocy wojska już rozpoczęliśmy prace ■
ziemne. W ramach majowego czynu partyjnego wielu
towarzyszy z dzielnicy Krowodrza kontynuowało te

prace.
W rejestrze inwestycji widnieje jako pilna sprawa,

budowa centralnej kotłowni dla ZOO. Myślimy też o

budowie pawilonu z przeznaczeniem na egzotarium.
Równie potrzebny jest budynek małpiarni, dalej: po­
mieszczenie dla słonia, ptaszarnia i nowe pomieszcze­
nia dla lwów i niedźwiedzi.

— Z pomniejszych pomieszczeń potrzebne są nam

klatki dla średnich drapieżców. Załoga Wytwórni Sprzę­
tu Komunikacyjnego w Krakowie zobowiązała się w

czynie społecznym wykonać nam 4 takie klatki. Z po­
dobną pomocą, zwłaszcza przy naprawie klatek i prac
remontowych — spieszą pracownicy sekcji remon­
towi Miasteczka Studenckiego. W ubiegłym roku rów­
nież pozostali pracownicy Miasteczka pomagali nam

przy pracach porządkowych. Pracowali też studenci, z

którymi podpisaliśmy nawet specjalną umowę o współ­
pracy t opiece nad ZOO i Parkiem. Na razie dobre chęci
efektom nie dorównują, ale bądźmy dobrej myśli... Na­
tomiast z uznaniem mogę mówić o gronie nauczyciel­
skim i młodzieży VII liceum im. Zofii Nałkowskiej, któ­
rzy bardzo solidnie traktują naszą współpracę i chętnie
pracują w ZOO.

— Na koniec, a dla całości obrazu, godzi się wspom­
nieć o Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej. Zarówno ta instytucja, której
bezpośrednio podlegamy, jak i jej dyrektor mgr ADAM
JEREMA, wielce nam pomagają w rozwiązywaniu bie­
żących problemów Korzystamy też z opieki naukowej.
Przy ZOO istnieje Rada Naukowa, której przewodniczy
prof. dr ROMAN WOJTUSIAK.

— No cóż, pracy przed nami ogrom. Czeka nas mi­
lowy skok. Już dziś musiny brać do niego rozbieg. ;

&
Ma krakowski Ogród Zoologiczny piękne tradycje i i!

wielu miłośników. Myślę, że zjednoczą się oni wszyscy
wokół idei budowy wielkiego ogrodu dla zwierząt

'

— na miarę potrzeb i ambicji wiekiego i piękniejącego |
Krakowa. W tym pomnażaniu splendorów naszego mia- |
sta niechaj ZOO nie pozostanie Kopciuszkiem. *

Jedna z ostatnich wolnych sobót. Ośmioletni Krzyś, syn sąsiadki stoi w

sklepie spożywczym z noskiem przyciśniętym do szyby. — Co tu robisz?,
— pytam zdziwiona. — Nic — odpowiada niechętnie malec — mama i tata

pojechali wczoraj do wujka, a ja zostałem z babcią, bo musiałem iść dzisiaj
do szkoły. Teraz babcia sprząta, dlatego kazała mi iść na spacer.

Potem, gdy już zbieramy z kolegą materiały do tego artykułu, ktoś opo­
wiada o perypetiach ze swoją córką — tegoroczną maturzystką, która, ile­
kroć szykuje się wyjazd rodziców w wolną sobotę, rozpętuje „domową woj­
nę”. Ktoś inny podaje przykład młodego małżeństwa: on jest nauczycielem,
ona plastyczką, nie ma więc nigdy mowy o dwudniowym weekendzie, choć
tak chcieliby za każdym razem wyjechać za miasto.

Notujemy także wypowiedź innej, rozgoryczonej matki: Nie umiem wypo­
czywać bez córki, a trudno przecież stracić taką szansę regeneracji sił. Cói,
biorę ją więc ze sobą. W liceum bez świadectwa lekarskiego można uspra­
wiedliwić do trzech dni nieobecności...

Sprawa jest „niedograna” — tak bez wątpienia podsumować należy prze­
prowadzone na gorąco rozmowy, które znakomicie wprowadzają w klimat
sporu. Dalej zrezygnujemy jednak z ich przytaczania — idzie przecież o

rzeczowe i spokojne rozważenie wszystkich argumentów „za” i „przeciw”!

OPINIA KURATORIUM

Mówi Kurator Krakowskiego Okręgu Szkolnego, mgr JAN NOWAK:
Uważam, że wspomniany problem należałoby rozpatrywać w nieco szer­

szym kontekście — w związku z nową organizacją roku szkolnego (wydłu­
żenie wakacji i wprowadzenie dodatkowych przerw w nauce) zwiększyła
się znacznie ilość dni przeznaczonych na wypoczynek ucznia. Dopiero tera*
mogę powiedzieć, że osobiście nie wierzę w możliwość dania młodzieży je­
szcze wolnych od nauki sobót.

Soboty bez
Jest to nierealne ze wzlędów organizacyjnych. Dla przykładu’ nie wszy­

scy rodzice mają wolną sobotę, ich dzieci pozostałyby więc praktycznie be*
opieki. Pamiętajmy też, że wiele matek i ojców chce wypoczywać w tym
dniu także od swoich pociech lub... urządzić wielkie pranie.

Z tego, co powiedziałem dotychczas, nie należy wnosić, że sprawę uwa­
żamy za zamkniętą. Wprost przeciwnie, wraz z Ministerstwem Oświaty, któ­
re sonduje obecnie opinię publiczną, planujemy rychle przeżwyciężenie trud­
ności, tyle że w nieco inny sposób. Jest to oczywiście propozycja wstępna.

Chcemy więc, by w wolne soboty w szkołach zamiast lekcji odbywały się
zajęcia kulturalne (projekcje filmów, spotkania z ciekawymi ludźmi, od­
czyty, pogadanki) i rekreacyjno-sportowe. W ich organizowaniu pomagałyby
takie instytucje jak zarządy kin, teatry, kluby sportowe itp. Obecność w

tym dniu nie byłaby obowiązkowa, do szkoły przychodziliby więc tylko ci,
którzy nie wyjechali z rodzicami za miasto.

MŁODZIEŻ JEST JEDNOMYŚLNA
Odwiedziliśmy trzy wybrane przypadkowo szkoły różnego stopnia: Szkołą

Podstawową nr 16, X Liceum Ogólnokształcące i Technikum Przemysłu Ga-



„MÓJ KONIEC WOJNY”

Przeczytałem, wszystkie odcinki

pod tym tytułem. Starałem się
wyobrazić sobie ten dzień — dzie­
wiąty maja, kiedy stało się jasne,
ie jest pokój. Przyznam się —

mimo iż już łiteratura piękna
przekonuje, jak było — wydawa­
ło mi się, >że na całym iwiecie

dzień ten wyglądał podobnie. Coś

jak wielkie widowisko telewizyj­
ne, macluhanowska wioska ko­
smiczna, gdzie biją w niebo ognie
sztuczne, leje się wino, gra mu­
zyka, ludzie tańczą, cieszą się, ści­
skają. Naiwne, prawda? Oto co

robi z człowiekiem telewizja...
Z „Mojego końca wojny" wyj­

rzał inny dzień. Jedni wędrowali
do kraju, inni czekali na coi, nie­
którzy ginęli. Jak w życiu. Róż­
norodność.

I w tym moim liście chciałem

'tai wyraz temu, że ucieszył mnie

Wasz cykl i użalić się na telewi­
zję, że daje rzeczywistości obraz

okrojony, a potem tacy jak ja
nie umieją wyobrazić sobie inne­

go. Ale to I tak nasza wina, bo

me powinniśmy tytko na telewi­
zji obrazu świata kształtować.
Z tą „meą culpą" kończę.

ANDRZEJ JĘDRZEJSKI
Andrychów

„PUSTE MIEJSCE
DO ZAPISANIA”

Obejrzałam wystawę Wojciecha
Krzywobłockiego i w galerii „B”
i w galerii „Propozycje". Ogrom­
nie mi się obydwie podobały, ale
chciałam akurat nie o tym. Ra­
czejotymjąkmożnaijak—
moim zdaniem — nie bardzo moż­
na artystę i pracę jego potrakto­
wać. Galeria „B”, renomowane

przedsiębiorstwo („Desa"): kom­
pletny brak katalogów przez cały
pierwszy tydzień trwania wysta­
wy; podczas wernisażu dyrektor
„Desy", otwierający ekspozycję,
wyszedł na środek, powiedział, że
o sztuce Krzywobłockiego pisał
już, więc przeczyta. I przeczytał
kilka banałów. Artyście było naj­
wyraźniej głupio, gościom też.

„Propozycje": dwóch przemiłych
gospodarzy (Stanisław Urbański,
Krzysztof Korczyński), miła atmo­
sfera. Kiedy przyszłam w kilka

dni później chodzili ze mną po

wystawie, objaśniali, zawsze na

miejscu, odnoszący się do zaprzy­
jaźnionego * nimi artysty z sza­
cunkiem i zrozumieniem. A przy­
jęli do swojej galerii część eks­
pozycji trudniejszą, przez co mniej
wdzięczną. Chciałabym, żeby wie­
dzieli, że goście ich galerii to ce­
nią.

MARIA WIESIOŁOWSKA
Tarnów

I
Ludzie mówią o Zośce — „dzieciobójczyń!". Zostawiła nie­

mowlę w wiklinie nad rzeką, gdy wieczorem wracała z po­
rodówki, a w następną noc przyszła i zakopała zwłoki. Lu­
dzie gorszą się i dziwią temu okrucieństwu, tym bardziej,
że Zośka wcześniej wychowała już dziecko. Spoglądają na

rumiane buzie swych pociech i mielą w ustach słowa potę­
pienia dla wyrodnej matki. Dotąd nie mogą zrozumieć, dla­
czego sąd wymierzył jej niewielką karę, w dodatku w za­
wieszeniu. Chcieliby widzieć ją na torturach. „Dobrzy”, lu­
dzie są surowi dla dzieciobójczyni.

Słyszałam, jak w czasie kłótni sąsiad, nie mając już argu­
mentów, rzucił w twarz matce Zośki twoja córka zabiła
dziecko! Ta natychmiast zamilkła i ze spuszczoną głową
odeszła w stronę domu. To wszystko ludzka złość zrobiła —

tłumaczyła mi potem — no i my, rodzice, nie jesteśmy bez
winy. Dudzie potrafią zaszczuć i odwieść od rozumu.

*

Zośka uciekła ze wsi, zabrała z sobą sześcioletniego syn­
ka i pojechała w nieznane. Na Śląsk czy w Rzeszowskie.
Siad oo niej zaginął. A krewni milczą i czekają, aż nowe

sensacyjne zdarzenia zaprzątną ludzką pamięć i uwagę.
Odnalazłam ją w małym miasteczku. Zamieszkała tym­

czasem w suterynie starej kamienicy. Mały z ufnością o-

tworzył mi drzwi. Ładny i schludnie ubrany ten syn Zośki.
Dwa ciemne pomieszczenia niechętnie zamieniają się w

mieszkania. Firanki, stary tapczan, a obok niego butki
dziecka i pantofle kobiety, na kuchence kilka nowych na­
czyń.

Wraca Zośka, przyniosła chleb, mleko i ciastko dla mal­
ca. Patrzy na mnie pytająco i niechętnie. Jest postawna,
ale twarz ma obojętną, bez wyrazu, jakby wyciosaną w

drzewie i podkrążone oczy.. Rozmawiamy o pogodzie, potem
nawiązuję do jej przeżyć. Obserwuje mnie w napięciu i wi­
dzę, że stara się odgadnąć, czy istotnie znam jej najgłębsze
tajemnice. Jest prostą, inteligentną dziewczyną — tak wy­
nika z oświadczeń psychologa zamieszczonych w aktach są­
dowych. Pamiętam, że napisano o niej: Prawidłowy rozwój
psychiczny, nie stwierdzono odchyleń od normy.

Z czasem nieufność odchodzi, Zośka mówi coraz więcej,
coraz bardziej szczerze. Bo tak naprawdę w tej samotności
pragnie się komuś zwierzyć i szuka współczucia. Mamy je­
szcze tylko dwie godziny czasu, o 18-tej wychodzi na noc­
ną zmianę. Syna zaniesie do sąsiadów, którzy bezinteresow­
nie opiekują się małym. Obcy, a tacy życzliwi — dziwi się
Zośka.

★
Ona wie doskonale, co to znaczy urodzić 1 wychować nie­

ślubne dziecko, przecież ma sześcioletniego syna. Kiedy go
urodziła, miała 18 lat. Nie, wcale się nie skarży na nieprze­
spane noce, pranie pieluch, ani brak pieniędzy, chociaż
żyła w niedostatku. Była troskliwą matką — powiedziała o

niej w czasie rozprawy pielęgniarka. Jest dobra, kocha nas

i rodzeństwo, jest przywiązana do domu — zeznawali ro­
dzice.

Dręczyli ją ludzie swoim wścibstwem, grubiańskimi uwa­
gami. Bezczelniejsi pytali małego o ojca, a dziecko powta­
rzało w domu ich słowa. Z czasem nawet pa życzliwe py­
tania o zdrowie dziecka Zośka odpowiadała opryskliwie.

Lecz najgorsze było to, że naraziła rodziców 1 rodzeń­
stwo na ośmieszenie i kpiny. Czasem więc ojciec pod byle
pretekstem wpadał w szał i bił Zośkę powrozem, a nawet

groził zabiciem. Był dobrym ojcem, surowym — powiedzieli
o nim w sądzie świadkowie — lecz tej hańby nie potrafił
jej wybaczyć. Mały także długo nie mógł zdobyć serca

dziadka, chociaż czasem nazywał go ojcem. Matka broniła
jej zwykle, lecz wszyscy wiedzieli, że martwi się o młodsze
córki i zastanawia, czy w tej sytuacji mają szansę na za-

mążpójście. Zośka była tą, która zhańbiła rodzinę i na każ­
dym kroku jej o tym przypominano. Na domiar złego do­
tąd trwa proces o alimenty. Ojciec Pawełka jest zbyt boga­
ty by przegrać — mówi z goryczą — w dodatku ośmieszył
mnie i skompromitował ile tylko mógł. Jest piętnaście lat
starszy od Zośki.

*

O tej drugiej ciąży nikt nie wiedział do końca, nawet
matka nie zauważyła... (?) Zośka sama w tajemnicy podjęła
decyzję, że wychowa także drugie dziecko, dlatego nie sta­
rała się o zabieg. „Ukochany” wyjechał w nieznane.

Z postanowieniem, że będzie wychowywać drugie dziecko,
kupowała pieluszki i jechała do szpitala. W domu powie­
działa, że wybiera się na kilka dni do koleżanki. Z tą decy­
zją, iż będzie opiekować się maleństwem, rodziła i wracała
do domu.

Wracała późnym wieczorem, by nikt jej nie widział, gdyż
wstydziła się ludzi. Lecz kiedy zbliżała się do domu z córką
na ręku, topniała w niej odwaga. Podeszła już pod drzwi i...
nie potrafiła nacisnąć klamki. Zabrakło jej sił, by stanąć
przed rodziną. Najbardziej bała się ojca. Nie wiem, co bym
zrobił, gdyby przyszła do domu z drugim dzieckiem — po­
wie potem ojciec na rozprawie sądowej — chyba uciekłbym
z domu, gdzie oczy poniosą.

Nie przyszła. Kilka razy zawracała pod drzwi, wreszcie
poszła nad rzekę i długo myślała, co ma dalej zrobić. Pró­
bowała popełnić samobójstwo, położyła dziecko i skoczyła
do wody, ale na myśl o starszym synu wypłynęła na brzeg.
Potem nakarmiła niemowlę piersią i odeszła. Bałam się, że
zacznie płakać i wtedy nie potrafię jej zostawić — wyzna­
ła. Odeszła jednak.

Przez całą noc chodziła po polach, dziś nie wie już gdzie
i po co, a kiedy rano przyszła do domu, wyglądała tak
upiornie, że matka chciała wzywać lekarza. W ciągu dnia
pracowała w polu, a wieczorem, gdy przyszła nad rzekę...
dalej już pani wszystko wie — zakończyła, prosząc mnie
wzrokiem, żebym o nic nie pytała.

Wkrótce z porodówki zawiadomiono miejscową pielę­
gniarkę o urodzinach dziecka. Ta straszna noc Zośki stała
się przedmiotem sądowej rozprawy. Stan psychiczny oskar­
żonej w chwili dokonania przestępstwa odbiegał od normy
— powie o niej na rozprawie psycholog — zaburzenia na­
stroju, depresja, lęk... Gdy odeszła od drzwi domu czuła
się zagubiona, bezradna. To był moment przełomowy... O-
sobowość badanej wykazuje cechy neurotycznej nadwrażli­
wości... Zmienność nastroju, emocjonalna niedojrzałość, nie­
prawidłowy, choć głęboki związek z rodziną...

*

Czy żałuje tego co się stało? Nie umiem jej o to zapy­
tać, lecz po chwili sama odpowiada. Wiele razy już myśla-
łam o tym, dlaczego wtedy, gdy szłam do domu z dzieckiem,
nie spotkałam nikogo po drodze. Tylu ludzi zwykle prze­
chodzi tamtędy. Może nie doszłoby do tego nieszczęścia.
Lecz 'chyba taki już mi los pisany — dodaje z Rezygnacją.

Zośka pragnie żyć normalnie, pracować i wychowywaÓ
dziecko. Czy potrafi się dźwignąć, otrząsnąć z koszmarnych
przeżyć? Sąd dał. jej taką szansę, ale ludzie, pamięć... Bar­
dzo trudno żyć po takich przeżyciach. Ale Paweł potrze­
buje opieki. Czy to prawda, że jak nie zjem kolacji to

pójdę do piekła? — szczebioce dziecko próbując rozwikłać
odwieczny problem winy i kary. Patrzy ze zdumieniem na

łzy matki, potem na mnie. Czy to ja ją skrzywdziłem? —

pytają oczy chłopca.
Nie rozgrzeszam Zośki, nie odstępuję od stwierdzenia, źa

każdy jest kowalem swojego losu, ale los ludzki także za­
leży od innych. Gdy byłam dziewczynką, bardzo chciałam,
zostać pielęgniarką — wspomina niby na temat1 Zośka —

zdałam już egzamin wstępny do szkoły, medycznej, ale oj­
ciec nie pozwolił mi wyjechać. Może inaczej ułożyłoby się
moje życie.

Zośka sama stawała przed sądem i odpowiadała za czyri,-
który wzbudza w ludziach odrazę, potępienie oraz sensacyj­
ną ciekawość. Sama, choć winnych jest tu więcej. Szkoda,
że sąd nie karze za głupotę, wścibskość, plotkarstwo, za

brak -zrozumienia dla dziewczyny, która będąc samotna po­
dejmuje się niełatwego przecież obowiązku wychowania
dziecka. Żyjemy — przypomnieć warto — w wieku XX,
kiedy emancypacja stała się faktem dokonanym, gdy tak
wiele się mówi o opiece nad matką i dzieckiem.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA’

ZDROWIE
KONIA!

Rektor Akademii Rolniczej prof. dr TA­
DEUSZ WOJTASZEK podniósł butlę
szampana. Samodzielna Formacja Ułanów
Akademickiego Klubu Jeździeckiego wy­
pięła ordery. Zabrzmiał Hejnał Mariacki^
Na dziedziniec wjechała kawalkada jeź­
dźców. Prezes Klubu FRANCISZEK PIE­
PRZYCA miał łzy w oczach ukrytych za

ciemnymi okularami. W przeddzień otwar­
cia, przy budowie stajni zaprószył je so­
bie wapnem.

Dzięki fundacjom BPiT „Almatur”,
SZSP 1 Akademii Rolniczej w Krakowie
oraz wieloletniemu uporowi i pracy stu­
dentów i absolwentów powstały w 1968 ro­
ku Akademicki Klub Jeździecki doczekał
się własnych koni i stajni.. Końskie towa­
rzystwo otrzymało dodatkową porcję owsa,
a goście i jeźdźcy wznieśli toczonym z

beczki piwem toast: Zdrowie konia.'.

FOT.: JADWIGA RUBlS

i ANDRZEJ TOMASZEWSKI

rowniczego, by zasięgnąć języka wśród młodzieży. Jest tajemnicą poliszy­
nela, że w wolne soboty frekwencja spada tu wyraźnie. Jak zresztą wszę­
dzie. Pedagodzy są bezsilni.

W szkole podstawowej na pytanie, ilu osobom sobotnie zajęcia przeszko­
dziły w wyjeździe, niewiele dzieci odpowiedziało twierdząco. Trudno się
dziwić, malcy nie uczestniczą jeszcze w planowaniu rodzinnych wyjazdów.
W technikum jednakże i w liceum w górę podniósł się las rąk!

Drugi problem był daleko trudniejszy. Pytaliśmy, jak należałoby odrabiać
„stracone” lekcje. W technikum młodzież orzekła, że w ciągu pozostałych
dni tygodnia można by odrabiać po jednej. W szkole podstawowej nato­
miast i liceum uczniowie postawili na bardziej efektywną pracę i, ewentu­
alnie, dodatkowe zajęcia z tych przedmiotów, które nie zmieszczą się w

pięciu dniach. — Zresztą w sobotę jest zawsze mniej lekcji — podkreślała
młodzież.

I wreszcie sprawa ostatnia — projekt Kuratorium i Ministerstwa. Nasi
młodzi rozmówcy ustosunkowali się do niego... sceptycznie. Zaledwie kilku
uczniów wyraziło ochotę przyjścia na proponowane zajęcia!

Z POZYCJI PEDAGOGICZNEGO DOŚWIADCZENIA

Rozmawialiśmy także z wieloma pedagogami. Najcenniejsza wydała się
nam wypowiedź mgr JANA BOJANA, dyrektora X LO w Krakowie. Powie­
dział on między innymi:

Jestem za wolną sobotą dla uczniów co najmniej z dwóch powodów. Po
pierwsze, nigdy zbyt wiele czasu na rekreację młodego organizmu. Po dru­
gie, jako pedagog stawiam na wychowawcze oddziaływanie rodziny. Jestem
„za", tym bardziej, że istnieje taka możliwość nawet bez specjalnych zmian
w programie nauczania, bez zmiany statusu szkoły. W myśl niedawnego za­
rządzenia Ministerstwa Oświaty nauczyciel ma prawo do indywidualnego

KA OBECNYCH
r
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tornistra?
rozpracowania programu, i gdy dobrze to zrobi, wybierając rzeczy najisto­
tniejsze, da radę zrealizować materiał w krótszym czasie.

Mówiąc o wolnych sobotach, nie należy zapominać także o nas, nauczy­
cielach. My także powinniśmy przecież korzystać z osiągnięć socjalnych ca­
łego społeczeństwa.

Na koniec kilka słów o projekcie Ministerstwa Oświaty. Myśl jest cenna,
ale ja uważam, że nie należy zapełniać czasu ucznia w nieskończoność. DAJ­
MY MU BYC SOBĄ!

Dokładne przemyślenie cytowanych przez nas wypowiedzi uzmysłowiło
rzecz zaskakującą — wszyscy zgodni są co do tego, że wolne od nauki soboty
nie przeszkodzą w zrealizowaniu materiału objętego programem nauczania.
Zawiera tę myśl zarówno projekt Ministerstwa Oświaty, jak i opinie nau­
czycieli oraz uczniów. Problem więc jedynie w tym, co będzie robić mło­
dzież w wolne od nauki soboty.

Nie przychylamy się ani do twierdzenia, iż należałoby zostawić młodzieży
całkowicie wolną rękę, ani do pomysłu zapełniania sobotniego przedpo­
łudnia rozlicznymi zajęciami. W pierwszym przypadku należy podkreślić
(uczniowie nie za bardzo zdają sobie z tego sprawę), że nuda jest głównym
wrogiem wypoczynku, zaś „puste” przedpołudnia stają się po pewnym cza­
sie koszmarem. W drugim — doradzamy umiar, jako że organizowanie roz­
rywki „na siłą” nikogo nie zadowoli.

Trzeba także zwrócić uwagę na coś innego. Organizowanie zajęć w wolne
soboty w szkołach zmusiłoby nauczycieli do zbyt intensywnej pracy, i to

„po godzinach”. A nie narzekają oni przecież na nadmiar wolnego czasu.

Chociażby ze względu na konieczne w tym zawodzie, ciągłe podnoszenie
kwalifikacji.

Co proponujemy? Wolne soboty bez tornistra i bez szkoły. Wolne sobo­
ty w domach kultury otwartych na oścież, w gwarnych harcówkach i klu­
bach młodzieżowych...

IZABELLA BODNAR
BOGUSŁAW KWARCIAK

P. S. Zdajemy sobie sprawę, że trudno wyczerpać tak obszerny temat

jednym artykułem, zapraszamy przeto do dyskusji — pedagogów, rodziców
i uczniów.

Z ogromną przyjemnością przyjmuję każdą opinię kry­
tyczną o „Kronice”. Oto fragmenty listu Andrzeja L.

Zduńczyka z Krakowa. Negacja: Co tydzień, w środo­
wym magazynie raczony jestem porcjami grafomańskich
popisów, które — wątpię, by mogły dla kogoś stanowić
ucztę duchową. Jeśli już ktoś ma kompleksy, na tym,
punkcie, to niech się lepiej zastanowi, jak je zwalczać,
bo doprowadzić one mogą do odchyleń psychicznych, o

ile już do takich nie doprowadziły. Program pozytyw­
ny: Wyzwólmy naprawdę cenne, naprawdę twórcze ini­
cjatywy, mogące coś zmienić na lepsze. Zastanówmy się,
jak podnieść poziom wiedzy ogólnej, która stoi u

nas na bardzo niskim poziomie. Kilka zdań wyjaśnienia:
Osobiście bardziej sobie cenię młodzieńcze, skromne pró­
by poetyckie tudzież tzw. terenowe inicjatywy młodych,
niż „konstruktywne” programy, zaczynające się od słów
wyzwólmy... Kto ma wyzwalać? Co już „wyzwolił” autor
listu? O tym akurat milczy, aczkolwiek jest studentem
II roku Akademii Medycznej i, podejrzewam, poziom je­
go wiedzy ogólnej predysponuje go do proponowania
konkretów, skoro chce coś zmienić na lepsze. „Kronika”
po pierwsze — nie jest periodykiem literackim, ale pew­
ną szansą, pewną formą popularyzacji zainteresowań 1
inicjatyw młodzieży w różnym wieku i z różnych śro­
dowisk, po wtóre — kształt „Kroniki” zależy przede
wszystkim od jej Czytelników, którzy mogą nadsyłać
swoje propozycje i wpływać na zawartość treściową tych
kilku szpalt.

ZSMW; słuchaczem rocznego kursu dla instruktorów
kultury w Uniwersytecie Ludowym w Wierzchosławi­
cach, muzykiem amatorem, gawędziarzem.

DEBIUT

Symbolika tradycyjna, widoczne wpływy poezji An­
drzeja Bursy, zagadkowa, ale równo :eśnie zaznacza­
jąca pewien uniwersalizm problematyki puenta —

czyli kolejny debiut, tym razem członka studenckiej
grupy „Pracownia”.

BOGUSŁAW ZIĘBA

JEZUS I PIŁAT

POZNAJMY ICH

Fot.: Aleksander Kowalski
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Nie są ludźmi przeciętnymi. Swoimi zainteresowa­
niami, aktywnością, pracą i postawami wyróżniają się
spośród tysięcy rówieśników. Poznajmy ich. Może w

ich życiorysach znajdziemy „coś” dla siebie. Oto w

naszej „Kronice” kolejna nowość — młodzi ludzie
godni uwagi: działacze, twórcy amatorzy, dobrzy fa­
chowcy... STANISŁAW KOŁACZYK jest członkiem
Grupy Artystów Robotników Twórców „GART”, po­
chodzi z biednej chłopskiej rodziny z Wieprza w pow.
wadowickim. Jego oryginalne malarstwo i grafika
w swej poetyce przypominają surrealistyczną kon­
wencję i — co ciekawe — z kolei w swei tematyce
mocno osadzoną w realiach Beskidu, jego obyczajo­
wości i pejzażu. Staszek ponadto jest działaczem

Przez trzy dni Kraków zamieni «ię w najweselsze ml»-
sto świata.

po kolejnym podmuchu wiatru zjawili się
Jezus i Piłat
kot spał nadal w pierzynach
pies przewrócił się na drugi bok
podaliśmy sobie ręce na powitanie i
rozpoczęliśmy dyskusję o nolityce
Jezus rewolucjonista
Piłat kosmopolita
zapaliliśmy sporta
wypiliśmy kawę
Jezus uśmiechnął się do mnie
Piłat poklepał mnie po ramieniu
i
zniknęli
chyba dziesiątego stycznia
tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego piątego roku

RADY — PORADY

Maj — pora maturzystów. A potem, kiedy ma się już
w kieszeni świadectwo dojrzałości — kolejny ważny etap.
Egzamin na studia wyższe. Staszek Brdej z Limanowej
pyta: Czy warto korzystać z kursów przygotowawczych?
Oczywiście. Pomijając korzyść wynikającą z faktu, iż

kursy przygotowawcze, prowadzone przez naukowców
wyższych uczelni, są swoistą powtórką wiadomości po­
magają w systematyzacji wiedzy — dla wielu kandyda­
tów bywają szansą pierwszego kontaktu z miastem, je­
go atmosferą. Kiedy pod' koniec września przyjedziecie
tu jako studenci lat pierwszych — Wasza aklimatyzacja
w nowych warunkach będzie o wiele łatwiejsza.

AKTUALNOŚCI

Trwają Dni Kultury, Oświaty Książki i Prasy — świę­
to polskiej kultury, czyli — setki imprez kulturalnych,
spotkań, zdarzeń klubowych. Ale nie tylko. Dni dla wielu

grup młodych ludzi są również okazją do podejmowania
czynów społecznych, w ramach których dokonuje się re­
montów placówek kulturalnych. W powiecie dąbrowsko-
tarnowskim wyremontowano kluby w Otfinowie i w Ze-
lazówce. W Otfinowie przewodniczący Kołą ZSMW Stani­
sław Nalepka cały swój urlop poświęcił na prace przy
remoncie: w Żelązówce, jak nas informuje Andrzej Mo­
tyka, poza adaptacją pomieszczeń klubowych młodzież
ZSMW bierze udział w czynie przy budowie 3-kilome-
trowego
Rolnika
ZMR z

piekuje
jest Tadeusz Łoś. W kwietniu powstały w tym rolniczym
powiecie kolejne trzy ZMR-y — w Szarwarku, Smyko-
wie i w Luszowicach. Środowisko akademickie Kra­
kowa wzbogaciło się o nowy świetny zespół teatralny,
jakim jest działający przy SCK „Jaszczury” Teatr „In­
terno”. Na dorocznym festiwalu „Start-75” w Opolu te­
atr ten zdobył wszystkie główne nagrody, prezentując
nowatorską, na współdziałaniu i współistnieniu w spekta­
klu wszystkich dziedzin sztuki opartą formułę teatralną.

Już za kilka dni tradycyjne żakowskie Juwenalia.

odcinka drogi. Najlepszym Zespołem Młodegó
w województwie został 5-osobowy hodbwlany

Podlipia (pow. Dąbrowa Tarnowska), którym o-

się Ludwika Karyta, a którego przodownikiem

BOGACTWO NASZEGO REGIONU
URSZULA z Rabki przypomina: w góry po zdrowie.

W niedzielę spakujcie plecaki i wyjdźcie na szlaki.
URSZUL Ę fotografował Stanisław Momot. Z Zako­
panego.

Przesłanie: Przypominam o ogłoszonym w poprzed­
nim numerze „Kroniki” konkursie pn. Mój debiut w

życiu. Pierwsza miłość, pierwsza decyzja, pierwszy
sukces, pierwsza przegrana... słowem — to co miało
jakiś ważny wpływ na Wasze postawy, zachowania,
ideały. Opisy nadsyłajcie pod adresem „Kroniki Obec­
nych” — 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, Redakcja
„Gazety Krakowskiej". Czekam.

HENRYK CYGANIK



DELFIN SZUKA PRZYJACIÓŁ
Federacja Socjalistycznych Związków Młodzie­

ży Polskiej
<&■Wojewódzka Komenda Ochotniczych Hufców

Pracy — wspólnie z Akademią Rolniczą — Zakła­
dami Remontowo - Budowlanymi i Warsztatami

Naprawczymi w Krakowie, ul. Ks. Józefa 63 —

W Batumi przy gruzińskim oddziale Instytutu Oceano­
grafii i Gospodarki Morskiej powstąje „delfinarium” —

pierwszy tego rodzaju obiekt w ZSRR i jeden z nielicz­
nych na świecie. Będzie to zespół trzech żelbetohowych
basenów o głębokości 5 m. mieszczący 3500 m sześć, wody.
Przy głównym „widowiskowym” basenie rozciągać się
będą trybuny na 540 miejsc. W ścianach tego zbiornika
będą zainstalowane iluminatory do podglądania zachowa­
nia delfinów pod wodą. Dwa mniejsze baseny — połączo­
ne basenem z głównymi śluzami i kanałami — mają cha­
rakter roboczy. W nich w razie konieczności zwierzęta
mają odbywać kwarantanny i przechodzić kurację. Będą
rae także stołówką i szkołą delfinów.

DELFIN MÓWI CZASZKĄ
O inteligencji delfinów opowiada się różne cuda, choć

faktycznie materiałów naukowych na ten temat nie ma

wiele. Sporo faktów nie da się jednak podważyć. Otóż

stwierdzone jest, że delfiny porozumiewają się między
sobą — istnieją już zapisy foniczne takich „rozmów”, nie
ma jednak klucza do odczytania ich treści. Fonogramy
głosów delfina i człowieka są, nawiasem mówiąc, dość
podobne. Wszyscy są zgodni, że w świecie ssaków —

nie licząc człowieka - delfin nie ma sobie równych, jeśli
chodzi o pojętność czyli zdolność uczenia się. Kiedy tylko

rozpoczęto poważne badania nad „psyche” delfinów oka­
zało się, iż mózg tych zwierząt pod względem wyglądu
zewnętrznego, wagi i sposobu pofałdowania jest zdumie­
wająco zbliżony do mózgu ludzkiego. Stwierdzono ponad­
to, że zbieżność ta dotyczy również gęstości tkanki ner­
wowej mózgu i stosunku wagi mózgu do wagi całego cia­
ła. To także wyróżnia delfiny spośród innych zwierząt.

Z drugiej jednak strony, do 1968 roku nic nie wiedziano
o istnieniu pewnego gatunku delfinów, nadal nic nie wia­
domo o ich chorobach. Fiaskiem zakończyła się próba
ustalenia, w jaki sposób delfiny zmieniają ton swego'
głosu. Wiadomo tylko, że źródłem
zwierzęcia.

Zagadek jest wiele, jednak to, co

domo, wystarcza, by człowiek miał
nie krzywdzi istot swemu gatunkowi najbliższych, naj­
bardziej przyjaznych i szukających porozumienia. Ich wy­
razem był np. wydany w ZSRR w 1966 roku akt prawny
zakazujący połowu delfinów na wodach Morza Czarnego.
W ślad za Krajem Rad podobne ustawy wydały Bułgaria

i Rumunia. Znamienne, iż uzasadnieniem tych zakazów
nie była bynajmniej konieczność ochrony gatunku, lecz —

jak we wszystkich trzech państwach zgodnie stwierdzono
— względy humanitarne.

głosu jest... czaszka

o delfinach już wia-
wątpliwości czy aby

PSY DELFINA ZJADŁY
Do 1966 roku akwen Morza Czarnego (podobnie jak inne

obszary morskie na naszym globie) był terenem hekatom-

by delfinów. Rocznie uśmiercano tam do 140 tys. tych
ssaków, gdy w sumie żyło ich w tym rejonie ok. pół mi­
liona. Do dziś delfiny nie zdołały odrodzić się w dawnej
liczbie, choć już od lat są w tej strefie chronione. Często
ongiś spotykane stada liczące 500—1000 osobników należą
do historii.

Jak na gest ludzkiego humanizmu zareagowały delfiny?
Czy odzyskują zaufanie do człowieka, przestają się bać?
Otóż prof. Szewaliew, szef placówki z Batumi z całą sta­
nowczością twierdzi, że zaobserwował u tych zwierząt
wyraźną chęć zbliżenia się do człowieka. Swego czasu wy­
płynął z kolegą łodzią w morze Wkrótce zbliżyło się do
nich stadko delfinów — przepływały i odpływały, ocie­
rały się o burty łodzi. Wyglądało to tak, jakby chciały
zwrócić na coś uwagę ludzi i nakłonić ich do płynięcia
w określonym kierunku. Załoga łodzi zdecydowała się
popłynąć za delfinami. Te dotarły do boi rybackiej, na

której zawieszone były strzępy sieci. W sieci tkwił zaplą­
tany mały delfin. Wkrótce odzyskał wolność.

Faktów spontanicznego nawiązywania kontaktów i
wspólnych zabaw „dziko” żyjących delfinów z dziećmi
prof. Szewaliew zanotował szczególnie dużo. Bardzo czę­
sto delfiny szukają u ludzi opieki, gdy są chore lub zra­
nione.

Zebrany bogaty materiał będzie jeszcze wielokrotnie
analizowany i sprawdzany, gdy tylko „delfinarium” w Ba­
tumi zacznie działać. Może doczekamy się rewelacji, które
w jakimś stopniu Zachwieją wiarę człowieka w jego nie­
skończoną wyższość intelektualną i moralną nad całym
światem zwierząt? Jak dotąd delfiny masowo stają się
zawartością puszek dla psów i kotów. Radziecki uczony
uważa, że ssaki te zasługują na lepszy los.

Delfin nadal szuka przyjaciół.

organizują

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
DOCHODZĄCY DLA MŁODOCIANYCH

Młodzież w wieku od 16 do 18 lat, chętna do pracy w

zawodzie MURARZA i STOLARZA proszona jest o zgło­
szenie się w Wojewódzkiej Komendzie Ochotniczych Huf­
ców Pracy — w Krakowie, al. Słowackiego 44 lub w Dzia- -

le Kadr Zakładów Remontowo-Budowlanych i Warszta­
tów Naprawczych Akademii Rolniczej — w Krakowie, ul.
Ks. Józefa 63.

Gwarantuje się:
■ ukończenie szkoły podstawowej
■ naukę w zawodzie
■ śniadania regeneracyjne

Zgłaszajqc się do hufca zabierzcie ze sobq:
■ wyciąg aktu urodzenia
■ świadectwo szkolne lub zaświadczenie

o uczęszczaniu do szkoły
■ dwie fotografie.

Nie zwlekajcie — ilość miejsc ograniczona!

POŁUDNIOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO
„CHEŁMEK” w CHEŁMKU

POLAK

pierwszym

PILOTEM

Nie ma chyba Polaka, który by na pyta­
nie o polskich bohaterów spod amerykań­
skich sztandarów nie wymienił Kościuszki,
Pułaskiego i Krzyżanowskiego. Niewielu na­
tomiast Polaków wie, że pierwszym lotni­
kiem amerykańskim był Polak Tadeusz Lo-
we Sobieski, który w latach 1861—1865 słu­
żył w armii amerykańskiej i zorganizował
pierwszą w dziejach wojskowości USA jed­
nostkę balonową. Oddała ona duże usługi
gen. U. S. Grantowi, dostarczając jego szta­
bowi zdjęć fotograficznych z dyslokacji wojsk
konfederatów. Dzięki tym zdjęciom i wyko­
nanym przez Tadeusza Lowe Sobieskiego lo­
tom rekonesansowym nad wojskami konfe­
deratów — gen. U. S. Grant w bitwie pod
Appomatox wziął do niewoli gen. Roberta
Lee z całą jego armią.

Tradycje te przetrwały wśród Polonii ame­
rykańskiej, bo nawet w II wojnie światowej
Amerykanie polskiego pochodzenia stanowili

nieproporcjonalnie duży procent personelu

latającego 1 byli wspaniałymi lotnikami bo­
jowymi. Wielu z nich przeszkoliło się w pol­
skich klubach samolotowych i przed przy­
stąpieniem USA do wojny zgłosiło się xochot-
niczo do stacjonujących w Wielkiej Brytanii
Polskich Sił Powietrznych. Większość latała

bojowo w dywizjonach bombowych.
Niewielu też ludzi wie o tym, że w pol­

skich jednostkach latali piloci lotnictwa ame­
rykańskiego, aby nabrać praktyki i doświad­
czenia przed czekającymi ich walkami z

Luftwaffe. Jednym z nich był doskonale

mówiący po polsku pułkownik pilot Francis
Gabreski, który w polskim dywizjonie my­
śliwskim latał na swoje pierwsze akcje bo­
jowe. Płk Gabreski zyskał później sławę
jednego z najlepszych pilotów myśliwskich
Stanów Zjednoczonych i miał na swoim kon­
cie 28 samolotów niemieckich zestrzelonych
na pewno, nie licząc zestrzelonych prawdo­
podobnie i uszkodzonych.

W rewanżu piloci z Polskich Sił Powietrz-

nych w Wielkiej Brytanii latali w Jednost­
kach amerykańskich. Najsłynniejszy wśród
nich był kapitan pilot M. Gładych, który
latając w amerykańskiej jednostce myśliw­
skiej zestrzelił 11 samolotów niemieckich w

walkach powietrznych, a 7 zniszczył na zie­
mi podczas ataków na lotniska Luftwaffe.

Na osobną wzmiankę zasługuje działalność

dowódcy słynnego dywizjonu 303 z okresu

bitwy o Anglię — podpułkownika pilota W.
Urbanowicza, który latał ochotniczo w 14
Armii Powietrznej USA w Chinach i odniósł
tam dwa zwycięstwa powietrzne w walkach
z japońskimi myśliwcami.

A wszystko to zaczęło się od Tadeusza
Lowe Sobieskiego, pierwszego lotnika ame­
rykańskiego i twórcy pierwszej jednostki
balonowej w dziejach wojskowości Stanów

Zjednoczonych.

WŁADYSŁAW KISIELEWSKI

ogłaszają WPISY
NA ROK SZKOLNY 1975/76

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

BIAŁO-CZERWONE

3 maja, jak co roku, rozpoczęły się u nas Dni Kul­
tury, Oświaty, Książki i Prasy. Rodowód tej pięknej
imprezy jest niedawny, sięga — nie licząc między­
wojennych Świąt Książki — roku 1946, kiedy to na

mocy uchwały Rady Ministrów urządzono pierwsze w

Polsce Święto Oświaty.
W zamyśle inicjatorów miała to być m. in. jedna

z form corocznego hołdu składanego ludziom polskie­
go Oświecenia za ich wkład w kulturę narodową, a

zwłaszcza za dorobek w dziedzinie oświaty. Gdyż
Oświecenie nasze, to nie tylko reformy polityczne
i państwowe, Konstytucja 3 maja, rozwój sztuki' i
nauk, ale przede wszystkim wiekopomne dzieło Ko­
misji Edukacji Narodowej, której 200-lecie powstania
obchodziliśmy przed dwoma laty, zaś 200-lecie powo­
łania przez tęża Komisję szacownego Towarzystwa do
Ksiąg Elementarnych obchodzimy właśnie w tym ro­
ku. Godzi się zatem o tej zasłużonej dla krajowej
oświaty instytucji kilka słów — przy okazji majo­
wych „Dni” — powiedzieć.

Towarzystwu do Ksiąg Elementarnych prezesował
Ignacy Potocki, zaś sekretarzował mu zacny Grzegorz
Piramowicz, autor m. in. pierwszego elementarza oraz

książki o „Powinnościach nauczyciela w szkołach pa­
rafialnych”. Zadaniem Towarzystwa było ustalenie

programu nauczania realizującego cele wychowania
obywatelskiego w szkołach średnich, nadzór i kon­
trola pracy szkół, oraz — najważniejsze — przygo­
towanie kompletu nowych podręczników szkolnych.

Podręczników takich wydano 27. zapraszając do ich
napisania najwybitniejszych polskich i zagranicznych
uczonych. M. in. na zamówienie Towarzystwa swoją
doskonałą „Logikę” napisał Condillac. Podręcznikom
stawiano wysokie wymagania moralne, miały one

wpajać zamiłowanie do cnoty oraz obrzydzać wy­
stępki. Miały też bez żadnej ogródki piętnować czy-

SKŁONNOŚĆ
SERCA

ny zasługujące na potępienie, riawet gdyby na tym
miał ucierpieć autorytet historycznych postaci.

Jako jeden z najważniejszych środków odrodzenia
narodowego Towarzystwo uznało stworzenie w Pol­
sce szkoły w języku ojczystym. Wtedy to miejsce ła­
cińskiego „Alwara” zajęła sławna „Gramatyka^ dla
szkół narodowych” Onufrego
nasz jeden z najpiękniejszych
je się nam być gruby, przeto
mi mówimy. Język nasz jeden
za ubogi w wyrazy, przeto nie ....... .

robimy śmieszną mieszaninę cudzoziemszczyzny z pol­
szczyzną.

Podręcznik Kopczyńskiego jest rzadkim przykładem
rozwijania uczuć, zwłaszcza uczuć moralnych, patrio­
tycznych i obywatelskich, przy okazji nauczania przed­
miotu pozornie nic z tymi uczuciami nie mającego
wspólnego. Aby się przekonać, jak Kopczyński tej
trudnej sztuki dokonał, zerknijmy do podręcznika dla
klasy III. Poruszane tu problemy wersyfikacji _ pol­
skiej ilustruje uczony gramatyk za pomocą małej, ale
celnie dobranej antologii poezji patriotycznej. Z „Od­
prawy posłów greckich” mamy więc sławny fragment
Wy, którzy pospolitą rzeczą władacie, potem jest nie­
mniej sławna apostrofa na zdrajców. Z Opalińskiego
wziął autor krytykę' obłudy i świętoszkostwa, z Zi-
morowica przyganę bogacenia się kosztem krzywdy

Kopczyńskiego. Język
— pisał autor — zda-
częściej cudzoziemski-
z najbogatszych mamy
mając, ojczystych słów,

bliźnich, z Kochanowskiego pochwałę ojczystego kraj­
obrazu, z Krasickiego — a jakże — „Hymn do miło­
ści Ojczyzny”.

W tej sytuacji nie dziwi nas, że „Gramatyka” Kop­
czyńskiego była dziełem zabronionym przez carskich
cenzorów, że jej egzemplarze wyłapywali i konfisko­
wali żandarmi. A zatem gramatyka nie zawsze była
nauką męczącą dla młodych, żywych umysłów, oschłą
z powodu regułek. formułek i niezliczonych od nich
wyjątków. Ale było to wtedy, gdy autorom przyświe­
cała szlachetna tendencja patriotyczna, gdy ożywiał
ich ogień umiłowania ojczyzny, gdy chodziło im nie
tylko o bogacenie pamięci rozmaitymi wiadomościa­
mi, ale i o skłonienie serca do spraw uczciwych so­
bie i krajowi pożytecznych.

Podobnie jak Kopczyński starali się pisać swoje
podręczniki inni autorzy. Towarzystwo — zamawiając
książkę lub ogłaszając nań konkurs — sprawę sta­
wiało jasno i napisaną książkę długo badało pod
względem naukowym, wychowawczym i metodycznym.
Uznanie mógł zdobyć tylko taki autor jąk Kopczyń­
ski lub jak J. K. Skrzetuski, autor podręcznika hi­
storii, który we wskazówkach dla nauczycieli pisał:
Roztropny nauczyciel pożytkować będzie z każdej o-

kazji do wlewania szlachetnych sentymentów, do ohy-
dzenia dzisiejszych przesądów i zdrożności, do na­
tchnienia tych cnót, tego heroizmu, który w dobrze
urodzonych ludziach zawsze użytecznym się staje dla
kraju, a chwałą dla imienia narodu.

Sądzę, że warto było z okazji majowych „Dni” przy­
pomnieć choćby wyrywkowo o istnieniu takich za­
szczytnych związków współczesnych imprez z prze­
szłością, z okresem wytężonych wysiłków podejmowa­
nych ongiś dla podniesienia w kraju prestiżu kultu­
ry, oświaty, książki. Na takim zabiegu każda teraź­
niejszość tylko zyskuje.

KONRAD STRZELEWICZ

Zasadnicza Szkoła Przemysłu Skórzanego szkoli w

następujących zawodach:
— OBUWNIK — nauka trwa 2 lata,
— MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO­

WYCH — nauka trwa 3 lata.

Uczniami szkoły mogą być zarówno dziewczęta jak I
chłopcy, którzy ukończyli 15 rok życia (a nie przekro­
czyli 17 lat) posiadają świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej oraz zaświadczenie lekarskie stwierdzające
przydatność do obranego zawodu.

W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie
w wysokości od 240 do 1.200 zł miesięcznie oraz premie
za dobre wyniki w nauce do 20 proc, miesięcznie.

Ponadto uczniowie mogą otrzymać nagrodę z funduszu
zakładowego na zasadach ogólnie obowiązujących pra­
cowników zatrudnionych w zakładzie. Dla uczniów za­
miejscowych szkoła zapewnia internat. Ilość miejsc ogra­
niczona.

Absolwenci Zasadniczej Szkoły Przemysłu
mają możliwość kontynuowania nauki w

Przetnysłu Skórzanego na wydziałach:
— obuwniczym — nauka trwa 3 lata,
— mechanicznym — nauka trwa 3 lata.

Ukończenie technikum daje tytuł technika
oraz prawo wstępu na' wyższe uczelnie.

Podania należy kierować pod adresem: Technikum i Za­
sadnicza Szkoła Przemysłu Skórzanego PZPS „Chełmek”
w Chełmku, ul. Krakowska 18.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, co­
dziennie w godz. od 8 do 15 — telefon, Chełmek 15 i 49.

Skórzanego
Technikum

technologa

A

•Ą

PKP ODDZIAŁ BUDYNKÓW
KATOWICE, ul. DWORCOWA nr 3

ogłasza WPISY
dziewcząt i chłopców do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Zawodowej

FOT.: CAF

PKME), FC BARCELONA (3 razy Puchar Miast Targo­
wych).

0 Oczywiście największą wagę i prestiż ma Puchar
Klubowych Mistrzów Europy. Rozgrywki o PKME toczą
się od 1955 r. a ich inicjatorem był francuski dziennikarz
z „L’Equipe” — G. Hannot. Piękną kartę historii pucharu
zapisał Real Madryt, który sześciokrotnie, w tym 5 razy
pod rząd, zdobywał to cenne trofeum. Potem przyszła
2-letnia era panowania Benfici Lizbona, od której koronę
mistrzowską przejął Inter Mediolan,
poczęła się era Holendrów (najpierw
Ajaxu), obecnie po raz drugi z rzędu
czyć puchar Bayern Monachium.

Dziwna to drużyna. W rozgrywkach
się jej nie najlepiej, zajmuje w tabeli odległe 10 miejsce.
Przed paroma miesiącami przechodziła ostry kryzys, prze­
grywała mecz po meczu, doszło do konfliktu między kie­
rownictwem a trenerem i zawodnikami. Opiekę nad ze­
społem objął nowy szkoleniowiec. W decydujących me-

Od roku 1970 roz-

Feyenoordu, potem
ma szansę wywal-

klubowych wiedzie

0 Puchar Zdobywców Pucharów wystartował w pięć
lat po PKME. Rozrzut triumfatorów jest bardzo duży —

w 14 edycjach tylko jednemu zespołowi AC Milan udało
się wywalczyć puchar dwa razy, na liście triumfatorów
widnieją nazwy 13 klubów. W roku 1969 o krok od zdoby­
cia pucharu był Górnik Zabrze, który w decydującym fi­
nałowym meczu przegrał w Wiedniu z Manchester City
1:2. Spotkanie toczyło się w strugach ulewnego deszczu,
o porażce Górnika zadecydowały szkolne błędy w defen­
sywie; w końcówce Polacy osiągnęli przewagę, ale zabra­
kło szczęścia.

Po raz pierwszy w historii pucharu w tym roku finał
będzie wewnętrzną sprawą drużyn z krajów socjalistycz­
nych. Faworytem fachowców jest drużyna Dynamo Kijów,
zwłaszcza po jej ostatnich doskonałych występach z PSV
Eindhoven. Wcześniej kijowianie wyeliminowali groźne
zespoły CSKA Sofia i Eintracht Frankfurt n/Menem. Dru-

. żyna aktualnego mistrza Związku Radzieckiego gra w

tym roku bardzo dobrze, a na zespole tym oparta jest

Bayern Monachium czy FC Leeds; Dynamo Kijów czy
Ferencvaros; Borussia Miinchen-Gladbach czy Twente
Enschede — oto zagadki tegorocznych, piłkarskich rozgry­
wek pucharowych. Czy taki układ sił na szczycie odpo­
wiada aktualnej sytuacji w europejskim piłkarstwie? W
ścisłym finale mamy dwie drużyny z RFN, po jednej z

Holandii, Anglii, Węgier i ZSRR. A więc — prymat dru­
żyn aktualnego mistrza świata. Pucharowe wyniki drużyn
z RFN potwierdzają tezę, że gdzie silne kluby, tam i moc­
na reprezentacja. I choć drużyna narodowa RFN nie gra
ostatnio tak dobrze jak podczas Mistrzostw Świata — to

jednak mając wyrównane i silne zaplecze trener Schón
może spać spokojnie. Mają swojego przedstawiciela w fi­
nale wicemistrzowie świata Holendrzy, ma też Związek
Radziecki i Anglia — a więc kraje, w których piłkarstwo
przechodziło do niedawna jeszcze kryzys. Wyniki drużyn
klubowych jak i reprezentacji obu tych państw, zdają się
świadczyć, że ZSRR i Anglia powrócą na stałe do czo­
łówki europejskiej. Jedyną — i do tego dużego kalibru
niespodzianką jest zakwalifikowanie się do finału Pucha­
ru Zdobywców Pucharów — Ferencvarosu. Węgierska
drużyna narodowa gra ostatnio słabiutko (niedawno prze­
grała u siebie z Walią 1:2), a tu tymczasem taka niespo­
dzianka.

Ze ścisłej czołówki europejskiej nie ma swojego przed­
stawiciela w finale jedynie... Polska. Przykre to, ale praw­
dziwe. Naszym drużynom klubowym daleko do tej klasy
jaką reprezentowały ongiś Górnik Zabrze, czy warszawska
Legia Jesteśmy trzecią piłkarską potęgą świata, a nie po­
trafiliśmy wprowadzić do półfinału, nie mówiąc już o fi­
nałach — nawet jednego zespołu.

Zostawmy jednak na razie na boku te zmartwienia ki­
biców i trenera Górskiego i wróćmy do europejskich pu­
charów. Na listach triumfatorów trzech pucharów (PKME,
PZP i UEFA) widnieją nazwy aż 30 klubów. Rekordzistą
jest REAL MADRYT. (6 razy zdobywał PKME), dalej idą
AC MILAN (2 razy PKME i 2 razy PZP), AJAX (3 razy

KOMU PUCHARY?
czach pucharowych Bayern potrafił się zmobilizować i
wprawdzie nie bez trudu, ale zakwalifikował się do fina­
łu. Czy monachijczycy mają szansę obronić puchar? W
drużynie gra nadal wielu świetnych piłkarzy: Meier, Bec-
kenbauer, Schwarzenbeck, Hoeness, Mueller — ale nie
wszyscy prezentowali w rozgrywkach ligowych wysoką
formę, zwłaszcza ostro krytykowano występy Hoenessa
i Muellera.

W tej sytuacji rosną szanse Leedsu. Podobnie jak
Bayern — Leeds słabo spisywał się w rozgrywkach ligo­
wych i uplasował się ostatecznie na 9 miejscu. Leeds po
niepowodzeniach w lidze skoncentrował się wyłącznie na

rozgrywkach pucharowych. A przeciwników miał nie byle
jakich — w ćwierćfinale wyeliminował bardzo dobry zes­
pół belgijski Anderlecht, w półfinale uporał się z fawory­
tem nr 1 — Barceloną.

Podwaliny pod sukcesy obecnego zespołu położył Don
Revie, który po 12 latach prowadzenia drużyny objął nie­
dawno opiekę nad drużyną narodową Anglii. Leeds — to

zespół naszpikowany reprezentantami Anglii, Szkocji, Wa­
lii i Irlandii. W obronie grają m. in. Hunter i Cooper (re­
prezentacja Anglii), Mc Queen (reprezentacja Szkocji),
plejada gwiazd występuje w linii środkowej — Bremner
(reprezentacja Szkocji), Giles (repr. Irlandii) oraz Yorath
(repr. Walii). Również atak składa się z samych reprezen­
tantów Wysp Brytyjskich i najczęściej gra w zestawieniu:
Lorimer (repr Szkocji), Clark (Anglii) i Jordan (Szkocji).
Po odejściu Reviego przez krótki okres czasu zespół pro­
wadził trener B. Clough — jeden z najbardziej kontro­
wersyjnych menażerów w Anglii. Nie znalazł wspólnego
języka z zawodnikami i obecnie piłkarzy szkoli były re­
prezentant Anglii J. Armfield.

drużyna narodowa, która również spisuje się coraz lepiej
(ostatnio pokonała Turcję 2:0).

W zakwalifikowanie się do finału Ferencvarosu nie wie­
rzyli sami Węgrzy. Jeszcze przed rokiem drużyna prezen­
towała się mizerniutko, pamiętamy jej pojedynek z Gwar­
dią Warszawa, w którym Polacy pokonali Węgrów i obna­
żyli wszystkie ich słabe strony. Z drużyny odeszli w ciągu
ostatnich dwóch lat znakomity Albert, czołowi zawodnicy
— Szoeke i Kue, a jednak zespół nieoczekiwanie
wszystkich gra lepiej,
był dramatyczny mecz

kiedy to grający od 70
7 minut przed końcem
bramkę, doprowadzając do remisu 2:2 (pierwszy mecz 2:1
dla Węgrów).

0 Wreszcie Puchar UEFA. Pod tą nazwą rozgrywki to­
czą się dopiero od 1971 r. Wcześniej drużyny walczyły o

Puchar Miast Targowych. Początkowo zespoły Występo­
wały pod firmą miast. Obecnie w rozgrywkach mają ucze­
stniczyć drużyny, które w swoich ligach zajęły miejsca
w ścisłej czołówce. Wielu fachowców uważa, że jest to

najtrudniejszy z pucharów, jest on przecież najliczniej ob­
sadzony i to przez czołowe zespoły. Na liście triumfato­
rów prowadzi Barcelona (3 razy zdobywała puchar) przed
Walencją i Leeds (2 razy). W przeciwieństwie do PKME
i PZP finał Pucharu UEFA składa się z dwóch pojedyn­
ków. Pierwszy finałowy mecz mamy już za sobą. Niespo­
dziewanie Borussia Miinchen-Gladbach zremisowała u

siebie z Twente Enschede 0:0, toteż w rewanżu Holendrzy
wystąpią w roli faworyta.

ANDRZEJ STANOWSKI

dla
Ukoronowaniem dobrej postawy
w Belgradzie z Crveną Zvezdą,
minuty w dziesiątkę Węgrzy na

zdobyli decydującą o awansie

przy;
1) Lokomotywowni I kl. w Jaworznie Szczakowej
2) Wagonowni I kl. w Czechowicach-Dziedzicach
3) Zasadniczej Szkole Zawodowej — Katowice-Ligota,

ul. Hetmańska 9
w następujących zawodach:

■ MALARZ budowlany
■ MURARZ-TYNKARZ
■ DEKARZ-BLACHARZ
■ MONTER wewnętrznych Instalacji budowlanych.

Warunki przyjęcia;
■ ukończenie 15 roku tycia

, ■ ukończenie szkoły podstawowej
■ dobry stan zdrowia

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie
■ życiorys
■ dokument urodzenia
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ skierowanie ze szkoły podstawowej z opinią
■ zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.

Uczniowie ZSZ w czasie nauki otrzymuję:
■ wynagrodzenie miesięczne:

— w klasie pierwszej — 300 zł
— w klasie drugiej — 480 zł.
Uczniom, którzy właściwie wykonywać będą obo­
wiązki określone w zakładowym i szkolnym regu­
laminie, a przede wszystkim osiągać będą dobre

wyniki w nauce, mogą bvć przyznawane kwartalnie
nagrody pieniężne do 20 proc pow wynagrodzenia■ po roku nauki bezpłatne umundurowanie oraz

ekwiwalent pieniężny za 3.600 kg węgla■ 80 proc, zniżki na przejazdy kolejami. 12 bezpłat­
nych biletów na dowolne trasy ora2 bilet roczny
na dojazd od miejsca zamieszkania do szkoły■ bezpłatną opiekę lekarską.

Absolwenci ZSZ mogą kontynuować naukę w techni­
kach kolejowych.

Informacji szczegółowych udziela Oddział Bu­
dynków, Katowice, ul. Dworcowa nr 3, pokój 343,
telefon 380-21, wewn. 5541, Rejon Budynków Ja­
worzno Szczakowa, ul. Kolejarzy 30a. Rejon Bu­
dynków Czechowice-Dziedzice, ul. Barlickiego 75,
Rejon Budynków Katowice-Ligota, ul. Kolejowa 1.

MANOMETR
obciążnikowo-tlokowy, typ MT-600 oraz

EKSPRES do KAWY
typ „MOPRESS” — sprzedadzą Zakłady
Automatyzacji i Mechanizacji PMN „ZAM”
w KĘTACH, ul. KOŚCIUSZKI
nr kodu 32-650.

nr115—

'Bliższych informacji udziela Dział

Mechanika — telefon 387-394, wewn.

Głównego
112.


